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Organizacja partyjna 
w nowej gromadzie

Przed podziałem dochodu

W czasie akcji, wyborczej do rad narodo­
wych nastąpiło-duże ożywienie życia politycz­
nego na wsi. Jak wykazały wyniki głosowania, 
program Frontu Narodowego zdobył sobie po­
parcie ogromnej większości chłopów pracują­
cych Powstały więc na wsi jak najbardziej 
sprzyjające warunki i możliwości dH dalszego 
rozwoju jej życia gospodarczego i kulturalne­
go, dla rozwoju pracy partyjnej.

Po reformie podziału administracyjnego 
i wyborach powstało w naszym kraju około 
8.800 nowych gromad, w miejsce dawnych 40 
tysięcy W związku ze . skasowaniem gminy 
i powołaniem do życia gromadzkich rad naro­
dowych, zaszła konieczność dokonania zmian 
w strukturze organizacji partyjnych na wsi 
i dostosowania tej struktury do zadań stojących 
•przed nowymi gromadami. Jak więc struktura 
ta będzie wyglądała?

Terenowe organizacje partyjne dotychczaso­
wych wiosek lut) przysiółków połączą się w'e 
wspólną gromadzką podstawowy organizację 
partyjną. Jeśli więc np do nowej gromady 

wchodzi obecnie 7 wsi a w 5 wsiach istnieją 
terenowe organizacje partyjne — połączą się 
one w jedną organizację. Członkowie partii 
,z poszczególnych wiosek utworzą grupy par­
tyjne, powołane do tego, by prowadzić dzia­
łalność agitacyjną i organizacyjną• na swoim 
terenie.

Obok gromadzkiej organizacji partyjnej bę­
dą działały podstawowe organizacje partyjne 
w spółdzielniach produkcyjnych oraz tzw. 
organizacje mieszane, tzn. takie, w skład któ­
rych wchodzą członkowie partii — spółdzielcy 
oraz indywidualnie gospodarujący chłopi z da­
nej wioski. Utrzymane zostaną także podstawo­
we organizacje partyjne w PGR ach i POM ach 
oraz w zakładach pracy. Będą działały również 

. samodzielne organizacje partyjne w szkołach, 
o ile w danej szkole jest co najmniej pięciu 
nauczycieli członków i kandydatów partii 

Czy znaczy to jednak, że o sprawach cal*)] 
gromady, a więc np. o wzroście produkcji rol­
nej, o rozwoju kultury i oświaty, o pomocy 
młodej radzie narodowej będzie decydowała 
tylko terenowa organizacja gromadzka? Nie. 
Będą decydowały wszystkie podstawowe orga­
nizacje partyjne, znajdiiiące się w danej gro­
madzie, a więc i terenowe, i spółdzielcze, i pro­
dukcyjne, i szkolne.

W ’celu koordynacji ich pracy będą się odby­
wały raz w miesiącu narady sekretarzy podsta­
wowych organizacji danej gromady Wspólnie 
więc będą towarzysze radzić o zagadnieniach 
dotyczących życia całej gromady, o sprawach 
ogTnopartyjnych i ogólnnpolitycznych. Prze­
widuje się także, że przynajmniej raz na dwa 
miesiące odbywać się będzie ogólne zebranie 
wszysirdch bez wyiątku członków i kandydatów 
partii, zamieszkałych w danej gromadzie Po 
trzecie wreszcie — w miarę potrzeby będzie się 
zbierał gromadzki aktyw partyjny, a więc 
członkowie egzekutyw podstawowych organi­
zacji partyjnych i inni towarzysze wyróżniają­
cy się w pracy partyjnej.

\V 'najbliższym czasie przystąpimy do two­
rzenia nowych gromadzkich organizacji portyj 
nych Oczywiście błędem. byłoby myśleć, że 
można to zrobić mechanicznie, metodą doda­
wania na papierze i sumowania dotychczaso­
wych wiejskich organizacji Gromada groma­
dzie nierówna W każdej / nich panuje nieco 
odmienna sytuacja Najważniejsze -  to tak bu­
dować nowe organizacje partyjne, by były one 
żywotne, zdolne rozwinąć właściwą pracę par­
tyjną w swoim otoczeniu

Na komitety powiatowe spada poważna od­
powiedzialność Cne to bowiem na posiedzeniu 
swych egzekutyw winny dokładnie zapoznać 
się’ z warunkami panującymi w każdej _nowo­
powstałej gromadzie i zadecydować o stworze 
mu podstawowych organizacji partyjnych A 
trudno będzie towarzyszom podjąć stusz.ne-de­
cyzje, jeśli nie zasięgną uprzednio opinii mas 
członkowskich, nie porozmawiają z mmi, me 
poradzą się gromadzkiego aktywu _ _

Powstanie większych, a więc silniejszych or­
ganizacji gromadzkich stwarza dogodne, obiek­

tywne warunki polepszenia pracy partyjnej na 
wsi. Jednak same warunki nie dokonają poważ­
nego zwrotu w naszej pracy. Praca ta będzie 
tak wyglądała — jak będziemy nią kierowali, 
konkretnie — jak będą organizacjami partyj­
nymi kierowały nasze komitety wojewódzkie 
i powiatowe.

Wiele w tej pracy było dotychczas skostnie­
nia, sztywniactwa, odgradzającego instancje 
partyjne od bujnego życia wsi, wiele byto szko­
dliwych usiłowań wciskania pracy partyjnej w 
szablonowe, z góry ustalone ramy. Jakże często 
w rozmowie z chłopami — członkami partii, 
z sekretarzami dotychczasowych, często nie­
wielkich organizacji partyjnych, można było 
usłyszeć uzasadnione, słuszne .żale:

— Nieraz dla przedstawiciela komitetu wo­
jewódzkiego lub powiatowego jedynym, god­
nym większej, uwagi reprezentantem partii w 
gminie był sekretarz KG. Z nim tylko towarzy­
sze z. województwa lub powiatu decydowali
0 tym — co mają robić wiejskie organizacje. 
Do nas bezpośrednio, bardzo rzadko przyjeż­
dżano, naszej opinii nie zasięgano. Z góry 
nam polecaflo: „macie omówić takie a takie 
sprawy na waszym zebraniu“ — bez zastano­
wienia się nad tym, czy właśnie te sprawy są 
dla naszej organizacji partyjnej w tej chwili 
najważniejsze.

Kierowanie organizacjami partyjnymi bez 
dokładnej znajomości ich życia i potrzeb, za­
bijało inicjatywę członków partii na wsi. Za­
tracali oni często wiarę w swe siiy i możliwo­
ści, w niejednej gromadzie daleko im było do 
przewodzenia innym. Tylko w walce z biuro­
kratycznymi metodami kierowania możemy do­
konać zwrotu w pracy partyjnej na wsi.

W 'to kit kampanii wyborczej, szczególnie zaś 
w ostatnim jej okresie, kiedy aktyw wojewódz 
ki i powiatowy istotnie zacząt z masami roz­
mawiać — towarzysze przekonali się, że każda 
gromada ma „swoje najważniejsze sprawy“ , le­
piej poznali skomplikowane przejawy wałki 
klasowej, lepiej poznali przodujących ludzi
1 właśnie to, co potocznie nazywamy „rozezna 
niem sytuacji w terenie“ — powinno pomoc 
komitetom wojewódzkim i powiatowym we 
właściwym kierowaniu pracą partyjną w gro­
madach Komitety powiatowe powinny iti in 
poważnie się zastanowić nad wzmocnieniem 
swego aparatu, nad uzupełnieniem kadry in 
struktorów, włączając do niej najbardziej do­
świadczonych politycznie ęlotychczasowych se­
kretarzy KG

Ożywienie pracy partyjnej nie pozostanie bez 
wpływu na wzrost szeregów partyjnych,pa wsi, 
wzrost tak bardzo potrzebny, szczególnie w 
niektórych województwach. Białostockie np 
ma 113 nowych gromad bez organizacji par­
tyjnych, krakowskie — 96, lubelskie i warszaw­
skie — po 40, kieleckie — 27 Komitety powia­
towe powinny zatroszczyć się o to, aby w tych 
gromadach przyciągnąć do partii bezpartyj­
nych, którzy stali się aktywistami wiejskimi 
ni in. i w ostatniej kampanii wyborczej, aby 
do tych gromad skierować na stale zamieszka 
nie wyróżniających się swoją postawą człon 
ków partii (nauczycieli, listonoszy, pracowni 
ków aparatu handlu) z zadaniem rozwijania 
tam pracy politycznej i zbudowania orgaruza 
cji partyjnej.

Wiemy, że sprawa szybszego podniesienia 
rolnictwa jest dziś dla całego naszego narodu 
sprawą najważniejszą. 1 wiemy, ze zadania, 
wytyczone w tej dziedzinie przez II Zjazd par 
tii nie są, jak dotąd, realizowane z należytym 
rozmachem i konsekwencją Cata więc partia 
skupić powinna swe wysiłki, aby postawić na 
właściwym poziomie pracę partyjną na wsi, 
umocnić i rozbudować szeregi partyjne, bar­
dziej zwiększyć samodzielność i inicjatywę 
członków partii w każdej gromadzie.

Bowiem tylko wtedy nasze organizacje par 
tyjne, działające wśród mas chłopskich — sta 
ną się tym, czym być powinny: politycznym 
przewodnikiem, zdolnym poprowadzić ludność 
gromady do walki o wcielenie w życie progra­
mu partii.

11 kopalń wykonało już plan roczny
Palacze walczą o oszczędność węgla

STALI NOG RÓD. 11 kopalń , „Walenty-Wawel“ przez przy- 1 stanowili przez zmniejszenie zu- 
| węgla, z „Gottwaldem" na cze- spieszenie robót przy gotowa w- ; ż.ycia węgla wysokokaloryezne- 
i ie. wykonało już przed termi-j czych stworzyła też podstawę go, zrezygnować z przydziału 
: nem tegoroczne zadania wydo- planowej realizacji swych za- j 10 proc. tego paliwa, zaplano- 
bywcze. Jako jedenasta w kra- dań w I kwartale przyszłego wanego na rok 1955 (PAP) 

j ju — o przedterminowym wy- ; roku. W styczniu m. in. ruszy 
konaniu rocznych zadań wydo- j  w kopalni nowa ściana węglo- 
bywczych na rok bieżący za- j  w a .  
meldowała w dniu 11 lim. za­
łoga kopalni „Czerwona Gwar­
dia“ . Do końca roku górnicy tej

Członkowie Spółdzielni Produkcyjne) Beldno czynią przygoto­
wania do walnego zebrania, na którym zostanie podzielony te­
goroczny dochód spółdzielni Komisja inwentaryzacyjna — 

przy pracy Foto CAF -  Mott)

Z a c i ą g  f a c h o w c ó w  r o l n i c z y c h  

d o  p r a c y  w  P O  M  - a c h

j Aby pomóc Ministerstwu Rol- 
| nictwa w pracy nad wzmoc- 
I nieniem kadry agronomów i zoo­
techników w województwach 
zachodnich i północnych, ZMP 
przystępuje przy współpracy 
związków zawodowych do orga­
nizowania zaciągu agronomów i 
zootechników na wyjazd do 
POM-ów w tych wojewódz­
twach.

Do zaciągu zgłaszać się mogą 
przede wszystkim ludzie mło­
dzi, ofiarni i zamiłowani w pra­
cy W rolnictwie, nie lękający się 
trudności.

Zaciąg test przeprowadzany w 
województwach: stalinogrodz-
kim. krakowskim, rzeszowskim, 
bydgoskim i kieleckim , w-śród 
pracowników zarządów rolnic­
twa i państwowych ośrodków 
maszynowych, które posiadają 
pełną obsadę fachowców-rolni- 
ków albo mają możliwości za-

szkól rolniczych, posiadających i 
wykształcenie fachowo-rolnicze, 
a także takich fachowców, jak 
monterzy maszyn rolniczych, 
mechanicy, traktorzyści itp.

Zaciąg ma na celu wzpiocnie- 
nie służby agrotechnicznej POM 
na Ziemiach Zachodnich, a 
szczególnie w województwach 
zielonogórskim, koszalińskim, o- 
polskim i szczecińskim, w któ­
rych liczba fachowców jest nie­
proporcjonalnie mała, w stosun­
ku do liczby' fachowców w POM 
innych rejonów kraju.

Stwarza to duże trudności w 
rozwoju produkcji rolnej w tam­
tejszych spółdzielniach produk­
cyjnych. Natomiast w niektó­
rych województwach central­
nych pewna liczba fachowców 
pracuje poza, rolnictwem, nie 
wykorzystując należycie swych 
wiadomości fachowych.

Konieczne więc jest, aby jak

kopalni dadzą państwu dodat 
kowo dziesiątki tysięcy ton wę 
gia. W walce o przedterminowe 
wykonanie planu rocznego wy­
różniły się brygady ścianowe 
Tadeusza Gałczyńskiego, Igna­
cego Nowaka i Jana Jurczyka, 
które nie straciły w br. ani jed­
nego cyklu wydobywczego i 
stale wykonywały ponad 160 
proc. normy.

W wielu innych kopalniach 
załogi wzmagają wysi.Ui, aby 
zapewnić krajowi niezbędną w 
br. ilość węgla ł stworzyć sobie 
warunki do rytmicznej pracy 
od pierwszych dni przyszłego 
roku. W kopalniach, mających 
zaległości w stosunku do planu 
trwa walka o zmniejszenie 
długu do minimum. •

Załoga kopalni „Stalin", jesz- I 
cze we wrześniu br. dłużna była i 
państwu blisko 5 tysięcy ton 
węgla.

Przystępując do współzawod­
nictwa na apel kopalni „Gen. 
Zawadzki“ , załoga kopalni 
„Stalin“ podjęta trudne zobo-

23 procent oszczędności
, BYDGOSZCZ (kor. wt.). W

Blisko 65 tys. ton węgla za- Cj„gU dziesięciu miesięcy br. pa- 
legtości ma na swym koncie j  jacze Zakładów Wytwórczych 
kopalnia „Michał“ . Choć długu. Materiałów Elektrotechnicznych
w całości załoga już nie zdąży 
do końca roku odrobić, jednak 
od października wykonuje ona 
rytmicznie- swoje zadania i 
zmniejsza zaległości. O ile we 
wrześniu br. we współzawod­
nictwie brało udział tytko 65 
proc, załogi, to w listopadzie — 
już 83 proc. Wzrosła też cy- 
kliczność pracy, a np. brygady 
rębaczy Kauczoka i Polewskie­
go wykonały w ubiegłym mie­
siącu 14 cykli ponad plan.

Plan w październiku i listo­
padzie górnicy „Michała“ wy­
konali z nadwyżką. Dzięki rea­
lizacji zobowiązań przedwybor­
czych. załoga kopalni znów 
zwiększyła wydobycie. Znaczna 
część długu została zlikwidowa­
na. (PAP).

Ponad 17 tys. ton węgla 
zaoszczędziły zakłady 

Opolszczyzny
OPOLE (kor. wl.). Poważne 

osiągnięcia w dziedzinie oszczęd-

w Bydgoszczy zaoszczędzili 1337 
ton węgla. tj. o 357 ton więcej, 
niż przewidywały to zobowiąza­
nia całoroczne Ilość węgła za­
oszczędzonego do końca br. wy­
nosić będzie około 23 proc. cało­
rocznego zaopatrzenia zakładów.

Na oszczędną gospodarkę pa­
liwem złożyły się w pierwszym 
rzędzie: usprawnienie procesów 
spalania węgla, racjonalna go­
spodarka para oraz uporządko­
wanie składowiska węgla ! tak 

i np, przeprowadzono izolację 
wszystkich rurociągów paro- 

• wyeh oraz przebudowano częś­
ciowo ruszty kotłów.

Szeitg usprawnień w urządze­
niach kotłowych pozwoliło na 
spalanie gorszych gatunków wę- 

1 gla. na powtórne wvkorzysta- 
I nie ciepła pary itp Niemała w 
; tym zasługa głównego energe- 
| tyka tow. Krasińskiego oraz pa- 
| laczy Drygalskiego i Przybył- 
j kowskiego. (Gz)

wiązanie — przyspieszenia wy- no£c ¡ węgja uzyskały załogi o-

stąpienia dotychczasowych pra- • największa część tych ludzi pod-

ko-nania planu rocznego o 3 dni 
Na najtrudniejsze odcinki pracy 
poszli aktywiści partyjni i 
związkowi oraz zetempowcy 
Przed całą załogą organizacja 
partyjna postawiła m. in. zada­
nie przyspieszenia robót przygo­
towawczych. . Podjął także wy­
dobycie nowy oddział. I oto już 
plan październikowy wykonany 
został w 104.6 proc. — zmniej­
szono niedobory węgła w sto­
sunku do planu rocznego.

6 grudnia załoga kop, „Staliil“ 
podjęła nowe zobowiązanie: wy­
konać tegoroczne zadania wy­
dobywcze nie na 3, ale na 4 dni 
przed terminem.

Jedna z najstarszych w kra­
ju kopalnia „Walenty-Wawel"

polskich zakładów produkcyj-, 
nych. Zakłady Porcelitu w L u - j 
towicach, cementownie „Bolko" j 
i „Groszowice“ , huty „Malapa- 
new“ i im. Świerczewskiego, pa­
piernie w Głuchołazach i w 
Krapkowicach, zakłady im. 1 
Maja w Raciborzu oraz cukrow­
nie Opolszczyzny zaoszczędziły 
już w tym roku ponad 17.000 
ton węgla.

Plany roczne 
przed terminem

LODŹ. Szeroko rozwinięte 
współzawodnictwo a zwłaszcza 
masowy udział załóg w wartach 
produkcyjnych na cześć wybo­
rów do rad narodowych zdecy­
dowały w dużej mierze o przed­
terminowym wykonaniu planóvs( 
na rok bieżący przez znaczną 
część zakładów przemysłu me­
talowego w Lodzi i w woj. łódz-Na szczególne wyróżnienie za

sługuje załoga cementowni | kim. Meldunki o zrealizowaniu 
„Groszowice“ , która w ciągu 11 j zadań rocznych złożyło dziewięć 
miesięcv uzyskała oszczędność ! zakładów. Wśród nich są m. in. 
5.769 ton paliwa. \ Zakłady Sprzętu Transportowe-

Nie znaczy to jednak, że go-| go, Zakłady Wytwórcze Apara- 
spodarka cieplna jest już wszę- i tńw Telefonicznych T-4, Łódzka 
dzie należytą. Cementownia [Fabryka Urządzeń Technicznych 
„Odra“ zrzekła się co prawda i i Zakłady 'm. Komuny Parys- 

w sierpniu i wrześniu br. po raz j 2000 ton węgla, lecz wskaźnik : kiej w Radomsku, 
pierwszy od lat nie wykonała j spalania w .dalszym ciągu i i ł

i co\ ników farhowcami-rolnika-1 jęła możliwie prędko pracę w j planu produkcyjnego. Trzeba j znacznie przewyższa przewidzia- 
I mi. nie pracującymi dotychczas! swym zawodzie, powiększając j było wskutek nieoczekiwanych 
w swym zawodzie. Pożądane są i ciągle jeszcze u nas za szezu-^ trudności geologicznych unieru- 
również zgłoszenia nauczycieli I płą kadrę fachowców. (PAP) "fcńomić cały jeden oddział wy-

Narady przodujących hodowczyń 
ze spółdzielni produkcyjnych

dobywczy, Stracono nadwyżkę 
11 tysięcy ton węgla, wydoby­
tych ponad plan w lipcu. Cała 
załoga podjęła apel kopalni 
„Gen. Zawadzki“ ,

WRÓCI. A W Na 22 dni przed 
ne normy. Podobnie jest w ce- i  terminem wykonała roczny pian 
mentowni „Piast“ , gdzie zuży- produkcji załoga Noworudzkich 
to 109 ton węgla ponad plan Zakładów Przemysłu .ledwahni- 

W wapiennikach Opolszczyzny czego im. Jarosława Dąbrow- 
spalono o 4.599 ton węgla wię- ! skiego. Dużym osiągnięciem za-

W Poznaniu i w Opolu odby­
wają się narady przodujących 
hodowczyń ze spółdzielni- pro­
dukcyjnych. zorganizowane
przez Ministerstwo Rolnictwa, 
Zarz.ąd Główny Ligi Kobiet i 
Centr, Żarz. POM

Przodujące oborowe, chlew- 
jmistrzynie, dojarki i kierownicz- 
| ki ferm drobiu iK-emają na tych 
| naradach, jak gospodarstwa ze- 
| spotowe realizują uchwały U 
| Zjazdu PZPR w dziedzinie roz­

woju hodowli. Omawiają one 
sposoby szybkiego podniesienia 
poziomu zespołowej hodowli, 
dzielą się swymi doświadcze-

odrobienie straconej nadwyżki 
które mają zamiłowanie do ho- : i wykonanie planu rocznego na
down i duże doświadczenie w dzień 29 grudnia Zdwojono
pracach hodowlanych.

Na naradę poznańską zjecha­
ło ok. 200 kobiet-hodowczyń ze 
spółdzielni województw: po­
znańskiego. szczecińskiego, zie­
lonogórskiego, gdańskiego, łódz­
kiego i warszawskiego, a na 
naradę w Opolu — blisko 250 
hodowczyń z województw: o- 
polskiego, stalinogrodzkiego, kra­
kowskiego, kieleckiego i wro­
cławskiego.

W naradach biorą udział 
przedstawiciele Min. Rolnictwa,

-Miasta nasze powinny podjąć wspólne kroki— 
przeciw remilitaryzacji Niemiec

L st prezydium  M RN  we W ro cła w iu  do R a d y  M ie jsk ie j S tra ssb u rg a

niami. radzą nad wciągnięciem 1 Partii, Związku Samopomocy 
do pracy w brygadach hodowla- Chłopskiej, Ligi Kobiet oraz in­
nych tych kobiet ze spółdzielni, 1 nych organizacji. (PAP)

Pierwszy wytop z odlewni w Storołfjce

tempo robót przygotowawczych 
uruchomiono na chodnikach 6 
wrębiarek. Wkrótce ruszyły w 
kopalni 3 nowe ściany, które 
dziś dają luż 9 proc. globalnej 
produkcji.

Pierwszą część swego zobo­
wiązania załoga ..Walenty-Wa­
wel" już wykonała uzyskując 
nadwyżkę Węgla. Górnicy podję­
li dodatkowe zobowiązanie — 
wykonanie planu przyśpieszyć 
o dalsze 3 dni. Załoga kopalni

cej niż przewidywał plan. A 
przecież i w tych zakładach po- 

deklarując j de.imowano zobowiązania.
Czyżby tak szybko o nich za­

pomniano?
(m. w.)

Zrezygnowali z 10 proc. 
przydziału paliwa na r. 1955

togi jest przedterminowe wyko­
nanie planu asortymentowego, 
obejmującego tkaniny o 128 
wzorach i kolorach.

*
WARSZAWA Roczny plan 

produkcji wykonały zakłady 
podlegle Centralnemu Zarządo­
wi Przemysłu Gazowniczego, o- 
ra7 wytwórnie podległe Zarzą- 

11 bm. odbyta się narada ak- Idowi Przemysłu Ziemniaczane- 
t.ywu gospodarczego zakładów i go. 
przemysłu terenowego Wars/.a- | ;’i
wy i woj. warszawskiego, « 'cza­
sie której omówiono sprawi 
związane z oszczędnością paliwa 

Zebrani na naradzie pracow-

O przedterminowym wyko- 
I namu rocznego planu produkcji 
| doniosły Poznańskie ł Łódzkie 
Zakłady Przemysłu Tłuszczowe-

nicy przemysłu terenowego j go oraz Pierwsza Parowa Fa- 
Warszawy i wojewodztwra po- bryka Mydła w Stalinogrodzie.

Polskie pogłębiarki pływające

POZNAŃ. U bm uruchomio­
na została jedna z najnowocze­
śniejszych w kraju odlewnia że­
liwa szarego i ciągliwego^ Poz­
nańskiej Fabryki. Maszyn Żniw­
nych w Starołęce.

Nowoczesna odlewnia zbudo-

Mv przedstawiciele miesz-i cy naszych miast, któizj tyle 
k a S w  Wrocławia, miasta | wycierpieli pod ju e -
najbardziej zniszczonego na 
zachodnich ziemiach polskich 
zwracamy się do Was, repre­
zentantów ludności Strassbur­
ga, która również zaznała nie­
szczęść agresji i okupacji hit­
lerowskiej

Daleko od siebie lezą nasze 
grody, ale mieszkańców na­
szych miast łączy głęboki pa­
triotyzm i wspólne umiłowa­
nie pokoju.

Mieszkańcy Wrocławia, sta­
rego miasta polskiego, w 
twórczym trudzie odbudowują 
swe straszliwie zniszczone 
miasto, pokojowym budowni­
ctwem świadczą swą wolę po­
koju i wiarę w utrzymanie 
pokoju Z tym większym nie­
pokojem ludność naszego mia­
sta śledzi knowania siewców 
wojny, którzy dążą do odbu­
dowy militaryzmu niemiec­
kiego — śmiertelnego wroga 
niepodległości naszych naro­
dów.

Nie upłynęło jeszcze 10 lat 
od chwili zakończenia II woj­
ny światowej, a znowu na 
horyzoncie gromadzą się 
chmury, które grożą nową 
pożoga i nowym zniszczeniem 
odbudowanym domom na­
szych miast, ich zabytkom kul 
turalnym. ich katedrom i ko­
ściołom ich uczelniom i fa­
brykom Odradzające się cie­
mne sity militaryzmu niemiec­
kiego dążą bowiem do odwe­
tu, do rozpętania nowej woj­
ny światowej. Czyż mieszkań-

mieckiego militaryzmu. mogą 
pozostać obojętni wobec tego 
groźnego niebezpieczeństwa?
“ Wiadomo dobrze że rewi­
zjoniści niemieccy, wyciągają 
znowu swe drapieżne szpony 
zarówno po Wrocław jak i po 
Strassburg Historia uczy nas, 
że gdy odwetowcy niemieccy 
będą rozporządzali siłą mili­
tarną, jaką dają im w r,ęce 
układy paryskie. nie będą 
wahać się. aby użyć jej do re­
alizacji swych agresywnych 
celów, do' sprowokowania no­
wej pożogi wojennej.. Sądzimy, 
że mieszkańcy Strassburga nie 
dadzą się wprowadzić w błąd 
ani fałszywymi pokojowymi 
zapewnieniami przywódców 
zachodnio - niemieckich, ani 
rzekomymi ograniczeniami i 
rzekomą kontrolą nad mili- 
t.aryzmem niemieckim.

Wierzymy, że ludność Wa- 
szego miasta podniesie swój 
glos protestu przeciwko ukła­
dom londyńskim i paryskim, 
układom niosącym wraz z od 
budową militaryzmu niemiec­
kiego groźbę nowej wojny 
światowej, że wypowie się na 
, ,ecz takiego uregulowania 
stosunków w Europie który 
zapewni wszystkim krajom 
bez różnicy ustroju pokój i 
bezpieczeństwo.

Narody Francji i Polski łą­

czy stara tradycyjna przyjaźń. 
Została ona jeszcze bardziej 
umocniona wspólną walką 
najlepszych synów naszych 
narodów przeciwko hitlerow­
skiemu agresorowi i okupan­
towi w czasie II wojny świa­
towej. Dziś przyjaźń ta po­
winna służyć naszej wspólnej 
sprawie — sprawie niedopusz­
czenia do odbudowy odweto­
wego Wehrmachtu. Dlatego 
też Miejska Rada Narodowa 
miasta Wrocławia jest zda­
nia, że miasta nasze powinny 
podjąć wspólne kroki w celu 
przeciwstawienia się remilita­
ryzacji Niemiec zachodnich 
Uważamy, że miasta nasze 
mogłyby skierować wspólny 
list do parlamentów dziewię­
ciu państw sygnatariuszy u- 
ktadów londyńskich i pary­
skich protestujący przeciwko 
tym układom i ostrzegający 
przed groźnym niebezpieczeń­
stwem jakie dla Francji, Pol­
ski i innych krajów europej­
skich stanowiłoby wskrzesze­
nie militaryzmu niemieckie­
go.

Wierzymy głęboko, że pa­
trioci Strassburga odpowiedzą 
na apel przyjaźni i braterstwa 
jaki ślą im obywatele Wro 
cławia, którzy z całego serca 
życzą Waszemu miastu, ab.y 
rozwijało się i rozkwitało w 
atmosferze pokoju i przyjaź 
ni między narodami.

wana została na podstawie pro­
jektu radzieckiego Ze Związ­
ku Radzieckiego otrzymaliśmy 
także większość ważniejszych 
maszyn i urządzeń produkcyj­
nych odlewni.

(PAP

BYDGOSZCZ (kor. wl.) Samo­
dzielne Warsztaty Remontowe 
Wojewódzkiego Zarządu Wod­
no-Melioracyjnego w Toruniu 
poszczycić się mogą dużym o- 
siągnięciem. W warsztatach tych 
wyprodukowano po raz pierw­
szy w kraju wielonaczyniowe 
pogłębiarki pływające, służące 
do pogłębiania rzek i kanałów.

Wykonane w Toruniu pogłę­

biarki — wysłane m. in. do po- , nie: inż. Eustachiusz Wierzchow- 
wiatu Biała Podlaska, gdzie j  ski, mistrz Antoni Bucholz i 
prowadzi się zakrojone na sze- J brygadzista Jan Kołakowski.
roką skalę roboty wodno-melio­
racyjne — zdały egzamin. Po­
głębiarki z Torunia są znacznie 
wydajniejsze, niż stosowane do­
tychczas w kraju pogłębiarki 
zagraniczne.

Budowę pogłębiarek zapro-
jektowali i opracowali technicz- | orki na łąkach.

W Samodzielnych Warsztatach 
Remontowych w Toruniu obok 
pogłębiarek produkuje się spe­
cjalne dwuskibowe pługi do 
prac melioracyjnych, a ostatnio 
opracowano tam projekt nowe­
go czterosk łbowego pługa do

(K. Ch.)

N A  T R O P I E  R Y B Y

Za Prezydium Miejskiej Rady Narodowe) 
we Wrocławiu

Przewodniczący MARIAN DRYL 
Sekretarz MIECZYSŁAW NOW AK

Na kwadracie W-U lub X-12 
przewiduje się w dniu jutrzej­
szym wydajność połowów na 
jeden kuter około 1.200 kg 
ryb. Przewiduje się, że w ma­
sie złowionych ryb znajdzie się 
około 70 proc. śledzia, reszta 
dorsza. I tak codziennie służba 
dyspeczerska Centralnego Za­
rządu Rybołówstwa Morskiego * 
przewiduje...

Czarna magia, czy kabała’  
Skądże pracownicy Centralnego 
Zarządu mogą wiedzieć, że te­
go dnia w ściśle określonej czę­
ści Bałtyku będą jakby na za­
mówienie ryby. a do tego jesz­
cze — określonego gatunku? 
Dodajmy — przeważnie „prze­
powiednie“ te spełniają się. Ta­
jemnicę znajomości morza I ryb 
zdradzono nam w Morskim In­
stytucie Rybackim w Gdyni.

*
Ryby. tak jak każde istoty ty-' 

jące. muszą... jeść. Badanie ba­
zy pokarmowej ryb w Bałtyku 
— a jes! n.ą przede wszystkim 
plankton (zespół roślin i drob  ̂
nych organizmów zwierzęcych 
żyjących w morzu) — stano­
wi bodajże główną dziedzi­
nę pracy naukowej Instytu­
tu. Na podstawie tych badań, 
posługując się odpowiednią apa­
raturą (patrz zdjęcia) ustala się 
rejony, w których znajdują się 
większe lub mniejsze ilość po­
karmu dla ryb. Jasne, im bo­
gatsze zasoby pokarmu tym 
większych skupisk ryb można 
spodziewać się w tych rejonach

Dzięki żmudnym pracom ba­
dawczym Instytu. odkrył w 1952

roku nowe, bardzo wydajne ło­
wiska: tzw. rynnę Słupską i 
łowisko Kłajpedzkie. Jedno i 
drugie łowisko jest eksploatowa­
ne przez nasze rybołówstwo do 
chwili obecnej.

Prace zespołu naukowców, 
specjalistów ichtiologii stosowa­
nej pod kierownictwem prof. 
Władysława Mańkowskiego, ma­
ją na celu coraz skuteczniejsze 
wyeliminowanie sezonowości w 
połowach i umożliwienie równo­
miernej eksploatacji ryb na Bał­
tyku. Do celu tego zmierza się 
przez dokładną analizę środowis. 
ka morskiego ryb, bazy pokar­
mowej, okresów tarła oraz przez 
stałe badania . hydrologiczne 
(temperatura wody. zawartość 
tlenu, stopień zasolenia itp.).

Jeszcze w 1950 r. inż. Janko 
i inż. Klimaj opracowali mapę 
siatkową Bałtyku. Każdy kwa­
drat tej siatki, obejmujący część 
Bałtyku, ma w Instytucie swo­
ją historię. Dowiedzieć się moż­
na. jak w poszczególnych mie­
siącach, na przestrzeni ostatnich 
lat kształtowały się połowy, ja­
kie są wyniki badań nauko­
wych itp. Stale prowadzona a- 
naliza wydajności łowisk I ga­
tunków ryb w poszczegól­
nych kwadratach mapy pozwa­
la najracjonalniej wykorzysty­
wać zespoły kutrów podczas po­
łowów. Pozwala to też na... 
przewidywanie. Morski Instytut 
Rybacki opracowuje kwartalne 
i miesięczne prognozy połowów 
które służą rybołówstwu do 

| ustalania operatywnych planów.
Ambicje badawcze zespołu

naukowców Instytutu sięgają 
już poza granice Bałtyku. Wraz 
z rozwojem naszego rybołówstwa 
dalekomorskiego (Morze Północ­
ne, Norweskie, Barentsa, Kanał 
La Manche, rynna Norweska, 
Północny Atlantyk) prowadzone

a ¡ ¡ ¡  duje

są od dwóch tat prace naukowo- \ 
badawcze na jednostce „Bir- | 
kut“ . Grupa naukowców: ichtio­
logów, hydrologów oraz Specjali­
stów od techniki połowów, za­
opatrzona w odpowiedni sprzęt 
badawczy prowadzi prace

naukowe,na da- 
- - \  lekich morzach.

Już niedługo 
w oparciu o 
prace badawcze 
Instytutu — 
CZ Rybołów­
stwa Morskiego 
będzie mógł 

M ogłosić: przewi-
się

Na statku Im. Michała Siedleckiego prowadzono la­
tem br. prace badawcze nad planktonem. Na zdję­
ciu: siatka planktonowa po wyciągnięciu z morza

kwadracie X-Y 
Morza Barent­
sa obfite poło­
wy ..

*
Przed trzema 

tygodniami o- 
głoszono komu­
nikat o przed­

terminowym 
wykonaniu rocz 
nego planu po­
łowów przez ry­
bołówstwo mor­
skie. Niemały 
wkład do walki 
o prawidłowy 
rozwój rybo­
łówstwa wnie­
śli pracowni­
cy naukowi
Morskiego In­
stytutu Rybac­
kiego w Gdyni.

Gz.

W Nidzie ruszyła 
fabryka płyt pilśniowych
OLSZTYN (kor. wł.). U bm.

została uruchomiona w Nidzie, 
w woj. olsztyńskim. Fabryka 
Płyt Pilśniowych. Na uroczysto­
ści uruchomienia fabryki mini­
ster Przemysłu (Drzewnego i Pa­
pierniczego udekorował 33 pra­
cowników, którzy ofiarną pracą 
przyczynili się do terminowego 
uruchomienia -produkcji płyt 
pilśniowych.

Krzyżem Kawalerskim Orde­
ru Odrodzenia Polski, odznaczo- 
ny został inż. Franciszek Mi­
chalski, Złotymi Krzyżami Za­
sługi — Józef Michalski, Józef 
Sobczak i Jerzy Trojanowski, 
pod którego kierownictwem do­
konano montażu maszyn.

W Fabryce Płyt Pilśniowych w 
Nidzie uruchomiono produkcję 
porowatych płyt pilśniowych. 
Prowadzi się natomiast montaż 
urządzeń do produkcji twardych 
płyt, których zastosowanie jest 
bardzo szerokie.

Na uwagę zasługuje fakt, że 
płyty pilśniowe produkuje się 
wyłącznie z odpadów drzew­
nych dotąd mało wykorzysty­
wanych.

Fabryka w Nidz'e produko­
wać będzie rocznie id tys. ton 
porowatych ptvt pilśniowych.

W Nidzie powstaje równocze­
śnie nowoczesne osiedle robot­
nicze. które za trzy lala liczyć 
będzie ok. 9 tys. mieszkańców. 
Oddano tu iuż do użylku załogi 
dwa bloki mieszkalne, oraz 5 
dwurodzinnych domków.

Fabryka Piyt Pilśniowych w 
Nidzie, jest największym i naj­
bardziej nowoczesnym zakładem 
produkcyjnym na Mazurach i

Warmii. (W. K.)
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U kłady paryskie sq nie de pogodzenia 
z układem  francusko - radzieckim

MOSKWA (PAP). Jak już do­
nosiliśmy, 10 bm. w Moskwie 
na zebraniu przedstawicieli spo­
łeczeństwa radzieckiego, poświę­
conym dziesiątej rocznicy pod­
pisania -układu o sojuszu i po­
mocy wzajemnej między Związ­
kiem Radzieck-.m a Francją wy­
głosił przemówienie

PRZEMÓWIENIE MINISTRA MOŁOTOWA'
NA ZEBRANIU PRZEDSTAWICIELI SPOŁECZEŃSTWA RADZIECKIEGO, 

POŚWIĘCONYM 10 ROCZNICY ZAWARCIA UKŁADU MIĘDZY ZSRR A FRANCJA

nieczne kroki dla zapewnienia 
swego bezpieczeństwa, dla c- 
brony pokoju.

Ratyfikacja układów pary-

Węgierska 
Rada Ministrów 

zaaprobowała deklarację 
konferencji 

moskiewskiej
BUDAPESZT (PAP). 10 bm. 

odbyło się posiedzenie Rady Mi- I rza Adenauera w USA 
nistrów Węgierskiej Republiki ; się w dniu 29 października w 
Ludowej, na którym wicepre- i Departamencie Stanu w Wa-

Taj ne porozumienie 
Adenauer— DuSles

BERLIN (obsł. wł.) Z miaro- | wiedział, że wysunie oficjajlnia 
dajnego. źródła w Paryżu otrzy- i roszczenia terytorialne dotyczące 
mano tu następującą wiado-1 Sudetów i innych obszarów w 
mość: W czasie pobytu kanele- : Europie wschodniej dopiero po

odbyło i ratyfikacji układów paryskich 
przez wszystkich partnerów. 
Pbząd USA zobowiązał się po-

j wyobrazić sobie taką sytuację, 
pierwszy | obecnie w 10 lat po zawar- 

zastępca Przewodniczącego Ra- ciu ukiadu Francja była mniej
,  • 1\ T i  n  i c  R  i  m i  n  1 ^ f p r   :  - r~7 u  n  to . . . . , « . . . . -  o  » i T t t  u  _dy Ministrów ZSRR i minister ZSRR zainteresowana w u 

spraw zagranicznych ZSRR ; ^jadzie francusko - radzieckim 
W. M. Mołotow. Minister Mo- , 0 sojuszu i pomocy wzajemnej—
łotow oświadczył: w układzie, który ma na celu

Drodzy towarzysze i przyja- zapewnienie pokoju w Europie 
ciele !

Wiemy, że propozycje te nie 
'znalazły poparcia ze strony rzą­
du francuskiego. Francja, po­
dobnie jak Stany Zjednoczone i 
Anglia, odmówiła udziału w 
ogólnoeuropejskiej konferencji 
w sprawie bezpieczeństwa zbio­
rowego i odpowiedziała odmow­
nie na propozycję zwołania kon­
ferencji czterech mocarstw, po-

skich ' prowadząca do wskrze-: mier A. Hegedus złożył spra- szyngtonie poufne spotkanie, w ; przeć te roszczenia rządu związ­
a n ia  militaryzmu niemieckie- j wozdanie z obrad moskiewskiej! którym^ uczestniczyli — John | kowego wszelkimi środkami, ró- 
go, zmusi Związek Radziecki 
inne miłujące pokój kraje

USA

i Czy można w istocie rzeczy wy- 
Dziesięć lat temu przybył do obrazić sobie, by naród francus- 

Moskwy szef. rządu francuskie- ki był mniej zainteresowany niż i święconej sprawie Niemiec, 
en generał de Gaulle wraz z in- naród radziecki w tym, ab> Widzimy powstałe trudności,

_________  _ . ale nie mamy zamiaru cofać się
du francuskiego. Wtedy właśnie ; pokój narodów nie dopuścić do ...............................
zawarty został układ francusko- i nowej agresji niemieckiej, która 

‘ pomocy | rozpętała zarówno pierwszą, jakradziecki o sojuszu i 
wzajemnej. Podpisanie układu j drugą wojnę światową' 
francusko -'radzieckiego w tru- nl ' 
dnych latach wojny miało wiel­
kie znaczenie międzynarodowe.
Układ ten przyczynił się do suk­
cesu bohaterskiej walki narodów 
z agresją hitlerowską. Celem u- 
kładu było zacieśnić przyjaźń 
między Związkiem Radzieckim 
a Francją i przyczynić się przez 
to do zapewnienia trwałego po­
koju w Europie.

Dziś powiedziano wiele słu-

Mimo wszelkich różnic w u- 
stroju społecznym i państwo­
wym Francji i Związku Ra­
dzieckiego, oba te państwa ma­
ją wspólne zadanie — ich ży­
wotnym interesom narodowym 
odpowiada utrzymanie i utrwa­
lenie pokoju w Europie. My, 
ludzie radzieccy, przywiązujemy 
dużą wagę do utrzymania ukła­
du z Francją — z taką Fran­
cją, jaką ona jest, i rozumiemy

sznych rzeczy o znaczeniu tego znaczenie tego w obecnym cza-, t-, i • i.:., ciii Tocfiaćrrwz r»rv£»lrnnf4ni 7Pukładu dla Związku Radzieckie 
go i Francji, dla sprawy pokoju 
w Europie. Zarówno naród ra­
dziecki, jak i naród francuski 
przypisują wielkie znaczenie u- 
kładowi francusko - radzieckie­
mu oraz utrwaleniu przyjaźni i 
współpracy między Zwiąikiem 
Radzieckim a Francją.

Francuzi mają dobre przysło-

sie. Jesteśmy przekonani, że 
przyjaźń francusko-radziecka le­
ży w interesie zarówno narodu 
radzieckiego, jak narodu fran­
cuskiego i równocześnie — w 
interesie zapewnienia pokoju w 
Europie.

Wychodzimy z założenia, że 
również Francja dążąc do za­
pewnienia swego bezpieczeń

wie: „Dobre źródła znajdujesz | stwa jest żywotnie zaintereso- 
w czasie suszy, a dobrych przy- 1 
jaciół poznajesz w biedzie“ .

Na czym polega zasadniczy 
sens układu francusko - radziec­
kiego? Aby odpowiedzieć na to 
pytanie, nie trzeba wielu słów.

wana w układzie z takim Zwią­
zkiem Radzieckim, jakim on 
jest.

Fakt, że od czasu zawarcia 
układu francusko-radzieckiegd, 
kraj nasz przekształcił się w je- 

, _ . , szcze potężniejsze państwo, o-
Zgodnie z tym układem Zwią- j czywiście nie tylko nie osłabia,

zek Radziecki i Francja, dwa 
wielkie państwa europejskie, zo­
bowiązały się. że nie dopuszczą 
do nowej agresji niemieckiej, 
i w tym celu zobowiązały się. 
że podejmą wspólnie wszelkie 
niezbędne kroki. Układ ten zo­
stał zawarty w chwili, gdy dru­
ga wojna światowa nie była je­
szcze zakończona. Hitleryzm 
przeżywał swe ostatnie miesią­
ce. lecz stawiał jeszcze wściekły 
opór.

Główny ciężar walki o zwy­
cięstwo nad faszyzmem nie­
mieckim spoczywał nadal na 
barkach armii radzieckiej. Ogro­
mnych ofiar od narodu radziec­
kiego, narodu francuskiego i in­
nych narodów wymagała jeszcze 
okrutna walka z faszyzmem nie­
mieckim. Wojska sojusznicze nie 
całkowicie jeszcze wyzwoliły te­
rytorium Francji. Minęły dopie­
ro pierwsze miesiące od chwili, 
gdy rząd Francji zaczął działać 
na wyzwolonym od okupantów 
hitlerowskich terytorium. Od 
tego czasu upłynęło 10 lat. Dla 
nas, ludzi radzieckich, jest zu

lecz jeszcze bardziej zwiększa 
zainteresowanie Francji w tym, 
aby ZSRR był jej sojusznikiem 
w dziele zapewnienia pokoju i 
pomyślności narodów Europy!

Układ francuśkoradziecki nie 
jest wymierzony przeciwko żad­
nemu państwu. Układ ten, ma­
jąc na celu niedopuszczenie do 
nowej agresji niemieckiej i w 
konsekwencji niedopuszczenie 
do rozpętania nowej wojny 
światowej nie jest też wymie­
rzony w najmniejszym stopniu

przed tymi trudnościami.
Dziś nad układem francusko- 

radzieckim zawisły czarne 
chmury. Francuskie osobistości 
oficjalne ostatnio pomijają go 
wstydliwie milczeniem. Jest to 
zrozumiałe. Działają one coraz 
częściej nie licząc się z ukła­
dem francusko-radzieckim, nie 
licząc się z zobowiązaniami, ja­
kie układ ten nakłada na jego 
uczestników.

Półtora miesiąca temu podpi­
sane zostały układy paryskie. 
Do ich głównych uczestników 
należy obok USA i Anglii rów­
nież Francja. W myśl tych u- 
kładów nastąpić ma remilita- 
ryzacja Niemiec zachodnich o- 
raz wciągnięcie ich do bloku 
północno-atlantyckiego i do in-

i j ! konferencji krajów europejskich j Foster. Dulles, Adenauer, przed- j  Wnież wojskowymi. Rząd 
i że deklaracje o zamiarach po- inne miłujące pokój kraje do w sprawie zapewnienia pokoju i j stawiciei amerykańskiego mini-1 polecił rządowi Niemieckiej Re- 
kojowych nic nie mogą zmienić j zastosowania takich środków, bezpieczeństwa w Europie. _ j sterstwa wojny oraz niewielkiej publiki Związkowej, aby na ra- 
w tej ponurej rzeczywistości. jakie konieczne są. aby wzrasta-! P° sprawozdaniu Rada Mini- \ grono ich najbliższych współ- j zje wstrzvmał się z wysunięciem

----------- f —  "  acownikow. .. roszczeń wobec terenów położo-
• • j nych na zachód od Renu, jak

Alzacja i Lotaryngia, by nie u-

A jednak tak właśnie ma po- jącej sile zbrojnej państw a-, strów powzięła jednomyślnie u -; pracowników,
stąpić Zachód. Jest to cel ukła- j  gresywnych, stwarzającej gro- chwałę, w której stwierdza, ze Po omowier
dów paryskich. Dlatego też zbę dla pokoju, przeciwstawić popiera w całej rozciągłość! de- j  nastąpić zawarcie tajnego por
Francja powinna odrzucić te j niemniej potężną siłę i - goto- ; klarację konferencji moskiew- j zumienia, podpisanego przez
układy.

Nasz kraj... w którego imie­
niu generał de Gauile podpisał

wość obrony sprawy pokoju do 
końca.

Dziś mówimy o znaczeniu u-

skiej.

układ francusko-radziecki. me j kładu francusko - radzieckiego, 
ma prawa popełniać takiego który służył i powinien służyć 
nierozważnego i nieusprawiedii- j sprawie pokoju. Lecz w obec- 
wionego aktu prowadzącego do j nych warunkach zmuszeni je-
zerwama sojuszów .

Można powiedzieć 
przekonaniem, że w słowach 
tych znajdują wyraz prawdziwe 
uczucia i myśli patriotów fran­
cuskich.

2 grudnia zakończyła się w 
Moskwie konferencja ośmiu 
państw europejskich, poświęco­
na sprawie zapewnienia pokoju 
i bezpieczeństwa w Europie. W

i stesmy powiedzieć również, ze; 
całym ratyfikacja układów paryskich 

będzie wymierzona przeciwko 
zasadniczym celom tego układu i 
i nie tylko nie może służyć ce­
lom pokoju, lecz wprost prze­
ciwnie — stwarza niebezpie- i 
czeństwo nowej wojny.

Mówimy to zarówno rządowi | 
Francji, jak i narodowi fran- j 
ruskiemu. Mówimy to wszyst

nych ugrupowań militarnych o j czynić się do utrzymania

deklaracji uchwalonej na lej ; kim, którzy mają uszy do sły- 
Konferencji Związek Radziecki,
Polska, Czechosłowacja, NRD,
Węgry, Rumunia, Bułgaria i Al­
bania przedstawiły swe poglądy 
na układy paryskie.

Ta deklaracja konferencji 
moskiewskiej ożywiona jest jed­
nym głównym dążerjiem: przy-

W'zvta papaina 
premiera U Nu 

u R n e ^ n ic zą c e g o  
Mas Tse-tunga

PEKIN (PAP). Agencja No­
wych Chin donosi, że 11 bm., w 
przeddzień swego wyjazdu z 
Chin premier Burmy U Nu zło­
ży! wizytę pożegnalną przewod­
niczącemu Chińskiej Republiki 
Ludowej Mao Tse-tungowi.

Wieczorem przewodniczący 
Mao Tse-tung wydał bankiet po­
żegnalny na cześć premiera 
U Nu.

Adenauera i Dullesa. W ukła- j trudniać wcielenia w życie li­
dzie tym rząd związkowy zapo- i kładów paryskich.

2,5 miki. podpisów zebrano we Francji 
przeciw ko układom paryskim

Konferencja wybitnych francuskich działaczy 
społecznych i politycznych

PARYŻ (PAP). W miarę zbłl- , list, w którym stanowczo wy-
/lania się terminu debaty nad 
układami paryskimi we francu-¡ utvictucujti fcjcu vvtt ucuitu- , i\it'inieu ócíuiul

¡skim Zgromadzeniu Narodowym. ; kolwiek formie.

stępuje przeciwko uzbrojeniu 
Niemiec zachodnich w jakiej-

tak samo agresywnym charak 
terze. Depcze się w ten sposób 
wszystkie układy i porozumie­
nia międzynarodowe, których 
uczestnikami są zarówno USA 
i Anglia, jak Francja, układy 
wymierzone przeciwko odrodze­
niu militaryzmu niemieckiego i 
stawiające sobie za cel niedo­
puszczenie do nowej 
niemieckiej.

utrwalenia pokoju w Europie.
Deklaracja ta przepojona jest 

tymże duchem, co układ fran­
cusko-radziecki.

Inaczej ma się sprawa z u- 
kładami paryskimi.

Układy paryskie nie mogą 
się przyczynić do utrwalenia po­
koju. Dając wolną rękę mili- 

agres j i | tarystom niemieckim, mogą 
i one mieć jeden tylko skutek —

szenia, ponieważ uznajemy za 
konieczne jak największe wzmo­
żenie walki o zapewnienie i u- 
trwalenie pokoju. Ratyfikacja 
układów paryskich nie zasko­
czy nas znienacka.

Naród radziecki wierzy w swe 
siły. Naród nasz zdaje sobie 
sprawę, jak niedorzeczne są 
próby agresywnych imperiali­
stów uciekania się do gróźb uży- j Bacu^ jeden z przywódców sek- 
cia siły militarnej w stosunku do | jjoa p[ao, której przedstawi-

Z b ro jn a  rew olta  
w W ?e$r.aro<0 
potudn ow ym

LONDYN (PAP). Agencja 
Reutera donosi z Saigonu, że w 
Wietnamie południowym wy­
buchła zbrojna rewolta. Na cze­
le rewolty stanął pułkownik

W naszych oczach agresywne ! poważnie wzmóc niebezpieczen 
ilv Ttca a „„u ; ; TA____„  chirn nnwei wninv w Europie

Związku Radzieckiego. Jeżeli j 
zajdzie potrzeba, Związek Ra-1 
dziecki potrafi, rzecz jasna, po- [

ciele wchodzą do rządu połud 
niowo-wietnamskiego. Zrewol­
towane oddziały zbrojne znaj-

kazać także swą potęgę, do- : c-iujące sję pod rozkazami puł- 
wiedzie słuszności swej sprawy, j ¡cowni5ę:a Bacuta liczą około 4,5

siły USA, Anglii i Francji za­
wierają sojusz wojskowy z mi- 
litarystami'  niemieckimi. Ten 
sojusz wojskowy ma występo­
wać wobec innych krajów „z po­
zycji siły“ , tj. stosować pogróż­
ki wojenne i wszelkiego rodza­
ju nacisk na inne państwa. Nię 
tai się faktu, że te ugrupowania 
militarne, tworzone pod dykta­
tem kół rządzących USA, skiero­
wane są bezpośrednio przeciw­
ko Związkowi Radzieckiemu i 
krajom demokracji ludowej.

Cóż pozostaje tedy z układu
przeciwko interesom Niemiec, j francusko-radzieckiego o soju
Nie wolno również zapominać, 
że dążenia do pokoju i pokojo­
wej współpracy z innymi naro­
dami są dziś w narodzie nie­
mieckim tak silne jak nigdy do­
tąd.

W tych warunkach uktad 
francusko-radziecki - powinien 
byłby stać się kamieniem wę­
gielnym zapewnienia pokoju w 
Europie. Narody Związku Ra­
dzieckiego są głęboko przekona­
ne, że naród francuski ze swy­
mi chlubnymi, bohaterskimi 
tradycjami, ze swą wysoką

szu i pomocy wzajemnej i z zo­
bowiązań, by wspólnym wysił­
kiem Francji i ZSRR nie dopu­
ścić do nowej agresji niemiec­
kiej?

1 czyż trzeba jeszcze ko­
muś dowodzić, że układy pa­
ryskie są nie do pogodzenia z 
układem francusko-rildzieckim? 
Rząd francuski wytęża obecnie 
wszystkie siły, aby doprowadzić

stwo nowej wojny w Europi 
Układy paryskie oznaczają dal- j j • zobaczyli, że 
sze spotęgowanie wyścigu zbro-1 
jeń i dalszy wzrost napięcia w 
stosunkach międzynarodowych.
Następ ,tw tego stanu rzeczy nie j j jch dzieciom 
można nie doceniać.

Podobnie jak we Francji — 
w Anglii i w USA podejmuje 
się różnego rodzaju kroki, aby 
uśpić czujność narodów i wśród j 
wrzawy w prasie przeforsować1 
ratyfikację układów paryskich.
Używa się w tym celu najroz­
maitszych wybiegów.

Twierdzi się np., że rozpo­
częły się już rzekomo jakieś 
rokowania z rządem radzieckim 
w sprawie Austrii. A tymcza­
sem każdy rozumie, że na ba-

Pamiętamy słowa wielkiego 
Lenina:

„Nie do pokonania jest naród, 
w którym robotnicy i chłopi w 
swej większości poznali, poczuli 

bronią swojej, 
radzieckiej władzy — władzy 
pracujących, że bronią sprawy, 
której zwycięstwo zapewni im 

możność korzy­
stania ze wszystkich dobro­
dziejstw kultury, ze wszystkie­
go tego, co stworzyła ludzka 
praca“ .

Lenin powiedział to przed 35 
laty. Wówczas Związek Ra­
dziecki, pierwsze państwo so­
cjalistyczne — państwo ludzi 
prący, było osamotnione i nie 
mogło jeszcze rozwinąć w pełni 
swych sił i możliwości ekono­
micznych i kulturalnych.

Dziś Związek Radziecki i

tys. żołnierzy t oficerów. Są one 
skoncentrowane w pobliżu 
miasta Long Xuyen, na granicy 
Kambodży, w odległości około 
150 km na południowy wschód 
od Saigonu i, jak podkreśla a- 
gencja Reutera, są dobrze zao­
patrzone w broń, żywność i a- 
municję.

W sobotę rano rząd poiudnio- 
wo-wietnamski wysłał do Long 
Xuyen silne oddziały wojska i  
policji w celu stłumienia re­
wolty pułkownika Bacuta.

w całej Francji wzmaga się 
ruch protestacyjny przeciwko 
remilitaryzac.il Niemiec zachod­
nich.

Dotychczas w 54 departamen­
tach zebrano już około 2.500 tys. 
podpisów pod petycją protestu­
jącą przeciwko układom lon­
dyńskim i paryskim.

Francuska Rada Pokoju opu­
blikowała apel do narodu fran­
cuskiego, w którym wskazuje

PARYŻ (PAP). 11 bm. rozpo­
częła się w Paryżu europejska 
konferencja w celu omówienia 
pfoblemów związanych z pla- 
nąmj uzbrojenia Niemiec oraz 
perspektyw powszechnego roz­
brojenia. Konferencja zorga­
nizowana została przez grupę 
wybitnych francuskich działaczy 
społecznych i politycznych. Kon­
ferencję otworzył przemówie­
niem wstępnym b. premier rża­

na niebezpieczeństwo ratyfika- j du francuskiego, deputowany do 
cji *przez parlament układów parlamentu E. Daladier.
londyńskich i paryskich w spra­
wie uzbrojenia Niemiec zachod­
nich.

Każdy deputowany — stwier­
dza apel — będzie odpowie­
dzialny wobec narodu i wo­
bec historii za głosowanie, 
które ma zadecydować o pro­
blemie uzbrojenia Niemiec za­
chodnich w 10 lat po wyzwo­
leniu naszej ojczyzny. Naród 
francuski powinien jasno oś­
wiadczyć to swym przedstawi­
cielom. Naród francuski nigdy 
nie pogodzi się z tym, aby 
wskrzeszenie militaryzmu nie­
mieckiego stało się faktem do­
konanym.

Jak podaje dziennik „L ‘Hu- 
manite“ , liczna grupa profeso­
rów Sorbony wysłała do pre­
miera Mendes-France wspólny

Do udziału w konferencji za­
proszono przedstawicieli 32 kra­
jów europejskich.

Zaproszenia podpisali m. in. 
byli ministrowie Paul Bastid, 
Rene Capitant, Francisque Gay 
i Louis Marin, pisarze: Pierre 
Bloch i Vercors. redaktor na­
czelny katolickiego tygodnika 
„Esprit“ Jean-Marie Domenach, 
redaktor tygodnika „France- 
Observateur“ Claude Bourder, 
prof. Bernard Lavergne, hono­
rowy przewodniczący Ligi Praw 
Człowieka de Plauzole, pastor 
Henri Raser,

Przedstawiciele Związku Ra­
dzieckiego i krajów demokra­
cji ludowej, zaproszeni na kon­
ferencję, nie mogli przybyć 
na nią, ponieważ nie otrzyma­
li wiz wjazdowych.

zie ratyfikacji układów pary-1 wraz z Polską, Czechosłowacją, 
skich bezcelowe są wszelkie ro- Niemiecką Republiką Demo- 
kowania zarówno w kwestii nie- i kratyezną i innymi krajami de-
mleckiej, jak i w kwestii au -! mokratycznymi jednoczą tak

do ratyfikacji układów

striarkiej.
Rozpowszechniono już 

głoski, że w maju zbierze się 
prawdopodobnie konferencja

pełnie jasne, że i obecnie nie : świadomością polityczną, ak-
mniej mż dawniej powinniśmy 
pamiętać o naszych zobowiąza­
niach — nie dopuścić do nowej 
agresji niemieckiej, nie dopuś­
cie do nowego rozpanoszenia się 
militaryzmu niemieckiego.

Jesteśmy pewni, że tymi uczu­
ciami i myślami przepojona jest 
ogromna większość narodu fran­
cuskiego. Czy Francuzi mogą 
zapomnieć, że w ciągu krótkie­
go czasu miiitaryzm niemiecki 
dwukrotnie narzucił Francji 
krwawą wojnę, że nieco więcej 
niż 10 lat temu cała Francja by­
ła okupowana i jęczała pod bu­
tem hitlerowskim, że Francja 
nie ma bardziej niebezpieczne­
go i zaciekłego wroga niż gra­
bieżczy, agresywny miiitaryzm 
niemiecki. My oczywiście wie­
my i pamiętamy o tym, że mię­
dzy burżuazyjną Republiką 
Francuską a socjalistycznym 
Związkiem Radzieckim istnieje 
różnica w podstawowych zasa­
dach polityki i w ustroju wew­
nętrznym. Lecz było to wiado­
me i wówczas, gdy między 
Francją a ZSRR podpisywano 
układ o sojuszu i pomocy wza­
jemnej. Układ ten. zawarty z 
uwzględnieniem tego wszystkie­
go. opiera się na uznaniu suwe­
rennych praw zarówno Związ­
ku Radzieckiego, jak Francji. 
Zachodzi pytanie, czy można

tj’W'nością i męstwem, jest wiel­
ką ostoją pokoju i wolności na­
rodów Europy.

Związek Radziecki widzi swe 
zadanie w tym, by wspólnym 
wysiłkiem wszystkich państw 
europejskich, bez względu na 
ich ustrój społeczny, walczyć o 
zapewnienie pokoju i bezpie­
czeństwa w Europie. Związek 
Radziecki dąży do tego, by i 
w tej sprawie oba nasze pań­
stwa działały wspólnie. W ta­
kich wspólnych wysiłkach 
ZSRR i Francji tkwi rękojmia 
trwałego pokoju w Europie.

System bezpieczeństwa zbio­
rowego powinien objąć wszyst­
kie państwa europejskie dążące 
do zapewnienia pokoju. System 
ten powinien objąć również o- 
bie części Niemiec, a po przy­
wróceniu jedności państwa nie­
mieckiego w drodze wolnych 
wyborów ogólnoniemieckich — 
także zjednoczone Niemcy, Te 
propozycje Związku Radzieckie­
go nie mogą wyrządzić szkody 
żadnemu państwu europejskie­
mu lub nieeuropejskiemu. Ich 
celem jest zarazem przyczynić 
się do przywrócenia jedności 
Niemiec na zasadach pokojo­
wych i demokratycznych, co 
odpowiada również interesom i 
dążeniom samego narodu nie­
mieckiego.

Ckich w parlamencie francu­
skim.

Usiłuje się teraję dowieść, że 
ukiady paryskie torujące dro­
gę, do odrodzenia militaryzmu 
niemieckiego przyczynią się rze­
komo do zapewnienia bezpie­
czeństwa Francji. Któż jednak 
może temu uwierzyć? Czy wieiu 
Francuzów może uwierzyć, że 
dla zapewnienia bezpieczeństwa 
Francji trzeba dać wolną rękę 
militarystom niemieckim dążą­
cym do nowej odwetowej wojny, 
a jednocześnie odepchnąć Zwią

pary- j przedstawicieli czterech mo-
carstw. Wiadomo, że niema­
ło jest ludzi łatwowiernych i w 
tych sprawach niedoświadczo­
nych. Wszystko to robi się po j C'Y 
to, aby wprowadzić w błąd opi­
nię publiczną i za pomocą wszel­
kich pretekstów ułatwić raty­
fikacje układów paryskich, któ­
re podważają podstawy poko­
ju w Europie. ■ komplikują ca­
łą sytuację międzynarodową i 
pod wieloma względami za­
ostrzają groźbę nowej wojny w 
Europie. W obliczu takiej sy­
tuacji Związek Radziecki. pe­

rek Radziecki, nie licząc się ani dobnie jak inne miłujące
z celami układu francusko-ra- 
dzieckiego, ani z zobowiązania­
mi z tytułu tego układu, jak 
również z tytułu innych porozu­
mień międzynarodowych? Ostat­
nio w jednym z dzienników 
francuskich ukazał się artykuł 
b. ministra Rene Capitant, któ­
ry ocenia układy paryskie w na­
stępujący sposób:

„My; Francuzi, rozumiemy 
bardzo dobrze, że nad naszym 
kia jem i nad całym Zachodem 
zawisłaby śmiertelna groźba, 
gdyby ZSRR postanowi! jedno­
stronnie przystąpić do uzbroję 
nia Niemiec, ażeby przekształ­
cić je w swego sojusznika. Taki 
akt byłby równoznaczny z wy­
powiedzeniem wojny. Powinni­
śmy więc rozumieć, że podob­
ny akt dokonywany przez Za­
chód musi być .traktowany 
przez ZSRR jako groźba wojny

po­
kój państwa, nie może pozwo­
lić sobie na próżne wyczekiwa­
nie.

Ponieważ niebezpieczeństwo wysiłków.

jootężne siły
po-; się tak wielkim poparciem da­

leko poza granicami swych 
państw, że jak nigdy dotąd 
zdajemy sobie sprawę z wielkie­
go znaczenia przemian histo­
rycznych, jakie dokonały się 
w tych latach. Nie ma na świe- 

sił. które mogłyby prze­
szkodzić naszym narodom w 
marszu naprz.ód po obranej przez 
nie chlubnej drodze socjalizmu.

Związek Radziecki przywią­
zuje wielkie znaczenie dó ukła­
dów i porozumień międzynaro­
dowych mających na celu o- 
bronę interesów' pokoju. Jed­
nakże my. ludzie radzieccy, 
wiemy dobrze, że obrona poko­
ju i bezpieczeństwo narodów za­
leżą przede wszystkim od sa­
mych narodów, od ich świa­
domości. od stopnia ich zorga­
nizowania, od ich wspólnych

Zakońszenis obrar!
VIII konferencji UNESCO

MONTEVIDEO (PAP), 10 
bm. zakończyły się obrady VIII 
Generalnej Konferencji orga­
nizacji NZ do spraw oświaty, 
nauki i kultury (UNESCO).

Komisja programowa
UNESCO przyjęła 9 bm. przez 
aklamację projekt rezolucji w 
sprawie ,w'ykorzystyw.-ania środ- 

,. . . i lców informacji, uzgodniony
c,eaza| między delegacjami ' ZSRR.

„Cuda“ przy głosowaniu 
we francuskim Zgromadzeniu NarodowTm

Chińska Republika Ludowa

PARYŻ (PAP). Jak już dono­
siliśmy, w Komisji Spraw Za­
granicznych francuskiego Zgro­
madzenia Narodowego odbyło 
się głosowanie nad trzema spra­
wozdaniami dotyczącymi ukła­
dów' paryskich, po czym więk­
szość Komisji zaleciła ratyfika­
cję tych układów. Okazuje się 
jednak, że oficjalne dane ó  wy­
nikach głosowania nad spraw'oz-

Francji, USA, Anglii i innych | daniem B U lot te‘a,̂  dotyczącym 
państw. Zabierając głos w dy-
skusji nad tym wnioskiem 
przewodniczący delegacji pol­
skiej J. Michałowski poparł 
rezolucję poddająp jednocześnie 
krytyce uprawianą w niektórych 
krajach propagandę wojenną.

Delegacja polska 
na zjazd spółdzielców NRD

Do NRD wyjechała delegacja 
w składzie: wicemin. Rolnictwa 
— Marian Jaworski, przewod­
niczący spółdzielni produkcyj­
nej w Wilczkowie — Jan Sen- 
dek i przewodniczący spółdzielni 
produkcyjnej w Nieczajnie — 
Stanisław Najdek. Delegacja ta 
u'eźmie udział w' III konferencji 
przewodniczących i aktywu 
spółdzielni produkcyjnych NRD.

Rwanych wstrzymało się o4 
głosowania.

Należy zaznaczyć, że przeciw­
ko sprawozdaniu Billotte‘a gło­
sowali prócz komunistów tacy 
wybitni politycy z innych ugru­
powań, jak postępowy republi­
ka- in de Chambrun, gaulliści 

arres, Palewski, Vendroux, 
ueboń," Noel, „niezależni repur  
biikanie“ Andre i Aumeran o- 
raz radykał Daladier. Wśród 

najgłówniejszej sprawy — po- I tych, którzy powstrzymali się od 
nownego uzbrojenia Niemiec głosowania w tej sprawie było
zachodnich i włączenia ich do 
bloku atlantyckiego — były nie­
ścisłe.

Według tych oficjalnych da-
nych za sprawozdaniem Billot-,''ratyfikacją układów paryskich,
te‘a głosowało 16 deputowanych, 
przeciwko —- 15, a od głosu 
powstrzymało się 11 deputowa­
nych. Jednakże po og'łoszeniu 
tych wyników niezależny repu­
blikanin Paterneau oświadczył, 
że \ybrew ternu, co się twierdzi, 
powstrzyma! się od głosowania 
i za sprawozdaniem Billotte‘a 
wcale nie głosował. W ten spo­
sób sprawozdanie Billotte‘a u- 
zyskało w rzeczywistości tylko 
15 głosów, podczas gdy również 
15 głosów padło przeciwko te­
mu sprawozdaniu, a 12 depu-

6 członków MRP, 3 radykałów 
oraz niektórzy inni deputowani. 
Socjalista Bouhay, który głoso­
wał na posiedzeniu komisji za

zastrzegł' sobie ewentualną zmia­
nę tego stanowiska na plenum.

*
PARYŻ (PAP). W nocy z 10 

na II bm. we francuskim Zgro­
madzeniu Narodowym zakoń­
czyła się debata nad polityką 
rządu w Afryce Północnej. Re­
zolucja zgłoszona przez radyka­
ła Mailhe. wyrażająca poparcie 
dla rządu, uchwalona została 294 
głosami przeciwko 265 na ogól­
ną liczbę 559 deputowanych u- 
czestniczących w głosowaniu.

nowej wojny poważnie się 
wzmaga, zarówno naród ra­
dziecki, jak narody Polski, Cze­
chosłowacji, Węgier. Rumunii, 
Bułgarii. Albanii i NRD mu­
szą się zatroszczyć o swe sity 
zbrojne, dążąc jedynie do lego. 
by skuteczniej zapewnić pokój 

Miłujące pokój kraje stanęły i 
wobec konieczności przystąpię- ! 
nia z całym zdecydowaniem do 
zwiększenia potęgi swych zbro- j 

I jeń. a Niemiecka Republika D e  j 
| mokratyezna — do stworzenia 
! swych narodowych sił zbroj- 
; nych. jak oświadczył na konie-1 
! reneji moskiewskiej premier Ot­
to Grotewohl. Miłujące pokój 

j państwa europejskie 
zespolić swe wysiłki,

Pozostaje mi tylko przypom-, 
nieć pamiętne słowa Stalinów- j 
skie:

„Pokój będzie zachowany i u- i 
trwalony, jeżeli narody ujmą! 
w swe .ręce sprawę zachowania! 
pokoju i będą broniły jej , do I 
końca. Wojna może stać się 
nieunikniona, jeżeli podżegacze

©  d e b a c i e  k o r e a ń s k i e j  w  © N Z
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z NOWEGO JORKU)

W ostatnim dniu debaty ko­
reańskiej, Komisja Polityczna

wojenni zdołają omotać siecią; była widownią niemalże awan. 
Kłamstw masy ludowe, oszukać; tury Ministei Spraw Zagranicz-

do nowej wojny

podjąć wspólnie wszelkie ko-

je i wciągnąć 
światowej“ .

Musimy obronić sprawę po­
koju.

Naszą wytężoną pracą, na­
szymi nieugiętymi wysiłkami, 
naszą walką, wraz z innymi na- 

powinny rodami — obronimy pokój, o- 
powinny' bronimy naszą słuszną spra-

wę.

* ■

Trzeci dzień obrad VII sesji Rody Generalnej SFZZ

LOUIS SA ILLAN T: wszystkie organizacje należące de SFZZ powinny żądać 
uwolnień a polskich marynarzy więzionych przez piratów Gzang K a i-sza la

Trzeci dzień obrad VII Sesji 
R dy Generalnej SFZZ obfitował 
w wystąpienia podkreślające 
konieczność jedności działania 
związkowców całego świata w 
obliczu zagrożenia pokoju prze?, 
układy paryskie oraz wciąż 
wzmagającego się ucisku i wy­
zysku ludzi pracy w krajach ka­
pitalistycznych, zależnych i ko­
lonialnych.

Na posiedzeniu przedpołudnio­
wym — w dyskusji nad refera­
tem Louisa Saillanta — kolejno 
przemawiali: Nguyen Duy Tinh 
— członek Rady Krajowej Po­
wszechnej Konfederacji Pracy 
Wietnamu; przedstawiciel meta­
lowców Bawarii z Niemiec za­
chodnich (związku nie należące­
go do SFZŻ): I-i Sin Su — prze­
wodniczący CRŻZ Korei Ludo­
wej: Gaivarino Melo Paez — 
przewodniczący Federacji Górni- 

Berthus Brandsen —

wego Zrzeszenia Pracowników 
Przemysłu Hutniczego I Budo­
wy Maszyn (Dep. branżowy 
SFZZ); Otto Horn członek Komi­
tetu Wykonawczego Zw. Zaw. 
Austrii (nie należących do 
SFZZ); Paul Delanoue — sekr. 
gen. Międzynarodowej Federacji 
Nauczycieli; Abdullah Diallo — 
wiceprzewodniczący SFZZ, sekr. 
gen. Zw. Zaw. Sudanu.

11 bm. podczas popołudnio­
wych obrad VII sesji Rady Ge­
neralnej SFZZ kolejno przema­
wiali: Harire Khalll — przed­
stawiciel Zw. Zaw. Syrii; Fer­
nando Sentis — sekretarz Pow­
szechnej Konfederacji Pracy 
Włoch; Helhasan Khiari — se­
kretarz Zrzeszenia Zw. Zaw. 
Tunisu; Todor Praohov — za­
stępca członka Komitetu Wyko­
nawczego SFZZ, przewodniczą­
cy CRZZ Bułgarii; Jacques 
N'Gomtn — se.kretarz Zrzesze-

wodniczący Zjednoczenia Po­
stępowych Zw. Zaw. Holandii;

Następnie, podsumował dysku- 
ję sekretarz generalny SFZZ —

ność działalności Federacji, omó 
wił na tle dyskusji aktualne 
zadania Federacji w walce o 
pokój.

W związku z propozycją zgło­
szoną w czasie obrad w imieniu 
Francuskiej Powszechnej Kon­
federacji Pracy (CGT) przez jej 
sekretarza generalnego Benoit 
Frachon w sprawie zwołania 
możliwie szybko ogólnoeuropej­
skiej konferencji przedstawicieli 
wszystkich organizacji związko­
wych pod hasłami walki z re- 
militaryzacją Niemiec zachod­
nich. o powszechne rozbrojenie, 
o polepszenie warunków bytu. o 
pokój — Louis Saillant propo­
nuje, by Rada Generatna przy­
jęła ten wniosek i upoważniła 
Sekretariat do 
konferencji.

cje należące do SFZZ winny or- | 
ganizować jak najszerszą kam- j 
panię o uwolnienie polskich m a-; 
rynarzy. Zebrani przyjmują sło -! 
wa sekretarza generalnego SFZZ j 
długotrwałą owacją.

Z kolei Louis Saillant ocenia j 

działalność zw. zaw. w dziedzi­
nie walki o poprawę warunkówj 
życia najszerszych mas. Mówca | 
proponuje m. in., by Rada Gene- 
ralna zgodnie z propozycją zgło­
szoną w imieniu CGT przez B. 
Frachona — zleciła Komitetowi 
Wykonawczemu SFZZ opraco­
wanie programu konferencji ko­
biet Europy pod hasłem „Żąda­
my równego z mężczyznami wy­
nagrodzenia za równą pracę“ . 

Sekretarz generalny SFZZ 
przygotowania j zgłasza też propozycję w spra- i 

i wie utworzenia komisji, która

Z p sportu
Banik (Chomutov) —  CW KS  

3:2 w hokeju
(Obst. wt ). Rewanżowe spotkanie 

hokeistów CWKS z reprezentacją 
zrzeszenia górniczego' Banik (CSR) 
rozegrane w sobotę wieczorem na 
lorwarze przyniosło ponowne zwy­
cięstwo gościom 3:2 (1:1, 1:0. 1:1).

W wielu groźnych sytuacjach rato. 
wat naszą drużynę 0d utraty punk­
tów bramkarz Kocząb. który wyka­
zał dużą zwyżkę formy Dopiero na 
minutę przed końcem spotkania J 
Kuc uzyskuje zwycięską bramkę dla

nych Korei Ptd., Pyun kilkakro 
tnie obraził delegata Indii Me- 
rtona tak. że przewodniczący mu­
siał mu ciągle przerywać. Po 
jego wystąpieniu przewodni­
czący udzielił głosu Meno- 
nowi oświadczając,- że ma on 
prawo mówić równie szeroko jak 
Pyun. na co Menon odpowie­
dział b. krótko, że rezygnuje z 
tego przykładu.

Jeszcze w swoim pierwszym 
przemówieniu z 3 bm. Pyun po. 
wiedział m. in., że rząd jego 
sprzeciwia się propozycjom . w 
sprawie zbliżenia obu części 
Korei ponieważ „związałyby one 
ręce Amerykanom i spowodowa­
łyby potępienie wszelkich kro­
ków wojskowych, które mogą 
być podjęte, celem zjednoczenia 
kraju“. Ostatnie jego 
stąpienie cechował ten sam 
duch. Zażądał on. żeby 
„ONZ powiadomiła komunistów, 
iż jest teraz gotowa do akcji

czątek debaty, kiedy został od- j państw, który tendencyjnie 1 
rzucony wniosek radziecki w | niezgodnie z prawdą przedsta- 
sprawie zaproszenia przedstawi- | wia wyniki konferencji genew- 
cieli Koreańskiej Republiki Lu- | skiej w jej części poświęconej 
dowo-Demokratycznej i Chiń- j sprawie Korei. Raport ten ma 
skiej Republiki Ludowej. Jest i na celu utrudnienie w przyszłoś-

5?"Yka-' Wro£i?cSt.uŻ2c szko,ny bind zbiorowej (czytaj do interwencjiobtoncow CWKS. którzy laBommen ; , i irn jn„ i  __ ł- L ,o kryciu przeciwnika. ¿orojnej W.) lak jak w
Widzów ok. f>000 (KH)

Witkowski prowadzi 
w sz chowym pojedynku 

ze Śliwa

roku 1950". Oświadczył, że samo 
| dyskutowanie o środkach po- 
! kojowych „spycha nas mimo 
j woli na takie pozycje, że akcje 
! zbiorowe będą potępione i za-

W sobotę 11 bm. w Częstochowie i kazane“, tzn. powiedział vvv-MTrrurarift nrlłnónna nn«41. i ,raźnie, ze boi się nawet samych 
rokowań, bo mogą przeszkadzać 
agresywnym zamiarom Li Syn- 
mana,

Wojowniczość Pyuna wprawi­
ła w zakłopotanie niektórych 
jego kolegów

Obradujemy w Warszawie — | zajęłaby się opracowaniem pro- 
stwierdził następnie Louis. Sail- i jektu międzynarodowej kon­
tant — i dlatego mówiąc o po-; wencji w tej sprawie. Proponuje 
czynaniach imperialistów trzeba \ on również by Sekretariat SFZZ
z tej trybuny przypomnieć o 
tragicznym losie marynarzy Pol­
skiej Marynarki Handlowej

wraz z międzynarodowymi zrze­
szeniami zw. zw. i krajowymi 
•entralami związkowymi zajął

dogrywano odłożoną oierwszą partię 
meczu szachowego o mistrzostwo 
Polski między Śliwa 1 Witkowskim 
W 73 posunięciu śliwa uznał się ?a 
pokonanego. stan meczu 1:0 dta 
Witkowskiego. Druga partia roze­
grana zc-.tame w niedziele 12 bm.

Konkurs
na hymn olimpijski
związku z rozpisanym przez 

Międzynarodowy Komitet OlimplJ- . 
ski konkursem kompozytorskim na i 
hymn olimpijski Zarząd Główny 
Zw.ązku Kompozytorów Polskich o- 
glosń konkurs kratowy 

Jury konkursu krajowego, powo­
łane przez Polski Komitet OUmpij

W
Nie

sprawą jasną, że nie można 
rozstrzygnąć losu Korei, nie mo­
żna doprowadzić do zjednocze­
nia kraju i do przekształcenia 
rozejmu w trwały pokój bez u- 
działu wszystkich zaintereso­
wanych stron tzn. Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokra­
tycznej i Chin Ludowych.

Cała sześciodniowa debata po­
kazała. że państwa zachodnie 
chcą tylko jednego: chcą roz­
ciągnięcia reżimu Li Syn-mana 
na całą Koreę. Państwa, które 
brały udział w agresji przeciw 
Korei upierają się przy dwóch 
sprawach. Żądają uznania u- 
prawnień ONŻ do podejmowa­
nia tzw. „akcji zbiorowych“ w 

wy- sprawie Korei. Za tymi pięknymi 
" 1 słowami kryje się chęć poddania

Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej dyktatowi 
państw, które już raz na nią 
napadły pod pozorem odparcia 
agresji. Jakże można sobie wy­
obrazić, że Koreańska Republika 
Ludowo- Demokratyczna lub 
Chiny z góry przyjmą zobowią­
zanie podporządkowania się u- 
chwałom ONZ. do której się ich 
nie dopuszcza.

Drugi postulat, od którego 
nie chcą odstąpić USA i ich so­
jusznicy, to wybory pod kontro­
lą ONZ, a więc pod kontrolą 
państw, które na Koreę napadły, 
i to w warunkach oku­
pacji południowej części kraju

3  t ę p i  r W  V 1 I w  . tJll  VV . . . .  i
Reza Kousta — przewodniczący ^ o a l i . a n t .  . ---- ---------- ----- .........
Centralnej Rady Zjednoczonych \ Mówca stwierdzając, że dys- więzionych na Taiwanie przez -ię utworzeniem komisji dla ba-; 
Związków" Zawodowych Iranu: kusja przyniosła wiele cennych; piratów Czang Kai-szeka. Mię dań warńnków pracy, szczegół

tyle uwagi temu błaznowi, gdy 
by nie fakt, że właśnie w bru­
talny i otwarty sposób Pyun po­
wiedział to, co stanowi treść po­
lityki wielu innych delegatów, 
chociaż ci mówili bardziej „dy­

ski, po dokonaniu wstępnych elims plomatycznie“ i obłudnie. De- 
nacji nadesłanych prac wyróżniło i

warto byłoby poświęcać j przez wojska amerykańskie.

dwie prace: godło ..Ars Antiqua" o. 
raz godło ,,Tubarmirum‘‘ .

Polski Komitet Olimpijski prze-
Głoyanni Roveda (Wiochy) — .uwag f  propozycji, które pozwo-1 dzynarodowe Zrzeszenie Trans- nie w krajach kolonialnych i ~za- "rodowegoŻnKomititue oumpifskieg^ I nia sprawy Korei.' 
__ ...................... vTi^i„.»,./uin. • ta Twietrs/oć zasiea i skutecz- nortowców. wszystkie oraaniza- leżnvch. H ° 1 h m , . . . , , , . !  t«

bata wykazała bowiem, że pań­
stwa zachodnie nie chcą dopu­
ścić do pokojowego rozwiąza-

Komisja Polityczna przyjęła 
rezolucję 15 państw uczestników 
wojny przeciw Korei, którą 
gwoli prawdy i krótkości, moż­
na nazwać rezolucją amerykań­
ską. Rezolucja wyraża nieobo- 
wiązująco nadzieje, że wkrótce 
okaże się możliwe poczynienie 
postępu w kierunku powstania 
zjednoczonej, niezależnej i dę­

ci przewidywanej przez rozejm 
konferencji politycznej w spra­
wie Korei. Autorzy raportu u- 
siłują bowiem — wbrew faktom 
— przedstawić konferencję ge­
newską jako spełnienie tego 
punktu rozejmu. W ten sposób 
autorzy raportu dążą do prze­
dłużenia impasu, jaki się wy­
tworzył po konferencji genew­
skiej w sprawie Korei.

Po wystąpieniu Pyuna mó­
wiono w kuluarach, że za­
ostrza on sytuację w ONZ. 
To jednak nie Pyun głównie 
zaostrza sytuację, lecz jego mo­
codawcy. Dlaczego właśnie te­
raz delegacja amerykańska 
wpadła na pomysł wniesienia 
na Zgromadzenie sprawy jede­
nastu szpiegów skazanych w 
Chinach? O sprawie tej, jak 
zwrócił uwagę min. Skrzeszew­
ski, Amerykanie Wiedzieli od 
stycznia ub. roku. Ale obecnie 
debatę w ONZ poprzedziła dzi­
ka nagonka w prasie amerykań­
skiej.

Cel tej kampanii, wyreżyse­
rowanej z pompą i paradą jest 
jasny. Obecna sesja ONZ, na 
której jednomyślnie przyjęto 
kilka rezolucji, odzwierciedlała 
tendencje do odprężenia między­
narodowego. Rozpętana przez 
Amerykanów kampania ma na 
celu zaostrzenie atmosfery i u- 
trudnienie międzynarodowego 
współżycia. Poza tym chodzi 
jeszcze o to , że na terenie ONZ 
rośnie opozycja przeciw zajmo­
waniu miejsca Chin przez kli­
kę czangkaiszekowską. Wrzask 
wokół jedenastu szpiegów ame­
rykańskich ma m. in. przeciw­
działać obronie praw 600 milio­
nów Chińczyków. Cała sprawa 
ma więc charakter dywersyjny.

tym razem Amerykanie chcą 
swoje dywersyjne akcje pokry-

przewodnicząey Międzynarodo-1 lą zwiększyć zasięg i skutecz- portowców, wszystkie organiza- leżnych, Lozanni«.
mokratycznej Korei oraz zawie- ] wać autorytetem ON

Wskazywał na to już sam po- j ra aprobatę raportu piętnastu I ED. WEHFEL
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Wywiad z Sekretarzem CGT  — Benoit Frachon

Układ francusko-radziecki odpowiada 
pragnieniom i interesom narodu francuskiego

Chemiczne wzory i złotówki

Przebywający w Warszawie 
na obradach Rady Generalnej 
SFZZ sekretarz, generalny Fran­
cuskiej Powszechnej Konfede­
racji Pracy (CGT) Benoit Fra­
chon udzieli! przedstawicielowi 
Polskiej Agencji Prasowej na­
stępującego wywiadu:

Pytanie: Jakie momenty, zda­
niem Pana, były najbardziej 
charakterystyczne w sytuacji, 
w której zawarty został w 1944 , .
roku układ f r a n c u s k o - radziecki, moc wzajemna przeciwko

wienia tego układu jako narzę- | wierności. Jakże można twier­
dzi« wspólnej obrony przed \ dzić, że respektuje się układ, 
groźbą odbudowy militaryzmu j którego głównym celem jest za- 
niemieckiego? bezpieczenie Francji i ZSRR

i przed wszelką nową groźbą ze 
Odpowiedź: Postanowienia te- strony militarystów niemiec-

go układu odpowiadały 1 nadal 
odpowiadają w pełni pragnie­
niom narodu francuskiego, któ­
ry w ciągu niespełna stulecia 
doznał trzykrotnie najazdu ze 
strony niemieckich agresorów. 
Przewidziana w układzie po-

którego 10 rocznicę obchodzą 
właśnie narody Francji i ZSRR?

Odpowiedź: Francja przeżyła 
wówczas 4 lata okupacji hitle­
rowskiej. Pamiętała ona, że za-

wszelkłej agresji zapewnia 
Francji potężne poparcie Zwią­
zku Radzieckiego. Co więcej — 
gdyby francuskie koła rządzące

kich — skoro organizuje się 
równocześnie ponowne uzbroje­
nie tychże militarystów, zwięk 
szając w ten sposób poważnie 
groźbę nowej agresji i naraża­
jąc w mniej lub bardziej odle­
głej przyszłości Francję, jak 
również inne zagrożone kraje na 
niebezpieczeństwo nowego na­
jazdu?

23,5 tys. nauczycieli 
wiejskich korzysta 

z bezpłatnych mieszkań
Minęły już 2 lata od chwili przemysł farmaceutyczny wy-tysięcy zł. Przyczyny: niska w y -! hiern, że nie tak to dawne cza-1 Jest za co pochwalić — to 

podjęcia przez Radę Ministrów : kona! w ciągu trzech kwarta-1 dajność w poszczególnych fa- sy, kiedy inżynier czy technik takt. Ale me od tego zaczme- 
■jchwały, która zobowiązała 1 ,ów br swój roczny plan obniż- zach procesu, nie zawsze odpo- j niewiele interesowali się ce- my. Planów ana ¿wyzna koszu
m. In. prezydia gminnych rad i kj kosztów własnych. Ściślej ! Wiednie surowce. niedokładne nami. kalkulacją. kosztami: nnala powstać m. tn. stąd, ze
narodowych do dostarczenia i mć>WjąC! okres od stycznia. do | przestrzeganie reżimu techno- 
beapłatnie mieszikań nauczycie- . wrze n̂ia przyniósł temu prze- | logicznego. W lecie, w okresie 
lom we wsiach oraz osiedlach. | mys}owi obniżkę kosztów o bli- przygotowań do konferencji 
liczących do 2 tys. mieszkań- ’ skQ 5 mijtonóW zl większą niż j partyjno - ekonomicznej, dział 
ców. .................... i przewidzianaW wyniku realizacji tej

kiedy dla ogólp' załogi „koszty' zakład przewidywał nowy spo- 
wlasne“ były pojęciem niezna- ■■ sób pakowania lekarstw. Sioicz- 
nym ' \ ki, buteleczki, fiolki z pastyika-

. | mi miały być pakowane dodat-
planem na cały ! nasz podjął zobowiązanie wygo- | J .L , ° g ź ł“ a S ta w io n e  pyte-! k0W° , wu.tekturoWe ‘juae!ecZKaLnnrtarnwania tvch stu kilku-i • powi?,az postawione pyta z nadruklenit etyaietą. sposo-

i S  \vs L v  ak to nam !ni.e Dlatego możliwe jest ob- bem użyc;a. Takiemu zanuaro- 
Gdy tak wielkie z n a c z e n i e :^  wydajność kwa- I ,k°sztow _ własnych _ w  ; wi mozna tylko przygasnąć.

rok 1954.

Pytanie: Jak więc tłumaczy

P - Z  , Z ,  „ I Z  " d o  5 S S S S ! » »  i ,  myffi o tym
Ł. w :7SE8FSJS «SSETŁ-is TSSXnS>SXr%:w -J'™ ’'fraki»rzystało ! znać niektóre źródła efektów ! t u d o  Wto0_ _ :, :7 . 5 •  technik, zagadnienie bliskie

uchwały — jak stwierdzono na 
. ostatnim posiedzeniu Prezydium 

Zarządu Głównego ZZNP 
1 września, br. przeszło 23
nauczycieli wiejskich korzystało znać niektóre źródła efektów ! wynosić wg normy . , rnhntniUo,vi
już z bezpłatnych mieszkań, ekonomicznych przemysłu far- o . )est robotnikowi.
Z wykonania tej uchwały naj- | maceutycznego. gamy obecnie 25 2^ kg! a zda- |

V w < > r ó ia t o -  Jesteśmy w jednej z fabryk rżało się i ponad 30. j A  ileż jeszcze rezerw!
stockim, olsztyńskim, koszałiń- , farmaceutycznych, w Zakładach i j dalej |iczy tow. Wiśniewski

Przemysłu Chemicznego „Pa- 1

Niestety, na zamiarze skoil- 
I czylo się. Indywidualnych opa- 
i kowań zakład nie wprowadził,
I dodatkowych kosztów przez to 
| nie poniósł. Otóż podobne 
j oszczędności nie są nikomu po- 
I trzebne. Podobne, oszczędności 

. Nie chcemy przez to powie- gods5ą w odbiorcę, a przecież
Kwasu dzieći by zmiany, które zacho- m a nicg0 to , tyiko dla niego

lojalnie przestrzegały zawartych : pan istnienie tych niebezpiecz- 
umów — jasne jest, że układ nych planów?

skim i gdańskim. trzemysiu anemicznego „ c c  j że — ponieważ 1 kg ^  v
Na posiedzeniu tym przyto-j biamce“ . ¡izonikotynowego . kosztuje ich T ?  , . . Drzelamem W 1 zakłady orodukuia

czo.no również przykłady swiad- Liczne oddziały 1 wydziały, 700 zł — więc na jednej opera-j , - Pabianicach“ i * P *
.. | . , „ c _ _  . . . ,  | - iczące o tym, ze niektóre pre- wvtwarza1ące nie tylko lekar- cji zaoszczędzają tyle, w ciągu samycn 'i . „Pudełkowa“ historia jednak-

chętą do agresji militarystów między ZSRR i Francją ułat- -odstaw takich ' *ydia r<łd narodowych w rnedo- ■ a)e' j barwniki a nawet I zaś miesiąca — znowu mnożę- i znajdziemy wiele .aktów, które, że nie dyskwalifikuje całego
niemieckich była polityka fran- i wiłby pokojowe uregulowanie Odpowiedz. U j^stavv takich . statecanym stopniu troszczy!) „   ̂ produkty nieorganiczne... nie -  tyle złotych. Jak liczby rzucają cień na gośpodarnosc, osiągnięcia zakładu w obmze- 
cuskich kół rządzących, które j proo.emu niemieckiego, zhkwi- planów izy - P i się. o pełne wykonanie uenwały. .Asortyment. liczący sie już nie i wskazują, dział hydrazydu ma załogi. Są normy zużycia, któ-i niu kosztów produkcji. Wieie
świadomie sabotowały pakt dowaloby to ostatecznie wszel- mu amerj ® . ‘ Na_ i W województwach lubelskim., na d>‘^ siątki. a na setki pozycji.! wszelkie dane po temu, aby wy- ; re się przekracza. Ponadnorma- : setek tysięcy złotych to grosz

P . . — — —’—i • I ! ____________ _   ..... „1.1. ł— i .̂ 4 v, r, \r iT̂ Trolr,,. i stali nogi od: poznańskim, j surowców i póttabry- j konać swe zobowiązanie. Dalej! tywne zapasy w magazynie. 1 naprawdę przez załogę wypra-między Francją i ZSRR w 1935 nia agresywnego
niemieckiego

militaryzmu \ cisk ten byłby jednak bezsku-

Pytanie: Co można sądzić u 
wypowiedziach tych polityków

toczny, gdyby wewnątrz samej 
Francji najbardziej reakcyjne 
elementy wielkiego kapitału nie 
kierowały się swymi interesami

którzy utrzymują, że ' obecne klasowymi, gdyby nie były zde-

.  .  j  katów... Koszty Jakże w tym I jednak inżynier mówi o mniej i aczkolwiek o przeszło połowę ■ cowany. Rozładowan.e maga-
nych zdarzają się jeszcze ! labiryncie szukać odpowiedzi i pomyślnym zjawisku- oto Jeśli j  s t o p n i a ł y  w tym roku, wciąi i zynu odpadow, obniżenie zu-
pad ki. i f  nauczyciele w.ejscy , rync.e d uwagę Całą syntezę
zmuszeni są częściowo, a nawet i na pytań,e. co pozwoliło ..ta | f„  ^  tI1 ^ ,»^ «1 «  no

wn;esc poważny j IV, to w III kwartale to, co istnieją

krakowskim, wrocławskim i in- j
roku.

Wojna była jeszcze w pełnym 
toki# ziemia francuska nie by­
ła jeszcze całkowicie wyzwolo­
na. W oczach wszystkich Fran­
cuzów bohaterska walka naro­
du radzieckiego i Armii Ra­
dzieckiej, jej decydujące zwy­
cięstwa nad armiami hitlerow­
skimi stanowiły zasadniczy j ZSRR? i ;iłvW r„kr11j.,.ia „włącznie •• | są w siu iw uw u. ,u u „ .  . „ „
nośM  nieM\\dsłóśćr Układ° tran- ’ Odpowiedź: Politycy francus- I spośród mas pracujących. Część brane^rady narodowe, a przede ' lum"-. *dz,e wyliczono odpo- • się< że tkwi ona juź w samym,

, ki n nr viaznj i cy, którzy utrzymują dzisiaj, że ■ burżuazji — o żywych jeszcze vvszvst k jm  sami nauczyciele — vviedme procenty i sporządza . spos>0bie rozumowania tow . Wi- rych zilustrowania cofnijmy się
| uzbrojenie Niemiec zachodnich j uczuciach narodowych — wy- ; radni. którzy stale powinni in- ' szczegółowe analizy. ^W iśniewskiego. Inżynier, kierujący do

. i życia ampułek, wnioski racjo- idą w ładne mi-1 na]izatorskje (np. Adama Bił-
całkowicie opłacać czyilśz za | bianicom“ i na' produkcir hydrazydu wVgo-1 »ony złotych, przekracza się U -| ^ u£ ^

_____— ^  , i, , , mieszkania, a nauczyciele skię- j wkład w obn.zenie kosztow | 8Dodarowano_ ujadła“ produk- : mit godzin nadliczbowych.
plany remilitaryzacji Niemiec | ęydowa|be poświęcić dla swych j rpwaoi na wieś lub też prze- ■ własnych przez całą farmację. innego
zachodnich dadzą się rzekomo : ’Jjteiesów —- inte,^sow rr  ̂ niesieni służbowo nie, ®azJ'r[’a^  Wiele mogą powiedzieć dane ; przyniósł stratę w wysokości mó’ '• racjonalne dysponowanie trans-
dotkomle pogodzić z układem : ® s ' ‘ j często preez dłuzszy czas i - , księgowości czy działu piano- ■ 88 tysięcy zł. P, ',ą portem samochodowym, koma-
zawartym między Francją i | W  tę polityką. Nie «nacza_to I kań. . . wanfa. gdzie liczby poukładanej . . .  , §a w walce P obn,zk« kosztow: iw a n ie  wyjazdów: oto niektó-

i iu.iuni<i»’ icza, Aleksandra Nowa- 
j ka) zwiększające wydajność po- 
; szczególnych operacji — dalej

t , cji tę politykę. Nie oznacza 
1 jednak, że przeciwnicy tej po­
lityki rekrutują się wyłącznie

Usunięciem tych niedociąg- znflarikach ruhrvk i ko- ! Gdzie leży Prz-Vczyna P°Pra- produkcji, zutladkacn rubryK i ko  wy dziaJu hydrazydu? Wydaje i

^  T  Ś S  I n S z Z  ! S i  f-m ow a ć Vady
Poparł go cały naród, widząc w kładem zawartym między

narodowe o pewnych, godnych zaufania liczb produkcją, zna dokładnie jej , Mówił

re ze składników, które złożyiy 
Są i inne zjawiska, dla k tć -: się na te setki tysięcy złotych.

Ale zwróćmy uwagę na jedną 
słów inż. Wiśniewskiego, jeszcze, choć na pozór uboczną

nim gwarancję zwycięstwa i po- ««» kła^
kojowego rozwoju ran j . k(amać. bowiem naród francus- i lity imperialistów amerykan

francuski zasadnicze postano- 1 tego układu i dochowuje mu ’ łaby ją do samobójstwa.

iędzy Fran- | polityce, która — gdyby miała j bytowych nauczycieli. ; wałka o obniżkę kosztów przy- j efekty ekonomiczne; zna ceny 1 niskiej wydajności bywa
10 laty — ¡trwać dalej — sprowadziłaby (PAP) | pominałaby zabawę w ciuciu- j surowców i półfabrykatów; zio- ; rowieC Dział hydrazyd
Muszą oni ; Francję do roli nędznego sate- j ------------ babkę. tówki figurują w jego nojat- . . ‘ otrzvrnvwa<5 pirvi

rui franruia- i Ułw imnonalistmi! aniervkań- . . .  . . . .  — . — :—  L-a„ii i raportach obok nazw i . . . : ■ - 1 cT.k- ten plac rok czy półtora roku
chemicznych. Swiado- j za"  ai..°^5’ ' 3 P1̂ -  cz' s 3 s temu wyglądał. Istny Pociejów!

resztą różnymi drogami, ! star,c-'1- Zdatza się. ze za w at osc ; ziom, stosy szklanej stłuczki i
Pytanie: Jak ocenia naród ; ki jest nadal przywiązany do | skich i ostatecznie doprowadzi- Park Kultury 1 Wypoczynku ; py^nie^Pzna^żliśmy ̂ t^Tutaj6 i W!

Ci, k tórzy  „wy j echa l i "
BIAŁYSTOK (kor. wl.). Dy-1 towej policji. Radę na pionie- 

rektor zespołu PGR Lega w | rów znalazł, 
pow ełckim ob Jan Fifkowlcz. -  Trzeba tak z nimi postępa- 
niejednokrotnie tłumaczył tzw. i wać — powiedział aby in < 
obiektywnymi trudnościami złą najszybciej sami uciekli.
gospodarkę w kierowanym przez 
siebie zespole. Przede wszyst­
kim stale skarżył się na brak 
ludzi do pracy Toteż zdawało 
by się. że skierowana we wrze­
śniu do Legi 10-osobowa grupa 
pionierów ZMP-owców, po­
wie ia tam znaleźć życzliwe 
przyjęcie.

Rzeczywistość okazała się jed­
nak inna. Przybyłych pionie­
rów przyjęto jako zło konieczne, 
no. bo uniemożliwiali dyrekto­
rowi używanie argumentu o 
„braku ludzi“ .

— Co robić? — trapił się dy­
rektor. Zwierzył się z tych kło­
potów- kierownikowi zaopatrze­
nia I zbytu Franciszkowi Mama­
kowi. Ten miał dosvć praktycz­
nego doświadczenia z czasów 
przedwojennej służby w grana-

Dyrektor przytaknął i projekt 
zaczęto wprowadzać w życie. 
Pionierów ulokowano w nieopa- 
lanym baraku. Nie otrzymali >n’ 
ani krzesełek, ani szafek, a na­
wet nie dano im wiader do wo­
dy i miednic.

17 listopada przyjechali do 
Legi przedstawiciele Zjednocze­
nia PGR w Ełku, Komitetu Po­
wiatowego i ZMP. Zwołano na­
radę Wylazły na wierzch wszy­
stkie sprawki dyrektora, zaopa­
trzeniowca i młodszego agrono­
ma. I sprawa opału, i umeblowa­
nia, i niskich opłat, i najważ­
niejsza — dopuszczenie do zmar­
znięcia 4 ha ziemniaków w tym 
czasie, gdy dla pionierów rzeko-

Zastosowano i inne metodv : mo nie było roboty. 
Przydzielono pionierów do mło- ... , v , , ,
cki przy maszynie o wydajności i Nie udały się zamysły dyrek-
4 ton na 8 godzin, a w karcie i tora' Pl0merzy w PGR P°zost«-
pracy wpisano, że młócili na 
maszynie o wydajności 10 ton 
Nic dziwnego, że pionierzy nie 
wykonywali normy. Prócz tego 
młodszy agronom -Jan Suchiński 
używa! pionierów bezpłatnie do 
pracy na własnej działce.

Ale młodych nie udało sie zła­
mać. Żeby było im w baraku 
ciepło, stłoczyli się w jednym 
pokoiku, wodę do mycia nosili 
butelkami. Zostali na posterun­
ku.

li. „Wyjechali“ natomiast dyr 
j Fifkowicz i zaopatrzeniowiec 

Mamak. Szczegółowym zbada­
niem ich szkodniczej działalno­
ści zajął się prokurator.

1 wtedy okazało się, że w 
magazynie była dostateczna ilość 
mebli, znalazły się wiadra i 
miednice, a co najważniejsze 
pionierzy przekonali się, że są 
oni w Ledze naprawdę potrze­
bni.

(hm)

połączy 
Kraków z Nową Hutą

KRAKÓW. Podobnie jak 
Warszawa i Stalinogród, rów­
nież Kraków otrzyma piękny, 
wielki Park Kultury i Wypo­
czynku. który połączy stałe mia­
sto z Nową Hutą. Krakowski 
Park Kultury i Wypoczynku 
powstanie na obszarze obejmu­
jącym prawie 250 ha. W przy­
szłości znajdą na terenie parku 
pomieszczenia: centralny sta­
dion na oik. 80 tys. widzów, boi­
ska sportowe, pływalnie, pawi­
lony wystawowe, hala ludowa 
wraz z placem zebrań oraz 
muszlą koncertową.

Osobny ośrodek sportów wod­
nych zorganizowany będzie nad 
sztucznym jeziorem.

Wiele atrakcji znajdą w przy­
szłym parku również i naj­
młodsi obywatele Krakowa i 
Nowej Huty.

Obecnie na terenie przyszłego 
Parku Kultury i Wypoczynku 
prowadzi się roboty porządkowe.

(PAP)

nam on. że przyczyną sprawę. Plac fabryczny. Robot- 
zły su- : nik z magazynu, tow: Dębski, 

du po- ■ opowie nam — a każdy w za- 
dynę o i kładach to potwierdzi — jak

sie wydalę' ^Toowiedź znale- dążv do tego. by produkcja była ta jest niższa. Nadeszła np. raz starych butelek, skrzynie, da
i M m f  w pT™ Z - e t  » S t  •*'»«« I * « * » .  »  k“ re> * t  « * »  « * * * .  - M m -
długich rozmowach.

Gdzie szukać źródła?

Inż, Zbigniew

W walce z gruźlicą
RZESZÓW (kor. w U  Central­

na Wojewódzka Poradnia Prze­
ciwgruźlicza w Rzeszowie w 
ciągu roku bieżącego poważnie 
rozbudowała sieć swych placó­
wek Zorganizowano 6 nowych 
poradni przeciwgruźliczych w 
Lubaczowie. Kolbuszowej, Łań­
cucie. Brzozowej. Stalowej Wo­
li oraz przy sanatorium w Gór­
nie. Fachowym personelem ob­
sadzono istniejącą już, lecz za­
niedbaną dotychczas Powiatową, 
Poradnię Przeciwgruźliczą w 
Tarnobrzegu W Przeworsku 
powiększono zespolony z Powia­
tową Poradnią Przeciwgruźli­
czą oddział gruźliczy o dalszych 
15 łóżek.

Wiele uwagi poświęcono szko­
leniu pielęgniarek na stanowi­
ska kierowniczek stałych punk­
tów szczepień BCG. Przeszkolo-

jewódzkiej kolumnie szczepień 
oraz 18-tu stałych powiatowych 
punktach szczepień BCG.

Ilość szczepień przeciwgruźli­
czych w bież. roku poważnie 
wzrosła. Jeśli w r. 1953 wyko­
nano 13.405 prób, to w pierw­
szym półroczu br. wykonano 
21.655 prób, zaś ilość szczepień 
wykonanych w pierwszym pół­
roczu br. przekroczyła o 3 tys 
liczbę szczepień przeprowadzo­
nych w ciągu ubiegłego całego 
roku O 58 proc w stosunku do 
roku ubiegłego wzrosła ilość 
doustnych szczepień noworod 
kńw

W roku bieżącym, przystąpio­
no także do skompletowania wy­
posażeń laboratoriów bakterio­
logicznych w Centralnej Woje­
wódzkiej Poradni Przeciwgruź

ne pielęgniarki pracują w wo- ' ticzej w Rzeszowie oraz w 3

powiatowych ośrodkach prze­
ciwgruźliczych. W 
przewiduje się m, in. zorganizo­
wanie nowego pomieszczenia na 
poradnię przeciwgruźliczą w 
Dębi. połączoną z małym szpi­
talem na 25 łóżek oraz otwar­
cie sanatorium dla dzieci cho­
rych na gruźlicę w Przysietni­
cy koło Brzozowa.

Dyskusja przedwyborcza po­
stawiła przed służba zdrowia 
nowe dalsze zadania Należy do 
nich uruchomienie powiatowej 
poradni przeciwgruźliczej w 
Ustrzykach, ambulansu do ba­
dań tzw. fłuorograficznych. wy­
korzystanie w pełni urządzeń 
do zdjęć małoobrazkowych w 
Stalowej Woli, rozszerzenie 
szkolenia lekarzy wiejskich o- 
środków zdrowia w dziedzinie 
walki z gruźlicą.

(C. BI.)

Nowe spółdzielnie 
produkcyjne w woj. 

krakowskim

KRAKÓW. W listopadzie i w 
pierwszych dniach grudnia pow­
stało w woj. krakowskim dal­
szych 11 spółdzielni produkcyj­
nych. Najwięcej spółdzielni po­
wstało w ostatnim czasie w pow. 

planach Proszowice. Gospodarstwa ze-

, . . j zaledwie 35 proc. czystej piry- j ra, a z tego śmietniska wyła-
A zważmy, ze podobnie, )aK. dvny. z  braku innego surowca , niające się hałdy węgla. Oto

jego pomocnik, technik tow S y - ™ 1' , «  do Produkcji, ale wy- był widok placu.
! sio. Zważmy że spotkany przy dajnosc rzecz jasna z ie -; wiele godzin pracy poświęcił 

Wiśniewski, i wirówce robotnik aparatowy, ic,ala wówczas na łeb, na szy- j tow_ Dębski — i inni robotni- 
szczupły. wysportowany, zupel-i Stanisław Jakubek, mówi ze JÓ- Zdawałoby się. ze dostawca cy _  by zlikwidować taki ba­
nie młody człowiek (w’ tym ro- znajomością rzeczy o zachodzą- ! — jeśli już dopuścił do wysyłki lagan. Dziś plac pusty, jak mio- 
ku skończył Politechnikę Łódź-! cych procesach ' -technologicz- i takiego produktu — musi przy- i tlą wymieciony. Tu i ówdzie za- 
ką) pracuje w dziale syntezy IV . nych. o tym, jakie są normy, i najmniej zbOnifikować odpo- czyna zielenić się trawnik, skia- 
i kieruje produkcją hydrazydu \ jaka wydajność i jak każdy ro- wiednio cenę. Nic podobnego, i dowisko węgla ogrodzone po- 
(Jeśli komuś niewiele ta nazwa'; botnik. przyczynia się do jej 1 „Pabianice“ nie potrafiły dość , rz^dni® d®skaml- szapą
mówi, przytoczymy inną: „rimi-| podwyższania. W tym może ; skutecznie zakrzątnąć się koło i *pekija tam'stłuczka on-

« " ¿ I W  ini. Wiśniewski" M  eleven, „„S e iw el p g j j j r t g  « « ¡ - « M j  i « Ł  £ S » . I
czynnym racjonalizatorem, kto- | materiałowej, są w rarmacji ną oeczKą pirydyny chaie^o, zc
rego aktywność zawodowa i \ ustalone na wszystkie pro- j sprawa ma charakter ogólniej- jalulem-
społeczna orzywiodła niedawno dukty i półprodukty. i SZyt a zjawisko nie. domagania W artykule o obniżce kosz-
w szeregi partii. Opowiada: T nh<8prwl(łpmv 1akipi 7la. ! — lub mało energicznego tów — czy to niezbędna dygre-

Jesu ob. erw ujemy J • . 1 , domae™n«a bonifikat nie ’ sja, ten płac fabrvezny? Chyba
-  W pierwszym półroczu na wisko. trzeba zawsze pamiętać j „ . “ " wnych iest nie. Po pierwsze - 'p o rzą d ek

hydrazydzie mieliśmy przekro-: o jego przeszłości. Otoz stwjer- | stosowania ka. umów nych _ jest oznacza Dorzadek w
czenie kosztów o sto kilkanaście dzić można z czystym sumie- pospolite w całym przemyśle i skladowaniu Węgia w składo-

czas najwyższy wydać mu zdc- waniu opakowań używanych i 
cydowaną walkę Konieczne jest: wjg]u materiałów odpadowych, 
tu precyzyjniejsze określenie l Starannie przechowywane ópa- 
trybu postępowania, ustalenie j kowania można użyć powtórnie, 
warunków 1 technicznych norm j podobnie użyć można powtór- 
odbioru, czego częstokroć nie | nie lub sprzedać odpady. A to 
ma, lecz sprawa to bardzo p o -! bezpośrednio odbija się na ko-
ważna, a kary i bonifikaty po- i sztach- Po ^ tór,e zaś r z ą d e k1 na placu oddziaływa na załogę, 

uczy ją poszanowania mienia 
fabrycznego, wdraża do gospo­
darności. I te momenty kto wie, 
czy nie są ważniejsze.

,Eib!q;j“ wyrusza w re;s

Mowę odkrycia geologiczne na Kieiecczyźnie

spałowe zorganizowali tam mało 
i średniorolni chłopi we wsiach: 
Cuszów. Kościelec. Oslrów. Rud­
no Dolne, Stręgoborzyce i 
Szczytniki.

Na znaczne ożywienie ruchu 
spółdzielczego w pow Proszowi­
ce poważny wpływ ma coraz 
lepsza praca POM Szreniawa 
Instruktorzy Wydz Politycznego 
tego POM-u oraz agronomowie 
otoczyli troskliwa opieką spół­
dzielni? produkcyjne oraz często 
odwiedzali ’ wsie, w których Ist­
niały komitety założycielskie.

(PAP)

winny stać się silną bronią w 
ręku zakładu, walczącego o swą 
gospodarność.

tym roku. Przeciwnie, kosz,ty 
miały wzrosnąć. Czy wzrosły? 
Nie Zakłady legitymują się za 
trzy kwartały już oszczędnością.

Statek polski „Elbląg“ podczas załadunku w porcie gdyńskim Nic więc innego, jak pochwalić

Na placu fabrycznym

Szukając odpowiedzi na py­
tanie, jakimi drogami przemysł 
farmaceutyczny doszedł do 
przedterminowego wykonania 
planu obniżki kosztów włas­
nych zaszliśmy z kolei do War­
szawskich Zakładów Farmaceu­
tycznych. Ciekawe, że plan za­
kładów tych nie przewidywał j daje się przy tym. że najistot- 
byna.imniej obniżki kosztów w j  niejsze jest to. co rodzi się i

*
W zakresie obniżki kosztów 

ma przemysł farmaceutyczny 
ogromne jeszcze możliwości, ma 
i osiągnięcia, które zawdzięcza 
głównie postępowi techniczne­
mu, nowym, doskonalszym me­
todom, zwiększeniu wydajności 
procesów technologicznych. Wy-

Foto CAF 1 załogę.

kiełkuje, choć nie wszędzie, nie 
zawsze dość obficie: to umiejęt­
ność liczenia złotówek, to po 
prostu, gospodarność załogi.

MIROSŁAW KOWALEWSKI

W

P r z e d  p o d z i a ł e m  d o c h o d ó w  
s p ó ł d z i e l n i a c h  p r o d u k c y j n y c h

KIELCE (kor. wl.) Do grun­
townego zbadania regionu Gói 
Świętokrzyskich fxxi względem 
geologicznym przystąpiono do­
piero po wyzwoleniu Badania­
mi zajął się Instytut Geologicz­
ny — Świętokrzyska Stacja Te­
renowa im. Jana Czarnockiego 
w Kielcach.

W wielu miejscowościach 
przeprówadzono wiercenia róż­
nego typu. od wierceń ręcznych 
do mechanicznych sięgających 
ponad 2 tys. metrów w głąb zie­
mi. Wynikiem tych prac było 
opracowanie przez naukowców 
szeregu map geologicznych Kie­
lecczyzn v- oraz odkrvcie cennych 
zło? i bogactw- naturalnych, 

Odkryto bogate złoża kalcytt

Z relacji białostockich władz
znalezienie przez ekipę łnstytu- : wojewódzkich i powiatowym

1 wynika, że przygotowania do 
rocznych zebrań sprawozdaw­
czo-wyborczych, oa których

sie chemicznym, zwłaszcza w 
farbiarstwie. Ale szczególnie 
cennym dla gospodarki narodo­
wej odkryciem było znalezienie 
złóż rudy żelaznej, za­
wierającej ło 42 proc. żelaza 
Poczyniono ’uż pierwsze krok; 
w kierunku przygotowania eks 
ploatHCji odkrytych złóż rudv 
żelaznej.

— Ziemia kielecka — mówi 
tow. Edward Masz.oński, za­
stępca kierownika Instytutu 
Geologicznego w Kielcach — 
odkrywa przed nąjini coraz to 
nowe bogactwa które są wyko- i Ekipy Instytutu Geologicznegi 
rzystywBne me tylko przez prze- prowadzić będą dalsze wierce- 
m.ysł, ale również przez nauki- i nia i badania w rejonie Gór 
i lecznictwo ■ | 'świętokrzyskich które mewąt ;

Jednym z takich nowoodkry i pliwie przyniosą nowe odkrycie j

tu Geologicznego w Kielcach 
bogatych źródeł siarczanki w re­
jonie Chmielnika (pow. Busko 
i Dwikóz (pow Sandomierz) 
Jak wykazały badania, odkryto 
siarczanki zawierają dużo siar 
kowodoru i są znacznie silniej 
sze w działaniu od wielu w'ó-i 
tego typu w słynnych uzdrowis­
kach zagranicznych Minister­
stwo Zdrowia zaplanowało za 
łożenie w pobliżu Chmielnika 
Dwikóz. ośrodków uzdrowisko 
wych.

spółdzielcy ocenią całoroczną 
prace* podzielą się dochodem i 
wybiorą swoje władze — są po­
ważnie zaawansowane. Zresztą 
nie t.ylko z relacji. Z dokumen­
tów jakie przedłoży wam Wo­
jewódzki Zarząd Rolnictwa 
można nawet wywnioskować, ze 
zrobiono już sporo, by zapewnie 
prawidłowy i terminowy prze­
bieg kampanii sprawozdawczo- 
wyborczej w spółdzielniach
produkcyjnych Białostocczyzny

A więc: odbyła się narada z.

Zajrzyjmy do jednej z lep-' Blisko 2 miliony złotych po-1 Warto tu przypomnieć korni- l (woj, gdańskie), Inowrocław i 
szych spółdzielni produkcyjnych ¡datku gruntowego, około 400 tys. j tetom partyjnym i prezydiom j Włocławek (woj bydgoskie), O- 
Czyże w powiecie Hajnówka. I złotych z tytułu ubezpieczeń, j rad narodowych o obowiązują-

— Od miesiąca 
widzieliśmy w naszej spół­
dzielni, ani z POM-u ani z 
powiatu — mówi księgowy tej 
spółdzielni. Michał Ginszt.

Podział dochodu w. tej spół­
dzielni — zgodnie z harmono­
gramem władz powiatowych — 
powinien się odbyć jeszcze w 
bieżącym miesiącu. Spółdzielcy 
nic o tym nie wiedzą Ale gdy­
by nawet wiedzieli to i tak w

nikogo nie ; ponad 4.5 miliona złotych za 
1 prace POM-ńw — to spółdziel­
czy dług który w większym lub 
mmejszym stopniu -ciąże się z 
omłotami i dostawą boża dia 
państwa.

cych przepisach. Mówią one, że 
w spółdzielń: produkcyjnej mo­
żna przystąpić do opracowania 
projektu podziału dochodów 
wtedy, gdy zakończy ona cał­
kowicie omłoty. wywiąże się w 

„  , . , , - pełni z dostaw zboża dla pań-
O czym świadczą te fart. i stwa ; sptaci należności w zbo- 

Swiadczą one. ze instancje wo-  ̂ - u  , gotówce za pracę maszyn 
jewodzkie w Białymstoku Ko- j pgjyj 
mitel Wojewódzki partii i Pre­
zydium WRN podeszli do tak nie­
zmiernie ważnej dia rałei wsi

tym termo.ie dochodu oodziehć kampanü sprawozdawczo-wybor-

Dlatego jednym z najpilniej 
i/ych zadań komitetów partyj 
nych i prezydiów rad narodo-

nie mogą. Co najmniej iwa ty- ! czej w spółdzielniach produk- i wyck wszystkich szczebli jest
godnie muszą bowiem nrzezna- ! cyjnych — biurokratycznie B<
czyć

przedstawicielami POM i sze- | Wprawdzie obowiązek
_ i; DA ń Q t \X7 a crwŁłrl-yiolnt; ;

wymłócenie zboża | cóż z tego. że zwołano naradę.
poinstruowano, przeszkolonowobec

maksymalna mobilizacja załóg 
POM i spółdzielców do zakoń-

i barytu które to minerały ma- j tych bogactw, mającym duże ji dostarczą wiele materiału nau 
ją duże zastosowanie w przemy- 1 znaczenie dla lecznictwa, jest ! kowego. (g)

O lepszy repertuar naszych teatrów
Zakończenie XIII’ sesji Rady Kultury i S/.tuki

W dniu 11 bm zakończyły się 
w Wars7HW'ie dwudniowe obra­
dy XIII sesji Rady Kultury i 
Sztuki, poświęconej zagadnie­
niom repertuaru teatralnego W 
ożywionej dyskusji, która wy­
wiązała się nad referatem red 
Edwarda Csato pt „Repertuar 
na jaki czekamy“ głos zabierali 
m in J Kott. J Iwaszkiewicz 
R Karst A Grodzicki. A Wyd- 
rzyński I Kamińska, W Na­
tanson W Daszewski B Korze­
niewski. A Szyfman. R Szyd­
łowski J Lutowski i H Szle- 
tyński
' W dyskusji zabrał również 

głos minister Kultury i Sztuki 
W, łokorski.

Centralnym zagadnieniem o- 
brad była sprawa właściwego 
kształtowania repertuaru tea­
tralnego. który w zbliżającym 
się Roku Mickiewiczowskim wi­
nien objąć wielkie pozycje poi 
skiego dramatu romantycznego

Podsumowując obrady dyrek­
tor Centrainego Zarządu Tea­
trów. Oper i Filharmonii St W 
Balicki stwierdził iż wniosły 
one wiele cennych myśli i spo­
strzeżeń, które dopomogą w 
przezwyciężeniu trudności w

regli __ „
cych ze spółdzielniami, na któ ale POM-owi winni są za pracę 
rej ustalono konkretny pian1 

Przeszkolono aparat

instytucji współpracują j państwa spółdzielcy wykonali

Poważny wysiłek jaki czeka naszym życiu teatralnym 
nasze teatry w Roku Mickiewi- Na zakończenie przyjęto u- 
czowskim nad wystawieniem hwały zalecające Ministerstwu 
wielkiego repertuaru roman- j Kultury i Sztuki w ścisłej

współpracy ze SPATiF-em i Zatycz.nego nie powinien odwró­
cić ich uwagi od dramaturgii 
współczesnej, zarówno polskiej

rządem Głównym Związku Za­
wodowego Pracowników Kultu

jak i radzieckiej, gdyż jak pod I ry. przygotowanie szeregu po 
kreślano -  „nie ma teatru so sunięć zmierzających do zdecy 
ejalistycznego — bez repertuaru j dowanej poprawy sytuacji w ży 
współczesnego". J ciu teatralnym. (PAP)

działania, 
agro i zootechniczny oraz in­
struktorów rachunkowości i 
pracowników wydziałów poli­
tycznych. Do każdej spółdzielni 
przydzielono trzyosobową grupę 
która ma pomóc zarządom w 
przygotowaniu zebrania spra 
wozda wczo- wyborczego. Ustalo­
no dokłarine harmonogramy 
prac w kampanii. I wreszcie 
w wydziale rolnym KW i a 
Wojewódzkim Zarządzie Rolnic­
twa leżą imienne wykazy osót 
mających czuwać nad prawidło 
wym przebiegiem kampanii w 
tioszczególnych powiatach.

leśnica i Złotoryja (woj. wro­
cławskie). Jarosław (woj. rze­
szowskie) brak jest troski o to. 
aby każda spółdzielnia produk­
cyjna przeprowadziła inwenta­
ryzację jmajątku spółdzielczego 
we właściwym czasie i zgodnie 
z obowiązującymi przepisami. ,

Uporządkowanie tych zdawać 
by się mogło techniczno-admini­
stracyjnych spraw, obok szyb­
kiego zakończenia omłotów, roz­
liczenia się z państwem z do­
staw zboża, uregulowania na­
leżności w zbozu i gotówce za 
pracę POM — to niezbędny wa- 

| runek, który trzeba spełnić, je­
śli chcemy zapewnić prawidło-

przydzielono zadania jeśli z a - jczen,a omłotów. wykonania pla- wy podział dochodu i .ochronę 
brakło najistotniejszego kontro- ; nów obowiązkowych dostaw ' wspólnej własności w każdej
li wykonania Kontroli pracv 
wszystkich tych. których dzia­

łalność bezpośrednio lub pośred­
nio wnąże się z prawidłowym 
i terminowym przygotowanie^! 
i przeprowadzeniem kampanii 
sprawozdawczo - wyborczej w 
spółdzielniach produkcyjnych

maszyn 14 ton zboża 
Gorzej sytuacja wygląda w 

spółdzielni produkcyjnej Zbucz. 
w tym samym powiecie.

Zgodnie z harmonogramem 
powinny iść pełną parą omłoty 
w spółdzielni produkcyjnej Mie­
cze w pow grajewskim Powin­
ny. ale nie idą. gdyż POM niej Kontroli wykonania zabrakł" 
przysłał młocarni. Zresztą skąd j aje tylko w Białostockim. Po- 
mają' wziąć, jeśli na 9 sztuk i nad i000 stert niewymłóeoneg" 
tylko 4 jako tako pracują. Po- zboża w spółdzielniach produk 
zostaje czekają na remont ic.yjnych województwa lubelskie- 
Wszystkie 18 spółdzielni w tym j go — tc chyba najbardziej wy- 
rejonie czeka na POM-owskie mowny przykład braku kontroli 
młocarme a z kolei państwo | DraCy POM-ów. 
i POM-y na spółdzielcze zboże j 

Podobna sytuacja, jeśli cho-
Słowem zdawałoby się — w | rjzi o omłoty zbóż, istnieje w, , . . .

województwie i powiatach 'keja ogromnej większości spółdzielni ! za es oscl . obowiązkowych 
zapięta na ostatni guzik Wy- | produkcyjnych woj btałostoc- d« stawach zboża dla państwa ■
starczy jednał: odwiedzić oho- kiego. Głównie z powodu po- ! d*u8 w zbożu za prace POM
riażby kilka ab> ważnych opóźnień w om lotach ! wvstępu.ią rńwnie? w spółdziel-
przekonać się ze akcja nie tyl — białostockie spółdzielnie v in- jniach produkcyjnych innych wo-
ko me jes t zapięta na ostatni. | ne są państwu około 1,5 tys toni lewód/tw. a m. in olsztyńskie- 
guzik, ale że nawet guziki nie zboża, a POM-om blisko 2 tys. go. koszalińskiego, wrocławskie- 
zostały przyszyte. I ton. I go i rzeszowskiego.

Poważne opóźnienia w omło- 
tach a co za tym nieraz, idzie

zboża i uregulowania należno­
ści w zbożu i w gotówce za 
prace POM.

W wielu powiatach nie udzie­
lono jeszcze spółdzielniom pro­
dukcyjnym dostatecznej pomocy 
w uporządkowaniu gospodarki 
finansowej, nie pilnuje się. by 
wpłaciły one w Banku Roi 
nym na właściwe rachunki su­
my uzyskane ze sprzedaży pro- j kowanie tych spraw pozwoli 
duktów oraz sumy pochodzące naszym komitetom partyjnym 
z odpisów s.atutowych na ; : prezydiom rad naradowvch"u- 
wspólny fundusz inwestycyjny ; niknąć zeszłorocznych błędów 
i społeczny. Pomoc udzielona j i wypaczeń, pozwoli prawidło- 
spółdzielniom produkcyjnym w wo przeprowadzić kampanię

bez wyjątku spółdzielni produk­
cyjnej. Bez uporządkowania 
tych spraw me może być bo­
wiem mowy o tym, aby orga­
nizacja partyjna i ogół człon­
ków należycie i prawidłowo mo­
gły ocenić osiągnięcia i słabo­
ści gospodarki spółdzielczej, 
prace POM. pomoc służby rol­
nej. rad narodowych i innych 
instytucji. A za tym uporząd-

celu pełnej realizacji inwesty­
cji zaplanowanych na 1954 r. 
bardzo często istnieje tylko na 
papierze Wiele różnych insty­
tucji mających rozrachunki ze 
spółdzielniami produkcyjnymi 
nie uzgodniło jeszcze swoich 
sald.

W powiatach: Mrągowo (woj. ; 
olsztyńskie), Tczew i Malbork

sprawozdawczo - wyborczą w 
każdej spółdzielni produkcyj­
nej. Będzie to niewątpliwy krok 
naprzód w walce o gospodarcze, 
organizacyjne i polityczne u- 
mocnienie słabych spółdzielni 
i rozwój przodujących, krok 
naprzód w walce o socjalistycz- 

! ną przebudowę wsi.

(e. kj

0
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Z nami są twórcy kultury
TVie znam całego listu napisa- j wać się ■ w zagadkowym uśmie- 
_ nego przez Witolda Arciszew I chu Mony Lizy, w nieskazitel­

nych, miękkichskiego do „Nowej Kultury“ . 
Znam tylko opublikowane (w nr 
44 „NK“ z 31.X. 1954 r.) fragmen­
ty i czytałem wszystkie dotych­
czas ogłoszone wypowiedzi w 
dyskusji. Wydaje mi się, że do­
brze jest, iż dyskusja taka 
się rozpoczęła. Albowiem lu­
dzi myślących jak Arciszew­
ski jest chyba w naszym 
kraju więcej i to nie tylko w 
tzw. środowiskach intelektual­
nych. powinniśmy więc nie tyl­
ko do n i c h  mówić, co cza­
sami czynimy w naszej propa

choć rytych 
w marmurze kształtach Venus 
Milońskiej, w strofach „W  
Szwajcarii“ , w nokturnach Szo­
pena? Jakiej to „idei“ głosicie­
lem było ciało sprzedajnej Fry- 
ne, oskarżonej o demoralizację 
młodzieży ateńskiej, a którego 
piękno przetrwało dwa tysiące 

\ lat, zaklęte w marmur i barwy 
I przez Praksytelesa i Apelle- 
sa?...“

\ A więc nie o „obstalunek“
| chodzi autorowi, lecz o negację 
I wręcz samej zasady t e n d e n-

( G ł o s  w d y s k u s j i )

gandzie, ale *. t° przede : ę j i  w s z t u c e .  Jednakże
wszystkim — z n i m i m o- j znowu dobrane przykłady prze- 
w i c. Spróbujmy więc porno- j CZą tezie.. Reakcja hitlerowców 
wic o paru sprawacn poruszo- j na dżwięki Szopena -  jak już 
nych w liście Arciszewskiego. | 0 tym pisano _  dostatecznie ja- j

I sno dokumentuje patriotyczny i I

Ci  dyby — w wielkim skrócie i i rewolucyjny charakter tej mu- : 
* uproszczeniu—chcieć zreasu- j zyki. Również chyba nie bu- 

mować jego wywody, brzmiałyby : dzi wątpliwości społeczny „wy- 
one mniej więcej tak: wy, ko- ' dźwięk“ malarstwa Odrodzę- ; 
muniści, chcecie dobrze i, co 
więcej, nawet potraficie nieźle 
rządzić i gospodarować, mimo 
takie czy inne błędy; ludzie 
więc przy waszym ustroju będą 
się mieli lepiej, będzie bogatsze 
życie itd. Ale od domeny ducha 
— trzymajcie się z daleka. A w 
szczególności od sztuki. To jest 
bowiem kraina spontaniczności, 
a wasze mieszanie się prowadzi 
jedynie do niepowodzeń.

Powtarzam: to jest uproszcze-

szewskiego i zapytajmy: jak to 
się stało, że z setek rzeźb Ve­
nus, równie pięknych jak ta 
jz Milo — zachowały się jedy­
nie resztki i to pokaleczone? 
Stało się tak dlatego, że przez 
całe wieki z zaciekłością tępio- 

nie i skrót, bo chodzi mi o wy- j no i niszczono grecką rzeźbę, a 
dobycie centralnego argumentu, : w szczególności nagą rzeźbę, po- 

Otóż dopóki Arciszewski ata- ; nieważ była ona sprzeczna z 
kuje określone metody koraen- ! estetycznymi (patrz bizantyńskie

żaden ustrój nie miał takiego 
szacunku i uznania dla ta­
lentu, jak nasz świat — 
co zresztą Arciszewski sam 
przyznaje. Ale sam talent ni­
czego nie determinuje. Po­
wstaje bowiem pytanie: j a k i  
talent i dla j a k i e j  sztuki? 
Znane są przecież dobrze przy­
kłady z historii, kiedy talent 
służył antyludzkim celom. Czy 
można w takim razie powie­
dzieć, że talent jedynie określa 
dzieło sztuki?

Z drugiej strony zaś — czy 
jest we współczesnym świecie 
idea, która by skupiła wokół 
siebie więcej talentów, niż ruch 
wyzwoleńczy klasy robotniczej?

Do ruchu tego przychodził 
artyści z
pozycji ideologicznych i z naj­
różniejszych środowisk socjal­
nych — rosyjski hrabia Aleksy 

nía łącznie z Moną Lizą _  i Tołstoj i pruski junkier Ludwik 
idea świeckiej, humanistycznej j Henn, poeta - surrealista Ara- 
piękności, przeciwstawnej cias- j  gon i malarz - modernista Pi- 
nym gorsetom średniowiecza. | casso, żołnierz Legionów Wła- 
Ale weźmy najbardziej skrajne dysław Broniewski i córka mi- 
przykłady podane przez Arci- " '...............

derowania i administrowania w 
dziedzinie kultury, jakich u nas 
jeszcze niemało — dopóty zga­
dzamy się w zupełności. Co wię­
cej: to właśnie z naszych szere­
gów padły najostrzejsze słowa 
krytyki w .tej sprawie i to wła­
śnie twórcy stojący na gruncie ^  ^  „
realizmu socjalistycznego batahę • jemyj a której znieść 
tę nsjgOręCGJ tOCZć|. I nic w tjm ; iHonlncin c»arH7t)pa < 

dziwnego.' bo nasz ustrój 
przeciwieństwie do wszystkich | 
innych — zawiera sam w sobie 
maszynerię poprawy w postaci 
jak najszerzej pojętej krytyki i 
samokrytyki, publicznej dysku­
sji, wreszcie żywej działalności 
setek tysięcy ludzi — w tym

ikony) i moralnymi (etyka 
tolicka) kanonami klas rządzą­
cych w danej epoce. Musiała 
więc to być sztuka i z „ideą" 
i z „wydźwiękiem“ , skoro wy­
mazano ją sprzed oczu żyją­
cych. A ta idea — to radość i 
pełnia życia którą i my afirmu- 

nie mog- 
] I ta ideologia gardząca doczesnym 

i światem.
Z drugiej strony cytowany w 

innym miejscu Szekspir, rów­
nież jako wzór ponadczasowego 
i wiecznego piękna, oceniany 
był przez niegorszego indywi­
dualistę, niż Arciszewski, jako

.................. • : . , ¡„u ! „prostacki“ , „plebejski i niski“ .
rowmez i indywidua ___^  : obliczony na gusty motłochu i

nie zawierający szlachetniej-Arciszewski, który przecież, me ,
. . , i i i t ;  ¿ ć ł w i e r a j a c y  s i i c t b i i c u n c j -

wytrzymał i chwy . p I szych uczuć. Autorem tej oce-
zrnierza.iącej do P ‘ ' \ ny byl mądry skądinąd czło-Nieporozumienia jednak za­
czynają sie tam, gdzie autor 
wraz z kąpielą wyrzuca i dzie­
cko — czyli zasadę partyjności 
literatury, kiedy kwestionuje w 
ogóle możliwość i celowość po­
lityki kulturalnej, kiedy wątpi 
w perspektywy rozwojowe rea­
lizmu socjalistycznego. Nieporo­
zumienia takiego samego rzędu, 
jakie budzi człowiek, który słu­
sznie krytykując w CDT nie­
równe nogawki spodni — 
stwierdza, że demokracja ludo­
wa jest do luftu.

P ierwsze nieporozumienie do­
tyczy charakteru zamówie­

nia społecznego i tzw. wydźwię­
ku sztuki.

„Jeśli powstały u nas „Niem­
cy“ czy też „Pamiątka z Celulo­
zy“ , — pisze Arciszewski — zaś 
w Związku Radzieckim „Zorany 
ugór“ i „Burza“ , to powstały w 
taki sam sposób, w jaki pow­
stały bez żadnego zlecenia, ob- 
stalunku, strzałów startera czy 
też nacisku ze strony kierow­
nictwa kulturą: Don Kichot,
Faust, Pan Tadeusz, Rewizor, 
Dauńd Copperjield, Lalka, lub 
Wesele

Njezbyt szczęśliwie, trzeba 
przyznać, autor wybrał przykła. 
dy. Każde bowiem z wymienio­
nych dzieł było skutkiem 
wprawdzie nie strzału startera, 
ale wystrzałów historii, każde z 
pasją wyrwało konflikty swe­
go czasu jjsa^de — bez wyjąt­
ku — w konfliktach tych sta­
wało po n a s z e j  stronie ba. 
rykady: po stronie postępu — 
czy był to nagrobek ginącego 
rycerskiego świata Don Kicho­
tów, czy też epopeja ostatniegu 
zajazdu na Litwie.

A .może autor ma tu na myśli 
ten dosłowny o b s t a l u n e k ,  
aż nazbyt, często w ustach nie­
których kulturo-kratów (czyli 
biurokratów od kultury) zastę­
pujący s p o ł e c z n e  z a ­
m ó w i e n i e ?  Gdyby tak 
było — zgodzilibyśmy się chęt­
nie. Ale Arciszewskiemu nie o 
to tylko chodzi, jak zresztą wy­
jaśnia nieco dalej:

....Jakiej to bowiem idei lub
„wydźwięku“ można doszuki-

ny był mądry skądinąd 
wiek, Wolter, a powtarzał on 
niemal jednomyślną opinię ca­
łego stulecia — od schyłku 
XVII w. do końca XVIII w. A 
równocześnie, kiedy wystawia­
no Szekspira, którego nie lubili 
królowie i ich dworzanie — en­
tuzjastycznie witali go ci właś- 
hie prostaccy plebejusze.

Stąd dwa wnioski: po pierw­
sze, że ogromna większość wiel­
kich dzieł sztuki posiadała 
„wydźwięk“ ; po drugie, że cho­
ciaż istnićją trwałe wartości 
piękna — nie są one wcale me­
tafizyczne, ponadczasowe i 
wiecznoludzkie, jak chciałby 
Arciszeyyski.

Zanim pójdziemy dalej 
chciałbym zastrzec się przed 

jednym nieporozumieniem. Kie­
dy piszę: sztuka odzwiercie­
dla epokę — nie Chcę przez 
to usprawiedliwić wulgarnych 
„socjologów“ , którzy w ukła­
dzie kwiatków na oknie Zo­
si z „Pana Tadeusza“ dopatru­
ją się wyrazu politycznych 
sympatii czy antypatii Mickie­
wicza. Chodzi o r z e c z y w i ­
s t e  o d z w i e r c i e d l e ­
n i e ,  a więc o artystyczne 
przetworzenie, a nie naukową 
czy publicystyczną analizę — 
walk i konfliktów, jakie toczą 
się w naszym świecie, w na­
szym społeczeństwie, wreszcie 
w nas samych.

Jakież więc wartości odzwier­
ciedlać ma sztuka naszej epoki 
— epoki gigantycznych batalii 
klasowych i ideologicznych? 
Arciszewski nie daje na to po­
zytywnej odpowiedzi. Ale ze 
zdań i myśli rozrzuconych w je­
go liście można ułożyć pewien 
jadłospis. A więc talent — „ka­
pryśny ptak, który siada niespo­
dziewanie gdzie się mu podoba, 
nie bacząc na żadne ideologie i 
światopoglądy...“  W innym miej­
scu stwierdza, że „najbardziej 
istotnym, niezbęcfliym elemen­
tem sztuki jest tak trudne do 
ścisłego określenia pojęcie „pięk 
no“ ... Zatrzymajmy się na razie 
na tych sprawach.

Że talent jest niezbędny dla 
sztuki — zgoda. Co więcej, śmie­
my twierdzić, że żadna klasa i

naszym pojęciu partyjność w 
sztuce jest u ś w i a d o m i o n ą  
t e n d e n c j ą ,  ś w i a d o m y m  
z a j ę c i e m  s t a n o w i ­
s k  a. Dziwiłby się zapewne 
Pidiasz, gdyby widział z jaką 
furią bizantyńscy mnisi prosz­
kowali jego dzieła; dziwiłby się 
zapewne Arystofanes, gdyby 
wiedział, że senator z Wiscon- 
sin, Joe Mac Carthy uważa go 
za wywrotowca; może nawet 
Heine nie pojąłby dlaczego 
„Wintermarchen“ jest „zgniłym 
płodem żydowsko - wschodnich 
miazmatów“ .

Ale Howard Fast doskonale 
wie, dlaczego jego głęboko pa-

t__________  triotyczne powieści, obrazujące
najróżnorodniejszych i historię jego narodu — są „an- 

1 tyamerykańskie“ w pojęciu ame­
rykańskiej burżuazji i nie jest 
zaskoczony Pablo Neruda, kie­
dy jego hiszpańskie wiersze re­
cytują po persku, na chwilę 
przed egzekucją, irańscy ofice­
rowie-patrioci. Bo dzieła i Fa- 
sta i Nerudy i tysięcy innych 
walczących twórców są ś w i a- 
d o m i e  i d e o w e ,  nie tra­
cąc piękna i nie gasząc talentu. 

Czy nasz postulat partyjności 
literatury oznacza, że negujemy 
wszelkie nie .  marksistowskie 
dzieła? Oczywiście, że me. 
Istnieje niewątpliwie imperiali­
styczna ąntykultura, którą w ca­
łości negujemy. Ale istnieje hu­
manistyczna kultura, którą ak­
ceptujemy, -choćby jej twórcy 
zajmowali inne niż my pozycje 
światopoglądowe. Albowiem to 
dopiero nasz ustrój stworzył wa­
runki- aby Prus, Boy-Żeleński czy 
Żeromski i inni cytowani przez 
Arciszewskiego pisarze — trafili 
ó°d strzechy w masowych na­
kładach, podobnie jak Maria 
Dąbrowska czy Jarosław Iwa­
szkiewicz. I w całej pełni potra­
fimy odczuć i uczcić piękno 
dzieł Tomasza i Henryka Man- 
nów, s  Arnolda Zweiga, czy
Galsworthy‘ego, którzy niejed­
nokrotnie w krajach socjalistycz­
nych mają wyższe nakłady, niż 
mieli w ojczyźnie.

Poza tą kulturą naszego obozu, 
obejmującą twórczość i mark­
sistów i niemarksistów, owianą 
duchem humanizmu — istnieje, 
powiedziałbym, pole niczyje,
twórczości nie służącej bezpo­
średnio żadnemu z obozów wal­
czących współcześnie. Kiedyś w 
spokojniejszych epokach pole to 
było znacznie szersze. Ale ta 
ziemia niczyja między obu lima­
mi okopów zawęża się coraz 
bardziej w miarę, jak — mimo 
opory, trudności, niekiedy i za­
hamowania trwające „nawet“ 
parę lat — w naszych okopach 
gromadzi się coraz więcej bo­
gactwa duchowego, a w okopach 
Świętej Trójcy, wprawdzie 
szybko zmieniają się virusv 
„izmów“ , ale szybciej jeszcze 
szerzy się ogólna zaraza ustroju 

My wierzymy, że wszystko co 
uczciwe przyjdzie do nas — z 
początku dlatego, że jesteśmy je­
dynymi dziś obrońcami kul­
tury, a później dlatego, że

nistra burżuazyjnego Wanda 
Wasilewska i wiele, wiele setek 
innych, chociaż żadni „tryiobi- 
ci“ nie „nakazywali“ im „wie­
cować“ i „maszerować w po­
chodach“ , jak gorzko mówi Ar­
ciszewski.

Co się natomiast stało z tymi, 
którzy odeszli i zdradzili? Mal­
raux, Silone, Dos Passos, Stein­
beck — kiedyś bliżsi czy dalsi 
marksizmowi — to tylko część 

¡_a  ̂i pagrobków z cmentarzyska, na 
1 którym spoczywają talenty, zło­
żone w ofierze zdradzie i ko­
rupcji kapitalistycznej. W mia­
rę zaś jak klasa robotnicza 
przejmowała rzucony przez bur- 
żuazję za burtę sztandar intere­
sów narodowych w miarę jak 
zorganizowany państwowo pro­
letariat objął rządy na ogrom­
nej połaci ziemi, od Laby do 
Rzeki Czerwonej — odejście od 
socjalizmu równoznaczne się 
stało z odejściem od narodu. 
Poszerzyło się wtedy cmentarzy­
sko talentów o tych wszystkich, 
którzy byli już nie tylko kla­
sowymi renegatami, ale i wy­
narodowionymi odszczepieńca- 
mi, a drogę do tego cmentarzy­
ska wybrukowały poronione pło­
dy byłych artystów, pisarzy, 
muzyków.

Poczytajcie lamenty emigran- 
ckich literatów, którzy muszą 
uprawiać sztukę dla sztuki — 
jeżeli w. ogóle można to sztuką 
nazwać — dlatego, że nie mogą 
uprawiać pisarstwa dla czytel­
nika, spójrzcie na cienie du­
chów Wierzyńskiego czy Lecho­
nia, którzy ongiś byli poetami— 
a zobaczycie, że kaprysy talen­
tu mają również swoje history­
czne racje i społeczne uwarun­
kowanie. Albowiem, jeżeli zna­
mieniem minionych czasów było 
cyniczne twierdzenie, że Bóg 
jest po stronie silniejszych ba­
talionów — znamieniem naszych 
czasów jest słuszna i bodajże 
statystycznie prawdziwa trawe- 
stacja Gorkiego, że z nami są 
twórcy kultury...

Co zaś do piękna, to oczywi­
ście bez piękna nie ma sztuki. 
My chcemy piękna i dążymy do 
piękna, bardziej niż ktokolwiek, 
bo w naszej ideologii całe kró­
lestwo jest z tego świata. Zresztą 
przecież specyfika dzieła sztuki 
na tym polega, że wszelkie tre­
ści wyrażają się w nim poprzez 
piękno, o czym — jak słusznie 
zaznacza Arciszewski — niektó­
rzy biurokraci od kultury zapo­
minają,

Ale im bardziej burzliwa e- 
poka, tym goręcej żądamy — 
również od sztuki — odpowie­
dzi na dręczące nas pytania. 
Gdyby tak nie było, gdybyśmy 
jedynie miarę absolutnego pięk­
na przykładali do zjawisk — 
wtedy niewątpliwie moglibyśmy 
podziwiać architektoniczne pię­
kno wspaniale zbudowanego 
pieca krematoryjnego, lub też 
wstrząsające piękno pożaru Rzy­
mu spowodowanego przez Ne­
rona.
Cztuka naszej epoki, oprócz 
^talentu i piękna, co jest samo 

przez się zrozumiałe — musi 
więc również mieć i ten nie­
zbędny atrybut, jakim jest 
t e n d e n c j a .  Ale nam cho­
dzi o wydźwięk inny, niż w 
dawniejszych okresach histo­
rycznych.

Podobnie jak w naszym po­
jęciu w o l n o ś ć  j e s t  
u ś w i a d o m i o n ą  k o ­
n i e c z n o ś c i ą  — tak w

nasz n a u k o w y  świato­
pogląd daje jedyny klucz do 
najpełniejszego zrozumienia i 
odczucia świata, a więc .i do 
najpełniejszego jego odzwiercie­
dlenia.

1 tu kryje się również odpo­
wiedź na pytanie Arciszewskie­
go, czy — w myśl postulatu o 
partyjności literatury, przy rów­
noczesnym założeniu, że dzieło 
sztuki musi wypływać ze szcze­
rości i pasji — dla pisarzy nie­
marksistów, stojących na grun­
cie Frontu Narodowego w Pol­
sce, pozostaje jedynie możli­
wość „pisać .nieszczerze, 
wbrew swemu przekonaniu, a 
więc tworzyć dzieła słabe“ . Nie 
ma takich impasów, bo my nie 
postulujemy realizmu socjali­
stycznego, jako receptury apte­
cznej na dzieło sztuki, lecz pro­
pagujemy go jako metodę twór­
czą. Wobec tego zaś. że jesteśmy 
głęboko przekonani, że maksy­
malne możliwości poznawcze, 
jak ie . daje marksizm — stwa­
rzają maksymalne możliwości 
twórcze — nie obawiamy się o 
tych, którzy już dziś są z nami 
w obozie humanistycznym, lecz 
nie są jeszcze z nami w obozie 
socjalistycznym.

Nie obawiamy się, bo do­
świadczenie historii uczy nas, 
że właśnie poprzez wewnętrzną 
pasję i szczerość, poprzez sitę 
prawdy własnego talentu przy­
szli do partii komunistycznej i 
Anatol France i Romain Rolland 
i Henri Barbusse i Teodor Drei- 
ser i Anna Seghers — na długo 
przedtem, zanim przeczytali 
pierwsze dzieło Marksa czy 
I ,enina.

a koniec dwie dygresje. 
Nikt nie zabrania Arciszew­

skiemu chodzić swoją własną 
ścieżką i należeć do „jedno- 
osobowej partii“ składającej się 
„zawsze tylko z jednego człon­
ka, pełniącego zarazem funk­
cje prezesa i sekretarza“ . Nikt 
nie zabrania mu być indywi­
dualistą. Nie mogę jednakże 
powstrzymać się od dwóch u- 
wag w tym miejscu.

Pierwsza: sprzeczność wew­
nętrzna w postawie Arciszew­
skiego polega na tym, że, de­
klarując i n t e l e k t u a l -  
n i e swój indywidualizm jest 
on zarazem mocno s p o ł e ­
c z n i e  zaangażowany, choć­
by w swojej pracy zawodo­
wej, nadzwyczaj użytecznej nie 
tylko dla indywidualistów, lecz 
dla całego społeczeństwa — 
pracy będącej konkretną rea­
lizacją linii naszej partii. Dru 
ga: to. że może on chodzić 
własną ścieżką i snuć rozważa 
nia o istocie sztuki — zaw 
dzięcza zdobyciu Berlina w 
'945 roku, co było nie do po­
myślenia bez zdobycia Smolne­
go w 1917 roku, ą więc zaw­
dzięcza zorganizowanemu socja 
lizmowi. To 'znaczy:- zawdzię­
cza tym masom, które „chodziły 
w pochodach i wiecowały, nosi­
ły transparenty, wykrzykiwały 
i agitowały“ — masom, które 
tworzyły historię.

Piszę o tym nie dlatego, by 
bronić rozlicznych uroczystości

N

i akademii „ku czci“ , często aż 
ociekających od sztampy i pu- j 
stych frazesów, ale by przy-1 
pomnieć, że jest k o m u  i ! 
za c o  cześć składać. Jeżeli zaś ' 
wkradła się w argumentację 
nutka goryczy to tylko dlate­
go, że uświadomiłem sobie co 
mogli myśleć na chwilę przed 
śmiercią indywidualiści kolek­
tywnie ginący w piecach Oświę­
cimia...

Dygresja druga. Nie po to, by 
odbierać Arciszewskiemu rodo­
wód, którym się szczyci, lecz 
by obronić przed nim historycz- i 
ną prawdę (choć ta zapewne o- | 
brońców nie potrzebuje). j

„Zwolennicy samotnych gór- i 
skich ścieżek — pisze on — nie j 
?!'?¡mrą nigdy. Byli — i będą... ■ 
To oni, gdy wszyscy ich współ- ’ 
nlemieńcy z grodziska w Bis- i 
kupinie, legli w chatach, szli w \ 
noc świętojańską, w leśną głusz,1 
aby sztikać kiciatu paproci. To] 
oni, wbrew świadectwu zmy- ] 
słów oraz wbrew obowiązują­
cym kanonom; toołali: — E pur 
si muove. To oni przylepiali so­
bie woskiem skrzydła, aby le­
cieć ku słońcu — i ginęli aby po 
wielu wiekach narodzić się jako 
Wrightowie i L ewoniewscy... 
Byli — i będą...“

Mniejsza o poszukiwaczy 
kwiatu paproci; ostatecznie po­
została po nich jedynie pięk­
na legenda, co nawet najskraj­
niejszym indywidualistom kul­
tury nie starczy na jeden po­
rządny posiłek. Mniejsza rów­
nież o Galileusza, chociaż on 
właśnie głosił n a s z e  
p r a w d y  o ziemi kręcącej 
się wokół słońca, wbrew tym 
wszystkim, którzy bojąc się 
rewolucji ciał ziemskich — nie 
uznawali obrotów ciał niebies­
kich.

Ais z lataniem — ostrożnie. 
Nie mówimy o ikarze, który 
dlatego spadł, że epoka nie 
była jeszcze dojrzała do lata­
nia; tak często kończą ci, któ­
rzy wolą sarni chodzić nieuczę­
szczanymi ścieżkami. Natomiast 
Wrightowie i Lewoniewscy wte­
dy wznieśli się w powietrze, 
kiedy historia stworzyła im wa­
runki —nie indywidualiści, lecz 
zbiorowy, dziesięciolecia trwa- 
iacy wysiłek uczonych i robot­
ników, który dał człowiekowi 
stalowe skrzydła.

Między Ikarem a Wrightem 
jest właśnie podobna różnica, 
jaka istnieje między Arciszew­
skim — zwolennikiem absolut­
nie „apolitycznej“ i „niekiero­
wanej“ sztuki — a Arciszew­
skim — uczestnikiem Kongresu 
Nauki Polskiej, s p o ł e c z n i e  
z a m a w i a n e j  i k i e r o ­
w a n e j  przez państwowo 
zorganizowany polski lud pra­
cujący.

*
O  czywiście me wszystkie wy-

Z filmu „ POKOLENIE“

P O K R Ó T C E

n'e
czerpałem problemy.

Dyskusja o sztuce będzie chy­
ba jeszcze długo, długo trwała.

I między przyjaciółmi i z prze­
ciwnikami. I tak jest chyba naj­
lepiej.

STANISŁAW BRODZKI

Wiktor Woroszylski

ZAŁĄCZNIK DO ROZKAZU
wydanego przez Winstona Churchilla marszałkowi Montgomery 

przed ukończeniem wojny z hitlerowcami
Rozkaz głosi: 
zwrócić broń hitlerowcom.
Jaką broń? —
o tym rozkaz milczy.
Aby nadrobić
roztargnienie sędziwego premiera, 
ogłaszamy 
niniejszy załącznik:

„Nie tylko Pantery i panzerfausty, 
V -ł i V-2,
cały ten grzechoczący szmelc, 
nie tylko.
Niech mózgi opancerzy 
ideologia.
Mein Kampf,
Horst Wessel —  Lied,
Goebbelsa gramofonowy krzyk —  
wszystko im oddać.
Zwrócić im
naelektryzowany drut Oświęcimia, 
pistolety esmanów, 
pałki kapów
i pasiaki zwrócić —  bo w  co 
ubraliby Europę?
Zwrócić im gaz cyklon —  
to wyśmienita broń, 
bardziej morderczy syk

jednej blaszanki cyklonu, 
niż całej artylerii 
grom.

Zwrócić im gestapo.
Bez gestapo, które trzyma za pysk, 
czym jest Wehrmacht?'
Tchórzliwą bandą.
Zwrócić im niewolników: 
ze znakiem P, znakiem Ost 
i bez znaków.
Gdy broni nie starczy, 
niewolnicy w podziemiach Dory, 
ślepnąc, niech broń produkują.
A  broń trzeba wypróbować.
Więc zwrócić im także 
króliki doświadczalne. Króliki 
o ludzkiej twarzy i sercu.
Zwrócić!“

Na gruzach Trzeciej Rzeszy, która 
rozwaliła się, jak lisia nora 
od stąpnięcia człowieka, nieznany 
piechur czy saper wydrapał 
napis: „Spróbujcie!“
Niech pan spróbuje, 
marszałku Montgomery, 
niech pan spróbuje 
zwrócić broń hitlerowcom.

„POKOLENIE" NA EKRANIE

(m) 17 stycznia, w rocznicę
wyzwolenia Warszawy, wejdzie 
na ekrany stolicy nowy polski 
film „Pokolenie", zrealizowany 
na podstawie znane) powieści 
Bohdana Czeszki Film jest de­
biutem reżyserskim Andrzeja 
Wajd-y, absolwenta Państwowej 
Wyższej Szkoły Filmowej. Auto­
rem zdjęć jest łerzy Lipman 
Muzykę skomponował Andrzej 
Markowski, Kierownictwo arty­
styczne filmu spoczywało w rę­
kach Aleksandra Forda.

Na tej kolumnie zamieszczamy 
iw  a fotosy z „Pokolenia".

A KIEDY U NAS?

Koń niech się martwi...

Z filmu „POKOLENIE“ . Tadeusz Łomnicki w róli Stacha i Urszula Modrzyńska w roli Doroty

Na biurku kierownika od1 
(i/ialu kultury Prezydium 

PRN niecierpliwie zadzwonił te- 
, lefon. Taki niecierpliwy dzwonek 
; nie wróży zwykle nic dobrego, 
więc kierownik drżącą nieco rę- 
ką podniósł słuchawkę:

— Tu przewodniczący — roz­
legł się gromki głos — pójdziecie 
jutro na kurs pożarnictwa.
— Ja... ja... — protestował nie- 

: śmiało nieszczęsny „spec od kul- 
; tury“ — ja nie znam się na po- 
; żarach™
1 — To nic —huczał gios w słu­
chawce — to nauczycie się ga­
sić.

Minęło kilka tygodni. Najstra­
szliwszy pożar nie przeraziłby 
dzielnego kierownika. Gasi) 
wszystko i wszędzie. Nie umiał 
tylko zgasić przewodniczącego.

Bo w kilka tygodni później 
znowu telefon. I znowu gwał­
towny trzepot serca: pewno 
mnie gdzieś wyślą.

Faktycznie.
— Pojedziecie, towarzyszu, na 

skup zboża. Ważna akcja.
— Ale — nieśmiało oponował 

kierownik — ja mam akurat te­
raz konkurs...

— Zostawcie ten konkurs — 
gios w słuchawce nabrzmiewał 
ironią — nam nie potrzeba no­
wych Mickiewiczów. Skup, ro­
zumiecie? A więc do jutra.

Pojechał kierownik na skup 
Wrócił. Świetlice, pozbawione 
opieki, spały snem sprawiedli­
wych. Konkurs diabli wzięli. I 
wtedy znowu telefon. Długo nie 
mógł kierownik oddziału kultury 
podnieść słuchawki. Wreszcie 
podniósł:

— Pojedziecie jutro na prze­
gląd ogierów — zakomunikowa­
no mu krótko.

— Ja? Dlaczego ja? Co ja 
mam wspólnego z ogierami?

W słuchawce rozległ się 
śmiech.

— No to co? A kogo mamy 
posiać? Może buchaltera? Robo­
ty po uszy, a wy nie chcecie na 
przegląd ogierów? Może kobietę 
mamy wysłać, co? Ogiery leżą 
w waszej gestii.

— Rany Julek — płakał przy 
tubce kierownik — co mają 
ogiery wspólnego z kulturą? Co 
ja wam zawiniłem? Dlaczego 
zawsze ja?

Nie miał racji kierownik. By-

(y kiedyś ogiery wielce kultu­
ralne, w kraju Houyhnhnmów 
odkrytym dla potomności przez 
imć pana Guliwera, Kultural­
nie żyły te zwierzęta, aż sędzi­
wy kanonik z Dublina, autor 
pięknej książki o Guliwerze, 
Jonathan Swift ludziom je sta­
wiał za przykład.

Powinny sobie mądre rady pa­
na Swifta wziąć do serca prezy­
dia powiatowych rad narodo­
wych w Aleksandrowie, Chełm­
nie i Bydgoszczy i w wielu, wic­
iu innych miastach, które pra­
cowników kultury uważają za 
straż pożarną: pali się gdzie? 
trzeba Uolczykówać nierogaci- 
znę? przeglądać ogiery? Dawaj­
cie tu ludzi z oddziału kultury 
Za kulturę nikt jeszcze nikogo 
nie ukarał, a za ogiery — ho, ho,

A że tymczasem świetlice sto­
ją zamknięte, że książki pokry­
wa kurz. że młodzi zamiast grać, 
śpiewać, bawić się i uczyć — 
zaglądają do kieliszka — mniej­
sza o to.

Koń niech się martwi, on ma 
znacznie większy leb,

L. G.

(r) W Teatrze 
Nowym w Ło­
dzi odbyta się 
polska prapre­
miera „Łaźni" 

Majakowskie­
go. A więc je­
dna poważna 
luka naszego 
repertuaru tea 

tralnego jest w ten sposób wy- 
Detniona. Szkoda, że tak późno, 
ale zawsze lepiej późno, niż 
nigdy.

Test jednak jeszcze druga 
istotna lijka w tej samej dzie­
dzinie Wciąż jeszcze nie gra się 
u nas jedynej, rozgrywającej się 
w okresie budowania socjalizmu, 
a więc w okresie odpowiadają­
cym naszemu etapowi rożwoju, 
sztuki Gorkiego. Mamy na myśli 
„Somowa i innych" Niemiecka 
orapremiera odbyta się w „Deut­
sches Theater" w Berlinie w 
czerwcu tego roku, W teatrze Im 
Mossowietu w Moskwie sztuko 
ta grana jest z wielkim powo 
dzeniem.

Może więc pora zadać pyta­
nie: a kiedy u nas?

NIEMIECKI KLASYK 
NA ŻYDOWSKIEJ SCENIE

(j) Zasłużony Państwowy Teatr 
Żydowski ukazuje obecnie w 
różnych miastach Polski „Uriela 
Akostę", popularna niegdyś na 
scenach polskich sztukę- niemiec 
kiego pisarza Karola Gutzkowa. 
napisaną w 1846 roku. Przedsta­
wienie jest na ogól udane — 
postępowe tendencje tej roman­
tycznej tragedii w stylu Wiktora 
Hugo podkreślone trafnie. W ro­
li tytułowej występuje wybitny 
aktor Chewel Buzgan, ukazując 
orzejmująco dramat Akosty, 
brońcy wolności myśli przeciw 
kościelnemu I obyczajowemu 
wstecznictwu. Cfbok Buzgana wy 
różnili się Ketty Efron, Rywka 
'Zyler, Marian Melman oraz Na 
tan Meisler w sugestywnej ro- 
h 90-letniego rabiego Ben Akiba 
Razi natomiast oprawa przed­
stawienia: prymitywizm statystów 

dekoracje zbyt już oszczędne 
Mimo pewnych braków „Uriel 
Akosta" zasługuje jednak nie 
mniej niż „Meir Ezefowicz", „Sen
o Goldfadenie" czy Juliusz 
Efhel", by znaleźć się w żelaz­
nym repertuarze Teatru Żydow­
skiego.

BIAŁE KRUKI W RATUSZU 
WROCŁAWSKIM

(g) Trudno chyba o piękniejszą 
oprawę dla sęd?iwych a sza 
nownych druków, pochodzących 
z doby renesansu, |ak stary ra 
tusz wrocławski. Tu wiośnie 
hstopadzie b.r. z okazji II kon 
terencjl naukowej Wrocławskie­
go Towarzystwa Naukowego o 
twarto wystawę białych kruków, 
których, jak się okazało, poważ 
ne i nader cenne zbiory kryją 
sale Biblioteki Uniwersyteckiej 

Stare druki z doby renesansu 
pochodzą z bibliotek sławnego 
oatrycjusza wrocławskiego To­
masza Redigera. z biblioteki 
Piastów w Brzegu, z legnickiej 
Rudolfiny" Piastowicza Jerzego 

Rudolfa itd. W gablotach wy­
stawy można zobaczyć rzadkie 
w Europie dzieła Ulrycha von 
Hutten, Erazma z Rotterdamu 
Oiordana Bruna, Galileusza i 
Bacona, Tomasza Morusa i Ma- 
chiavellego. Wrocławska wysta 
va poprzez ekspozycję orygi 

nalnych druków pragnie naświe 
tlić postępowy nurt w ówczesnej 
zachodnio - europejskiej nauce 

literaturze; z wystawy świado­
mie wyeliminowany został do­
robek Słowiańszczyzny wraz z 
Polską. Po wystcwach koperni­
kowskich w Toruniu, Krakowie i 
Wrocławiu, po wielkiej wysta­
wie warszawskiej „Odrodzenie w 
Polsce" — jest wystawa wroc­
ławska uzupełnieniem i zamknię 
ciem wielkich imprez Odrodzę 
ia.

Literackiego w Krakowie, które 
słusznie wzięło sobie za punkt 
honoru publikowanie najrozmait­
szych pozycji śląskich i ma już 
na swym koncie tak udane, cen­
ne pozycje jak obszerną antolo­
gię „Wierszy górniczych" (wy­
bór Adama Włodka, wstęp Zdzi­
sława Hierowskiego) i Stanisła­
wa Ziemby monografię historycz­
no - krajoznawczą „Ód Katowic 
do Stalinogrodu" (I! wyd, 1954). 
Co do „Nowego Śląska" — tro­
chę w nim pośladu obok wyso­
kogatunkowego ziarna — zwłasz­
cza poez]a nie dopisuje litera­
tom śląskim ■— ale całość nie 
iest chybioną pozycją wydaw­
niczą i świadczy dodatnio o oży­
wieniu się literackiego środo­
wiska śląskiego i jego zbliżaniu 
do węzłowej tematyki współcze­
snego życia.

Bardzo ważną, nieledwie re­
welacyjną pozycją są zaś w Wy­
dawnictwie Literackim „Pamięt­
niki Opolan", świetny, zbiorowy 
dokument niezłomnej walki auto­
chtonicznej ludności Ziemi Opof- 
skiej z narodowym i społecznym 
uciskiem — „najszlachetniejsza 
mieszanka treści ludzkiej, osobi­
stej, indywidualne), z treścią 
społeczną, narodową i interna- 
cjonalistyczną", jak trafnie okre­
ślił te „Pamiętniki Opolan" autor 
orzedmowy do nich, sam rodo­
wity Opolanin — Edmund Osmań- 
czyk.

SZKODLIWY OBYCZAJ

(a) W naszych Informacjach 
wydawniczych nadal utrzymuje 
się zwyczaj podawania wiado- 
mości o książkbch, które dopie­
ro po pewnym czasie -skiero­
wane będą d0 rozpowszechnię-
S r L  0 Z rzeczvwistych nowo- 
Sciach wydawniczych, znajduja-

SuET ,UZ na ksiógafskich oół- 
Kdch, Wprowadza to w błąd od- 
biorcę który na próżno pragnie

, na prr?k,ad 13 tom „Dzie, Lenina, już przed dwo­
ma tygodniami sygnalizowany w 
prasie jako nowość edytorska.

ym szkodliwym i wywołina- 
cym słuszna krytykę obyczajem 
należy bezwarunkowo i raz na 
zawsze zerwać: tylko 0 takiej 
książce należy informować że 
wyszła z druku, która w rzeczy 
wistości została już rozprowa­
dzona przez Dom Książki Po>- 
®kl® l.1 k,órq można zatem swo­
bodnie nabyć w księgarni Ta 
zasada winna być powszechna i 
me dopuszczająca żadnych 
igtków.

DZIADOWSKA MIŁOŚĆ
I DZIADOWSKIE TEMPO

wy-

młodych

(s) Na wiosnę 
i latem teao 
roku opubliko­
wała „Twór­
czość" w kilku - 
numerach bar-1 
dzo ciekawą i ■ 
dobrze napisaną ‘ 1 
powieść Marii - 
Iarochowskle| z 

życia jednej
spółdzielni produkcyjnych na­
szego kraju. Zarówno temat, 
lak i wartość literacka zapew­
niły już książce duże powo­
dzenie wśród czytelników : w 
opinii publicznej. Nie wśzyr,rV ie-
odr nk'Ubhlq CZy,QĆ POWieici w odcinkach (nawet tak dłuąich jak 
w Twórczości"), ponadto zaś 
dla masowego czytelnio mały
czy w  “ Twórczoś(;i" nie wystar- 

^ - V s c V czekają więc na 
książkowe wydanie powieści.

,«TCi aserT1 Państwowy Insty­
tut Wydawniczy wcale nie spie- 
szy się z jej wydaniem i zapo­
wiada jej ukazanie się dopiero 

drugim kwartale pr?vszteao 
n?kuJ .,  Nf oże P o jo n e  są po- 
¡ ™ l?0 Może outorko przerabia 
książkę? Nic podobnego Idzie 
ona w takim stanie, w iakim zo- 
stata złożona. Po co więc musi

ęrzez rol< w wydawnic­twie? Ze ważny temai? Ze do­
bra współczesna Ksigżka? No 
ale przecież właśnie alateao 
może leżeć -  myśli pewno 
wydawnictwo. Gdyby pvła słaba, 
lub zła — mogłaby r'ę zdeza­
ktualizować, albo y tos mógłby 
się rozmyślić i wstrzymać jej 
druk. A tak? Pozycja murowana. 
Wyjdzie wcześniej czy później.

że trochę poczeka? Nic jei to 
nie zaszkodzi Czytelnicy zaś rzu- 

się na nig z tym większymcg

O „ZIEMI JAK Z MICKIEWICZA"

(a) Tak nazwał Aleksandei 
Baumgordten w wierszu, druko 
yyanym w almanachu literackim 
Nowy Śląsk" — piastowską Zie 

mię Opolską. „Nowy Śląsk" uka­
zał się nakładem Wydawnictwa

zainteresowaniem, wygłodzeni 
długim wyczekiwaniem. Jaro- 
chowska nie zając, nie uciek­
nie, Czy słusznie?

larochowska na pewno nie za­
jąc I nie ucieknie Ale czytelni­
cy mogą się zdenerwować I 
przypomnieć wydawnictwu, że z 
'ytułu Powieści ..Dziadowska mi­
łość wcale nie wynika żeby ja 
wydawać w dziadowskim tem­
pie. Nawet jeśli PIW będzie 
schodził no .Dziady", tłumaczył 
sie Rokiem Mickiewiczowskim ,| 
mnymi wyd miami klasyków Kta- 
sycy swoją drogą, a powieści 
współczesne swoją.

%
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l  NOTATNIKA 
WARSZAWY

Znowu opóźnienia 
w komuniliatji miejskiej

Kiedy człowiek na coś cze- 
ka zbyt długo, to zwykle »*« 
niecierpliwi. Zwłaszcza, kiedy 
oczekuje na tramwaj, autobus 
czy trolejbus, bo opóźnienie 
związane z przejazdem pocią­
ga za sobą mniej lub więcej 
kłopotliwe skutki. .leszczc bar- 
dziej niecierpliwi się jesionią 
lub zimą. w słotę czy mroź.

A komunikacja miejska dzia­
ła — iak na złość swoim pa­
sażerom. Latem pracuje na 
ogól sprawnie, a jestenią I *> 
mą... — odczuwamy to na 
własnych nogach.

Pewmo, że śnieg na szynach, 
śliskie jezdnie powodują ko­
nieczność ostrożniejszej jazdy, 
że wreszcie łatwiej o awarie, 
o uszkodzenia silników Up„ «P* 
Ale przecież żyjemy w kraju, 
w którym co roku w określo­
nych miesiącach bywa zima, 
a'w innych -  jesień, i wszy­
scy o tym dobrze wiedzą. Wie­
dzą o tym również kierownic­
twa przedsiębiorstw komuni­
kacyjnych, czego dowodem 
jest fakt. że już gdzieś we 
wrześniu rozpoczynają przy­
gotowania do zimy. Tyle tyl­
ko, że skutki tych długich 
przygotowań są, jak się o tym 
łatwo przekonać, niezbyt do­
strzegalne.

Na „100-kę czeka się ¿0 
minut, po to. by zobaczyć 
wreszcie cale ich stadko. O ile 
zjawisko stada tramwajów da 
się wytłumaczyć tym, ze po­
ruszają się po szynach, to tru­
dno naprawdę znaleźć uspra­
wiedliwienie dla „towarzys­
kiej“ jazdy autobusów.

Ale nieregularność kursowa­
nia autobusów i tramwajów 
to jeszcze pól biedy w porów­
naniu z częstymi przerwami 
w ruchu. Kierownictwo M ra  
tłumaczy te przerwy dziesiąt­
kami „obiektywnych" przy­
czyn. Nie zmieni to jednak np. 
faktu, że przerwy następują 
właśnie w godzinach szczyto­
wego natężenia ruchu. Kie­
rownictwo MPK obciąża winą 
fabryki produkujące kiepskie 
transformatory, wyczekuje 
na komisje itp. Wszystko to 
jest słuszne, ale czy rzeczywiś­
cie MPK nic nie może — mi­
mo wszystko — zrobić, aby 
znaleźć jakieś wyjście z obec­
nej sytuacji?

Przecież MPK ma dziesiątki
znanych racjonalizatorów, wie­
lu ofiarnych pracowników,
czyi nie mogą oni znalezc ża­
dnych środków zaradczych? 
Przecież sami pracownicy 
MPK własnymi siłami i po 
myślami zmniejszyli do mini­
mum awarie silnikowe, wyni­
kające z zalewania wodą.

Nie można jednak bezrad­
nie przyglądać się pierwszym 
objawom dezorganizacji w ru­
chu miejskim już na progu 
sezonu zimowego. Przeciwnie, 
trzeba uczynić wszystko, aby 
komunikacja działała równie 
sprawnie jak latem. Tolero­
wanie bowiem pierwszych 
objawów może przynieść po­
ważne zakłócenie w okresie 
zimowym, jak to zdarzało słę, 
niestety, * v  latach poprzed­
nich, w okresie ubiegłych zim. 
Za to. jak funkcjonuje miej­
ska komunikacja, odpowiada 
kierownictwo MPK i MPA. 
Odpowiedzialności tej nie 
zmniejszą biędy żadnej fabry­
ki. <*>

Pierwsze bloki mieszkalne nowego Śródmieścia P r z e m y s S  w a r s z a w s k i  ia a  f im iæ s a
Niemal każdego dnia z zakła­

dów przemysłowych stolicy na- 
! pływają meldunki od załóg, któ. 
re kończą przed terminem za­
dania produkcyjne przypadają-

W dniu 7 bm, meldunek o wy­
konaniu zadań br. złożyli ko­
lejarze stacji PKP Warszawa- 
Główna . Towarowa. Wykonali 
oni plan obrotu wagonów towa-

ce na rok bieżący. i rowycb w 108.4 proc. Pracowni-
W ostatnim okresie o wyko- cy tej stacji szczycą s,ę także 

naniu planu rocznego zameido- j innymi osiągnięciami uzyskany- 
walo m. in 9 zakładów prze- I mi w br. M. in. zaoszczędzili oni 
mysłu maszynowego. Są to: Za- | 2.166 parawozo-godzin, zwięk-

przebieg produkcji, nie mobili­
zowało do systematycznej pra­
cy w ciągu caiego roku. Zakła­
dy im. Kasprzaka w lutym br, 
wykonały tylko 80.5 proc. pla­
nu miesięcznego. W ciągu trzech 
kwartałów wykonano 84 proc. 
planu rocznego.

Podobnie jest w Zakładach im. 
L. Waryńskiego. Fabryce im K.

nej na br.
W przemyśle

Tak wyglądać będą bloki mieszkalne u zbiegu al. Jerozolimskich i ul. Kruczej Rys. K . Żarski

Jeszcze trzy miesiące temu 
w wykopie u zbiegu Al. Jerozo- 

I limskich i ul. Kruczej, wykona 
! nym przed czterema laty przez 
j SPB (Społeczne Przedsiębior 
stwo Budowlane), pływały... 

i żaby. W letn.e wieczory do 
j zgiełku i .wrzawy Alei Jerozo- 
j limskich dołączało się ich kum- 
! kanie.
| Szczegół ten z uśmiechem 
i wspominają dziś robotnicy. Dziś 
konstrukcja fundamentów wznio 
sła się już do poziomu uli­
cy. Zabetonowana została pły­
ta stropowa piwnicy wiel­
kiego domu mieszkalnego. 
Roboty te przyśpieszono o 25 
dni. Za kilkanaście dni be­
ton poleje się do fundamen­
tów sąsiedniego bloku 3JA. 
Zaopatrzono się już w po­
trzebne do robót zimowych 
materiały budowlane: kruszy­
wo, piasek, clnorek. Na wypa­
dek mocniejszego mrozu przy­
gotowano cieplak. . odgrzewać 
on będzie kruszywo do tempe 
ratury około. 60 stopni. Kłopot

jest tylko z wodą. „Kupują“ ją 
budowlani od nie pozbawionego 
handlowego zmysłu Centralne­
go Zarządu Domów Towaro­
wych, który mieści się tuż o- 
bók. Wszystko dlatego, że Zje­
dnoczenie Instalacji Sanitar­
nych nr 2 nie wykonało w ter­
minie instalacji wodociągowej 
na placu budowy.

Z okna pracowni prof. Bogu 
sław ..-kiego roztacza się widok 
na plac defilad ¡'ulicę Marszał­
kowską. Staną tu domy miesz­
kalne łączące w jedną kompo­
zycyjną zabudowę centrum 
miasta. Architektura budynków 
wzdłuż Al. Jerozolimskich mu­
si więc odpowiadać wymogom 
nowoczesnego centrum socjali­
stycznego miasta. Czy będ zie 
odpowiadała stawianym jej wa 
runkom? Dyskutują o tym ar­
chitekci. Poprawkom ulegają 
dawne projekty.

Dobrze ’ iby zaprosić do

duży bar kawowy, który po­
wstanie nh parterze budynku 
na rogu ulicy Kruczej i Al. Je­
rozolimskich. Będzie on posia 
dał własny taras. Następne 
sklepy to duża perfumeria i 
męsko - damski zakład fryzjer

dyskusji szersze kręgi społe- fie szkła wystawowych okien

wagi do projektów elewacji lub 
wnętrz mieszkań.

Mieszkania. Przeważać będą 
lokale jedno i dwupokojowe z 
kuchnią i łazienką.

Mieszkania otrzymają ,zsypy 
na śmiecie (inny system niż 
na MDM-ie, oby lepszy!) i go­
rącą wodę, która wraz z ciepłem 
przypłynie z elektrociepłowni.
Na podwórzach pobudowane zo­
staną wielkie nowoczesne gara­
że samochodowe—a przy każdej ____
klatce schodowej — specjalne i wiecko-kuśnierski, wreszcie 
pomieszczenia na wózki dzie- rogU Jerozolimskich i 
cięce i rowery.

Wszystkie bloki otrzymają 
ładną kolorową, ceramiczną e- 
lewację, rozdzielaną co dwie 
kondygnacje kamiennymi
gzymsami. Ostatni górny 
gzyms ozdobią różnokolorowe 
fresk, ceramiczne, a dót do wy­
sokości pierwszego piętra po 
kryje granit. Pięknym jego u- 
zupelnieniem będą wielkie ta

kłady im. K. Wójcika, im. Dy- j szaiąc o około 4 procent regu- j Świerczewskiego, w których do 
mitrowa, Zakłady Metalowe larność biegu' pociągów towaro- j pory mszczą się zaniedbania 
„Warszawa“ , Wytwórnia Sprzętu : wych Zwiększyli także zatadu- j pierwszego półrocza br.

! Komunikacyjnego — 2, Fabryka I nek wagonów prawie o 1 proc. i .
! Urządzeń Technicznych w 1 wysyłając więcej „ciężkich po- i Do końca roku pozostało nie-
i Wiochach, Warszawskie Zakłe- i ciągów“. i wiele dni. Trzeba, aby kierowi*.
; dy Mechaniczne i Odlewnia T-12 I To osiągnięcia przyniosły z a - i ctwa ^kładów dołożyły

; ~  - H E s h iS a * “  . s t u
i Pl“ n <’" “ ** i 5 5 S T  DOKP i Wymóg, „  , w ^ y g >

maszynowym |  ,  W w ,ej, zoMoO.oh z o .o g U i« , i  ¡ ^ ’ S T  
PT .z dni i godziny dzielące je od ra-

stolicy mtwna_  ̂ ano’ \ dosnego meldunku — „Plan i j ajj widać z przykładów —
kIodvedWvtwórcze "Urządzeń T e - ! roczny wykonaliśmy przed ter-| te fabryki, które od pierwszych

i im Kcmunv Pa- ! ™nem“. Są to m. in. Warszaw- ■ miesięcy br. przystąpiły rzetel-
! ruskiej' "wykonały jut zadania | ska Fabryka Motocykli. Fabryka j nie do pracy, plany wykonały 
i przypadające im w planie 6-let- Przyrządów . Uchwytów, War- 
; nim szawskie Zakłady Przemysłu

Odzieżowego nr 1 i 2, W. Z.
Mech, nr 2. Zakłady Wytwór­
cze Lamp Elektrycznych im.
R. Luksemburg.

Jednakże wielu zakładom 
przemysłowym w stolicy grozi 
niewykonanie planów rocznych

Plany roczne wykonało już 
[ szereg innych zakładów: przemy­
słu hutniczego, jak np. Walcow­
nia Metali ,-,Wars7.awa“ , energe­
tycznego — Gazownia i Elek­
trownia Warszawska; spożyw­
czego — Zakłady im. 22 Lipca 1 v  . , . - m P, Hrvka
„Syrena“ ; przemysłu chemiczne-, bobow ych  na W
go — Warszawskie Zakłady Far. 
maceutyczne oraz Stołeczny Za-

ski. Tuż obok powstanie nowo-i przemysłu Terenowego.

czeństwa. Może mieszkańcy 
stolicy zgłoszą pożyteczne

Idąc od strony Centralnego 
Domu Towarowego miniemy

znajdą się sklepy: mięsny, ryb­
ny i warzywniczy.

Roboty już rozpoczęto. Za 
kilkanaście miesięcy ujrzymy 
wielkie bloki mieszkalne, takie 
jak na zamieszczonym rysunku.

Zespół sklepów spożywczych i .....................  . .
zbudowany zostanie od strony j ^ 0WpąraLkeanbaę ^ ó nU S w ł y  
ul. Kruczej, gdzie pro..z teg | się, głównie na nowych osied­

lach ZOR-owskich oraz w dziel­
nicach szczególnie zaniedba­
nych. Ponadto prowadzić się j 
będzie rozbudowę przewodów j 
magistralnych w celu poprawy 
zaopatrzenia w wodę poszcze­
gólnych dzielnic Warszawy, 
przede wszystkim Żoliborza, 
Bielan, Sielc i Wilanowa.

W związku z rozbudową sie­
ci wodociągowej, powstaje ko­
nieczność zwiększenia możliwo­
ści produkcyjnych warszawskich 

W Warszawskich Zakładach j wodociągów.
Przemysłu Gumowego leży na j w  planie inwestycyjnym na 

j podwórzu około 800 ton węgla, j r0^ przyszły przewiduje się 
• k -—.i. | Jeżdżą po nim samochody, a i j wjęC przeprowadzenie prac 

i pach garmażery jnych? — Naj- j gołąbki., kulebiaki, rąbki i gło- j Asortyment wyrobów ooejmie j iutjzje wydeptali już w nim swo- | zwjązanych z uruchomieniem
blisko 50 pozycji. A ilos wj ro , je ścieżki. Gdyby chcieli go orni- j na gracji pomp rzecznych nie-

czesny zakład krawiecki i sklep ! 
tekstylny. Dalej uruchomiony 
zostanie wielki sklep jubilerski. 
Na miejscu obecnego „Mila­
nówka“ powstanie wielki sklep 
tekstylny, obok zakład kra-

na
ul

Marszałkowskiej bar cukierni- j 
czy.

Zakłady te już dziś realizują 
zadania przypadające na rok 
1955.

raniu, Zakłady im. Kasprzaka, 
Zakłady im. Waryńskiego.

W wielu wypadkach winę po­
nosi kierownictwo zakładów, 
które niedostatecznie śledziło

przed terminem. Dlatego też u 
progu nowego roku kierownic­
twa fabryk powinny zrobić 
wszystko, by zapewnić rytmiczną 
produkcję. Trzeba pamiętać o 
przygotowaniu należytego par­
ku maszynowego, zabezpieczeniu 
dostaw surowca. Już od 1 dnia 
roku załoga powinna poznać 
swoje zadania. Słowem trzeba 
zrobić wszystko, aby w roku 
przyszłym uchronić zakład 
przed perspektywą niewyko­
nania planu.

tez)

Wodociqgowe inwestycje
W przyszłym roku — na tere­

nie stolicy prowadzone będą 
wielkie roboty związane z roz-

pompowanie znacznych ilości 
wody do odbiorców.

Problem zaopatrzenia War­
szawy w wodę zostanie jednak

m m

( js)

PODWÓRKO 
CZY SKŁAD WĘGLAKrytyko pomogła

W sklepach garmażer^fnyrh nie tylko musztarda
Co można było kupić w skle- i cieszące się dużym powodzeniem I mielone kotlety z cięlęclny. I ję ^ ż ą  po njm samochody.

I częściej musztardę. Bowiem wy- J wizna w sosie własnym, na* 
! bór innych wyrobów byt zbyt 
j mały, a ilość niedostateczna, 
i Właściwego zaopatrzenia w wy- 
I roby garmażeryjne, zgodnego z 
potrzebami mieszkańców stolicy, 
domagaliśmy się w artykule 
„Garmażeryjna musztarda“ .

Obecnie zaopatrzenie sklepów 
i działów garmażeryjnych zna­
cznie się poprawiło. Zakłady 
garmażeryjne produkują dzień 
n ie '32 rodzaje wyrobów o tącz- 
nej wadze 2 tys. kg. Dotychczas

ostatnimi 
62

asortyment przetworów garma- > r zwiększy się poważnie 
żeryjnycl. obejmował tylko 12 j asortyment przetworów
wyrobów o wadze ponad 900 kg

mtę-
! snych. M. in. będą to steki wie- 

PojaWiły się więc w sklepach ; przowe. żeberka peklowane.

proc.
Jednak i ta ilość przetworów j 

przygotowanych

dziewane szyiki gęsie, żeberka i bów w porównamu z 
w sosie cebulowym. Ugotowa- j miesiącami br. wzrośnie o 
me obiadu ułatwiają wprowa­
dzone do sprzedaży obrane i od­
powiednio przygotowane ziem­
niaki. buraki, marchew. Sto- 
teczny Zarząd MHM powinien 
dołożyć starań, by obecny stan 
zaopatrzenia nie był chwilowy.

| Jeszcze w tym roku ukażą się 
\ na rynku oczyszczone i przygo- 
j towańe do smażenia lub goto­
wania ryby. A w I kwartale

jać nie mogliby się dostać do I czyn n ej p om p ow n i.
hal produkcyjnych, bo węglem i
zawalone jest cale podwórko. I Ponadto w przyszłym ro.cu 

Wprawdzie jeszcze w 1950 ro- ; zostanie zakończona budowa no- 
do*" szybkiego j ku opracowany został projekt ¡ wych urządzeń pompowych,

przyrządzania w domu posiłków ; wstępny na wybudowanie odpo- 
będzie w stolicy nie wystarcza- wjedniego pomieszczeń,a dla
jąca. W końcu 1 kwartału przy- składowań« w^ ' a’ ]f dn“ kdotychczas pomieszczenie to nie 

zostało wybudowane.szlego roku uruchomiony zosta­
nie duży zakład produkcyjny • 
zdolności dziennej około 2600 kg

Dla lepszego zaopatrzenia 
sklepów, MHM usprawnił pracę 
transportu i postara! sie o do­
datkowe samochody. Wyroby 
garmażeryjne dostarczane są o- 
becnie kilka razy dziennie.

100 etatów i 6 dyrektorów

1,500 DRZEW I KRZEWÓW 
„WYRASTA“ W  STOLICY 

W  CIĄGU TYGODNIA
Opady śnieżne nie przeszksd/ajB 

Zarządowi Zieloni Miejskiej w 53'  
dzeniu drzew i krzewów wzdłuż u- 
tic stolicy W ciągu jednego tygod­
nia sadz.1 słę przeszło 1.500 drzew 
1 krzewów

Obecne, obsadza sle drzewami i 
krzewami front stadionu ..Knieja 
rzaM na Konwi kforskiej, oiaz tn 
in ulicy Poczobuta

Na tyłach stadionu CWKS, wzdłuż 
przebiega ląc go tam kanału. 
sadzenie 40« młodych itp W Parku 
Północnym obok Pałacu Kultury t 
Nauki przywabiono do sadzenia jo­
deł \ świerków

Ostatnio zaradzono wzdłuż uł 
Targowej ok 50 drzew i 200 krze­
wów oraz rałnżono zielerrec u zbie­
gu Alei Zielenicckiej z ul. Ta gmvn 

(n. p.)

Przedprzedaż biletów 
kolejowych i autobusowych 

przed świętami
W yleżdtąjąey w okrewe przeń- 

świątfrcTnym bf.da mo?l, zaopatrryi 
sl« w b1!»ty liol«iP>ve w placów­
kach „Orbisu" Al Jerozolimskie 4f. 
(Hotel Polonia), Bracka 16. Targo 
\va 56 I 70 puławska 31, FI- tpwa- 
lidów to. PI. KonstyHicjl 4.

W dniach 20—73 grudnia kasy 
czynne beda w godz. 8—20-tel. 19 
grudnia (niedziela) w godz 9— 14-teJ 
w godz a—16 w lokalu ..Orbisu' 
przy PI Knnstytucll 4 będą wyda 
wane l przyimowane formularze 
zamówię)', zbiorowych Wydawanie 
biletów na zamówienia zbiorowe 
odbywaó sie bedzie w wyznaczonym 
dniu I we wskazanym Oddziale 
„Orbisu“ .

SprzedaZ biletów autobusowych 
(PKS) prowadzi wyłącznie placów­
ka ..O rb iw '. Al Jerozolimskie 64 
czynna w dniu 19 grudnia br. w 
godz »-19 . ł:*!oni1ast w pozosta 
łych dniach od 8—18

Było sobie Stołeczne Przed­
siębiorstwo Aptek. Od ł lal 
zarządzało 90 warszawskimi 
aptekami W tym roku przy­
było mu 30 punktów aptecz­
nych Stołecznym Przedsię­
biorstwem Aptek, jak to zwy­
kle bywa w przedsiębior­
stwach, kierował dyrektor, a 
pomagał mu w tym jego za­
stępca. A że z pracą dawali 
sobie radę, świadczy o tym 
niezła na ogół praca aptek. I 
I mogło tak być jeszcze wie- I 
le lat, ale — jak mówi stare j 
przysłowie — diabeł nie śpi... j 

Pewnego dnia do Stołeczne- j 
go Przedsiębiorstwa Aptek . 
przyszło pismo z Centralnego | 
Zarządu Aptek:

„Zarzadienie 79/54 w sprawie | 
prac przygotowawczych do re I 
organizacji przedsiębiorstw. w ! 
oparciu o zarządzenie Ministra | 
Zdrowia z dnia II.X 1/51 j 
w sprawie rewizji organizacji I 
przedsiębiorstw resortu zdrowia 
znale Oli 585-/54. Zarządzam co 
następuję:

zatwierdzam Instrukcję w 
sprawie prac przygotowawczych 
do reorganizacji przedsiębiorstw 
podległych Centralnemu Zarżą 
dowi Aptek**.
Potem następuje jeszcze 

wiele szczegółowych Informa­
cji, a w końcu podpis: Dyrek­
tor Centralnego Zarządu Ap­
tek. Do pisma dołączono 
wzór, według którego należy 
zreorganizować przedsiębior­
stwo:

A więc: należy powołać w 
Warszawie trzy oddziały 
apteczne. Dwa z nich kierować 
będą aptekami, trzecł hurto­
wnią apteczną. Nad trzema 
oddziałami stanie zarząd, któ­
ry prowadzić będzie całość 
prac. Zgodnie z nowym za­
rządzeniem kierowanie 90 ap­
tekami i 30 punktami aptecz­
nymi wymagać będzie powo­
łania 6 d y r e k t o r ó w  li­
tość sekretarek zarządzenie 
dyskretnie przemilcza) i z tych 
sześciu — trzech dyrektorów

fest już zima i należa­
łoby zastanowić się nad u- 
porządkowaniem podwórka i 
odpowiednim zabezpieczeniem 
węgla, gdyż obecny system skła­
dowania nie sprzyja oszczędnej 
gospodarce tym tak cennym ma­
teriałem.

(Sad.)

Przed młodzieżowymi 
igrzyskami sportowymi
Ponad 20 rys. młodzieży z war­

szawskich szkół podstawowych 
weźmie udział w tegorocznych zi 

harcerskich

wysyłających przefiltrowaną 
wodę na miasto. Pozwoli to w 
przyszłości, po rozbudowie u- 
rządzeń filtrujących na prze-

Na zdjęciu: Projekt studni zbiorczej wykonany przez 
inż. arch. Rutkowskiego

w poważnym stopniu rozwiąza­
ny dopiero z chwilą zakończe­
nia prac związanych z nowym 
ujęciem wody spod dna Wisty.
Część urządzeń nowego wodo- Warszawy, 
ciągu zostanie wykonana już w

roku przyszłym, tj. studnia 
zbiorcza w stanie surowym oraz 
zmontowane zostaną urządze­
nia wiertnicze, potrzebne do 

wtłoczenia rur 
poziomo w dno 
rzeki.

Nowy wodo­
ciąg będzie znaj 
dował się na 
Wiśle. Studnię 
zbiorczą pokry­
je ozdobna ro­
tunda z pias­
kowca w stylu 

klasycystycz- 
nym, projekto­
wana przez 
prof. inż. arch. 
Rutkowskiego. 

Ułożone do­
okoła studni 
głazy granito­
we, będą stwa­
rzały wrażenie 
wysepki. Ca­
łość będzie ła­
dną ozdobą ar­
chitektoniczną. 

Nowy wodociąg będzie do­
starczał wodę nie tylko dla 
mieszkańców Pragi, ale i dla 
niektórych innych dzielnic

fż)

T rz a b a  le p ie j  p rz y g o to w a ć  budow y do z im y
Przygotowanie do tegorocz- ' przecznej oraz niektórych prze- 

nych prąc zimowych w budów- j krojów żelaza zbrojeniowego

kierować będzie trzema od­
działami. Na czele zarządu 
stanie dyrektor i dwóch za­
stępców: jeden do spraw de-
talu. drugi do spraw hurtu. ^ ™ ; ŵ vyt hacl’ rzei wydział
Reorganizacja przedsiębior­
stwa przewiduje zatrudnienie 
w nim ponad 1(10 nowych pra­
cowników, dla których potrze­
bny jest oczywiście lokal.

Zarządzenie wchodzi w ży­
cie z dniem 1 stycznia 1955 
roku.

Wszystko podobno po to, 
aby „przybliżyć kontrolę do 
przedsiębiorstw“. A więc dla 
przybliżenia kontroli nad 
90 aptekami i 30 punktami ap­
tecznymi — nowych 100 osób 
personelu I 6 dyrektorów.

Proponujemy jeszcze jeden 
dodatkowy dział. Dla skontro- 
lowania (przed I stycznia), 
kto w Ministerstwie Zdrowia

Oświaty Prezydium St. RN
W programie Igrzysk przewiduje 

się następujące konkurencje: łyż­
wiarstwo — Jazda dowolna, szybka ) 
figurowa; narciarstwo — bieg pa­
trolowy i zjazdowy oraz saneczki.

Na przygotowanie i przeprowa­
dzenie igrzysk przewidziano okres 
od 30,XII br. do 20,111.1955 r. Przy- 
szli zawodnicy przechodzą obecnie | 
w Szkotach tzw. „suchą zaprawę“ do ! 
tazdy na łyżwach i nartach.

nictwie warszawskim jest znacz­
nie lepsze niż w latach ubieg- 

, łych. Znacznie więcej jest na 
| budowach cieplaków — pieców 
i do podgrzewania piasku i żwi- 
I ru.

Na wielu budowach pomyśla­
no o zainstalowaniu grzejni- 

! ków w budynkach surowych. 
Roboty wykończeniowe można 
więc będzie prowadzić przez 
całą zimę. W br. zjednoczenia 
warszawskie otrzymały dosta­
teczne ilości waciaków i obu­
wia dla załóg.

Nie wszystkie jednak zjedno­
czenia pomyślały o zaopatrze­
niu się w materiał budowlany. 

Np. na budowie prowadzonej
Zawody organizowane będą w Par- przez Zjednoczenie BM 6, w po- 

ku Międzyszkolnym, w Powsinie. ! bliŻU pl. Zbawiciela odczuwa się 
na Bielanach, w ogródkach jorda , . h riziiirnurlri nn-
nowskich i na lodowiskach przy- j -iuz oraK CCgły, dziurawki po
szkolnych.

Największą jednak bolączką 
budowy w obecnej chwili — 
jest brak szkła, który uniemoż­
liwia „zamknięcie“ dwu budyn­
ków 114c i 114e, oczekujących 
blisko dwa tygodnie na oszkle­
nie. Zjednoczenie 6 nie pomy­
ślało również o zaopatrzeniu
robotników tej budotyy w do­
stateczne ilości dobrych butów 
gumowych.

Na Nowym Mieście sytuacja 
jest lepsza, ale tu z kolei, mimo 
wysiłków kierownika odcinka 
nie można od dwu tygodni 
„zamknąć“ budów przy ulicy 
Kościelnej. Również opieszale 
postępuje „zamykanie“ niektó­
rych budów na Grochówie II 
Ńp, na ulicy Racławickiej stały 
niedawno bezczynnie przez kil­
ka dni mechaniczne tynkowni-

na

Młodzież t  warszawskich szkól 
stopnia licealnego przygotowuje się 
do II ogólnopolskiej spartakiady zi­
mowej, organizowanej przez Min 
Oświaty Impreza ta odbędzie się 
23—27 lutego 1955 r. w Karpaczu Ze 
stolicy — po przejściu eliminścji 
szkolnych dzielnicowych i stołecz­
nych -  wyiedzte pa spartakiadę póldoszedł do wniosku, że pan-  ̂ ^

stwowe pieniądze wolno wy- ¡seUci najlepszych zawodników, 
rzueać za okno? (kg) (ż)

ce, ponieważ nie oszklono 
czas budynku.

Podane wyżej przykłady mó­
wią, że choć termin dawno już 
minął nie wszędzie jeszcze 
dokonano 'pełnego przygotowa­
nia budów do zimy.

Takiej sytuacji nie wolno to­
lerować ani dnia dłużej. Dyrek­
tor Centralnego Zarządu Bu­
downictwa Miejskiego tow. Żmi­
grodzki musi wyciągnąć jak naj­
dalej idące konsekwencje w sto­
sunku do tych, którzy zlekce­
ważyli zarządzenie CZ Budow­
nictwa Miejskiego i nie przy­
gotowali budów do zimy. 
Nie można pozwolić na to, 
by przez niedopatrzenie kierow­
nika budowy i dyrekcji zjedno­
czeń budowlanych opóźniano i 
utrudniano prace na budowach. 
\

(noto.)

II z i ś w li ar s i  a wie

Uboczna,  tonie znaczy żadna

Odczyt o Konferencji 
Moskiewskiej

W środę dnia IS grudnia br. o 
godż 19 ej w centielnym lektorium 
To 'Snyslw a Wiedzy Powszechne! 
w sali przy Ale) Wyzwolenia 3/5. zo­
stanie wygłoszony ock yl na temat 
„Nowy etap walk) o pokój i bezpie­
czeństwo w Europie*' w którym o- 
mówione zostanę postanowienia 
Konferencji Moskiewskiej

Odczyt wygłosi wiceminister 
Spraw Zagranicznych M aron Na 
szkowski. członek delegacji Po i skier 
Rzeczypospolitej Uudowd na Kon 
ferenele Moskiewską.

W ?'ęp n* odczyt za zaproszenia­
mi, które wydaje Zarząd Główny 
TWP, ui. Wiejska 14.

„Maszynki do mięsa produk 
cji FSO ukażij się wkrótce,.w 
sprzedaży“ Ta obietnica FSO 
bardzo ucieszyła kobiety. Nie 
każdy oczywiście zakład po 
trafi! rozbudzić tak duże za 
interesowanie klientów obiet 
nicami produkcji ubocznej.

Np. zakłady irn Kasprzaka 
"zapowiadały tylko produkcję 
specjalnych torernek do robie 
nia ciastek.

Ale i tym kobiety cieszyły 
się. Bvly nawet wzruszone, że 
robotnicy i dyrekcje różnych 
zakładów jednocześnie pomyśle 

Ili o produkcji rzeczy drobnych 
' w porównaniu np. z „Wars/.a 
wami“ , ale. p-zecież potrzeb 
nych w gospodarstwie dom o 
wym.

Nożyczki składane, wygodne 
w podróży, potrzebne także na 
eodzień miały produkować - za 
kłady im. Świerczewskiego Nie
wymagające wielkiego wysiłku
i przygotowań zawiasy do o
kleń, otwieracze do piwa, do 
konserw i naki miały produko 
wać, aż wstyd powiedzieć, za 
kłady o wszechstronnej produk 
cji i oprzyrządowaniu — War 
szawska Fabiyrka Motocykli 
Podobnie ostrożne zobowiążą

ka Przyrządów i Uchwytów — 
obiecując produkcję zawiasów i 
ślizgac.zy do mebli.

Pierwsze jaskółki nie czynią 
wiosny, a nie dotrzymane obiet 
riice—poprawy w zaopatrzeniu 
Maszynki do mięsa produkcji 
FSO miało v br. kupić 12 tys 
kobiet — nie kupiła ani jedna 
Według obietnic dyrektora fa 

¡bryki Tracikiewicza, w os’ a! 
nim, ostatecznym terminie 600 
maszynek (mało, ale dobre i to) 
rrńaćo się ukazać w listopadzie.

Ale podobno „trudności“ w 
wyprodukowaniu odlewów śli 
makowego wałka, są tak duże. 
że nie może sobie z nimi pora 
dzić załoga produkująca samo 
chody.

Nie wykonały swych zobo­
wiązań wobec rynku także za 
kłady im. Dymitrowa.

Kierownictwo zakładów im 
Świerczewskiego podejmując 
zobowiązanie produkcji no„y 
czek, ani się spodziewało ile 
trudu kosztować go będzie nie 
tyle sama produkcja, co... ’vv 
migiwanie się od niej. Od 24 
kwietnia minęło wiele czasu, 
zanim w „Argedzie“ zjawił się 
wreszcie we wrześniu przedsta­
wiciel fabr-ki i pokazał pierw-

ma podjęła W -Z«" *ska rabry-isze sztuki nożyczek.

Miały one jednak jeden brak 
trudny (wg. zdania przedsta­
wiciela fabryKt) do usunięcia 
I dlatego -  w trosce o przy­
szłego klienta — kontrola tech 
niczna nie zgodziła się podob 
no na dostarczenie nie dość.sta 
rannie wykonanych nożyczek.

Nie wiadomo jednak, czy w 
fabryce próbowano usunąć ten 
brak, choćby przy pomocy ucz­
nia, bo czasu wykwalifikowa 
nego robotnika byłoby -z pew­
nością szkoda na oszlifowanie 
wewnętrznych otworów na pal 
ce, tak, bv nie uciskały ręki.

10 tvs. składanych nożyczek 
nie ukazało się więc w skle 
pach.

Tak więc z dużej chmury o 
hietnic nie spadł w wielu wy 
padkach nawet mizerny desz 
czyk. Bowiem na 31 zakładów, 
które zobowiązały się do produk 
cji ubocznej — zaledwie 6 wy 
wiązuje się z podjętych zobowią 
zań. Są to przede wszystkim 
zakłady im. NowotU, które do­
starczyły aluminiowe patelnie, 
szewskie trójnogi, ruszty piec.o 
we i brytfanki do ciast, a cbec 
nie elekt-oakustyczne praiki.

ZWUT wykona,y z nadwyżką 
dzwonki i otwieracze do piwa. 
Zakłady im. Waryńskiego — 
wycieiaczki, grabie, młotki.

Czy pozostałe 26 zakładów 
nie mogło, czy też nie potrafi 
k>, lub nie chciało wykonać 
przedmiotów codziennego użyt­
ku i wywiązać się z zobowiązań 
w stosunku do mieszkańców 
stolicy?

Na pewno mogły. Surowce i 
oprzyrządowanie jest. Zabrakł.) 
tylko zapału. Słomiany ogień 
nie podsycany w porę przez in 
stytucje nadrzędne — central 
ne zarządy i wdaściwe minis'er- 
stwa, zgasł szybko. A przecież 
np. fabryki w Gdańsku, Pozna 
niu, Stalinogrodzie dostarczają 
artykuły codziennego użytku po 
szuki.wane bardzo na rynku 
Tylko, że w tych miastach u 
boczną produkcją interesują się 
komitety patyjne, w/ydziały 
przemysłu i komisje planowa­
nia gospodarczego. Czego o 
tych samych instytucjach znaj 
dujących s;ę -v Warszawie po 
wnedzieć nie można.

Łudzenie ludzi obietnicami 
krytykowaliśmy już kilkakrot­
nie. Odpowiedzialnych za nie­
dotrzymanie obietnic krytyko 
wać będziemy tak długo, aż na 
rynku ukażą się w sprzedaży 
poszukiwane artykuły.

K. KWIATKOWSKA

T E A T R Y
Ateneum — Chwasty — g. 14.30 

Ostatnia ofiara — g. 19- Polski — 
Takie czasy — g. 14 Mąż i żona — g. 
19. Kameralny — Wujaszek Wania
— g. 13, Juliusfe i Ethel — g. 19, 
Ludowy — Młyn — g 19 Narodowy
— Zemsta -  g 14.30, Wesele Figara
— g. 19. Opera -  Straszny dwór -  
g. 19. Filharmonia — Poranek sym­
foniczny -  g 12 (sala Romy), Po­
wszechny — Imieniny pana dyrek­
tora -  g 19. Syrena -  Szekspir pil­
nie poszukiwany — g. 15 4 19 Współ­
czesny — Pensja pani Latter — S- 
14.30 i 19 Nowej Warszawy -  Dom- 
bey i syn -  g. H. Śluby panieńskie
— g. 19. Domu Wojska Polskiego — 
Rok, 1944 -  g 19 Estrada -  Histo. 
ria niezwykła — g 19.15 S atyryków  
—Psychiczna zadrs — g 19.30 Kleks 
Bardzo dobra rzecz — g. 14 1 16 30 
Lalka -  Wielki Iwan — g- 16. Baj
— Sława mistrza Twardowskiego - 
g 16.30. Guliwer — Czarodziejski 
bfeben -  g. 13 t 16.

K I N A
Moskwa -  Złodzieje i policjanci

-  g. 13.45. 16, 18.15, 20.30,, Praha —
W pogoni za żótta koszulka -  g. 12, 
Kalinowy Gaj — g 13.45, 16, 18.15,
20,30 Palladium — Złodzieje i poli- 
ejanci — g. 13, 15.15. 17.30, 19.45 
Atlantic — W stepach Ukrainy—g
14. 16, 18. 20. Śląsk -  Sygr al na rze­
ce — g. 14. 16, 18, 20. Polonia -  Pu­
stelnia Parmeóska ser. II — g. 13,
15. 17, 19, 21. I Maj -  Gwiazdy mu­
szą płonąć — g. 14. 16, 18, 20. W —Z
-  Hamlet -  g. U, 14, 17, 20 tollea
-  Awantura o dziecko — g 14, 16, 
18. 20 Syrena — Podstęp swatki -  
g. 14, 16. 18. 20 Tęcza — Preludium 
sławy — g. 14, .6. 18. 20 Lotnik — 
Dzielnica cudów — g. 15. 17. 19 
Olsztyn — Tragiczny pościg — g 15, 
17, 19. Radoś# -  Dzieci ulicy — g. 
15, 17, 19. Związkowe — Elektoralna 
12 — Skanderbeg — g. 17, Skiernie­
wicka 2 — Zagubione dzieciństwo g. 
15, 17, 19.

P O R A N K I
Praha -  Tajemnieza wyspa — g. 

10. Śląsk — Dziewczyna o białych 
włosach — g. 10. 12. Atlantic —
Chłopcy na pozycji — g. 10, 12 Po 
lor.ia — As wywiad-* — g. 9, 11,
Stolica — Wiosenna ajka — g. 19,

12. 1 Maj — Syn pułku — g. 10, 12, 
W—Z — Szkarłatny kwiatuszek — 
g. 10, Syrena — Arena śmiałych — 
g. 10, 12. Tęcza — Córki Chin — g. 
10, 12. Lotnik — Czuk i Hek — g- 
1!, 13. Olsztyn — Niedźwiedź — g. 11,
13.

(Uwaga: repertuar kin podajemy 
na podstawie komunikatu Okręgo­
wego Zarządu Kin, Warszawa ul. 
Jagiellońska 26 tel. 904-81).

M U Z E A
Muzeum Narodowe — zbiory sta 

łe. Otwarte we wtorki, środy, piąt­
ki t soboty od godz. 10 do 16, w 
czwartki, niedziele i święta od godz 
9 do 19. W poniedziałki ł dni po- 
świąteczne Muzeum Narodowe nie 
czynne.

Oddział muzeum w Wilanowie — 
pałac otwarty codziennie, oprócz 
poniedziałków i dni poświątecz- 
nych, w godz. od 10—16 W niedzie­
le i święta od godz. 10 do 17.

Muzeum Wojska Polskiego — o- 
twarte dla zwiedzających oodziien 
nie. z wyjątkiem poniedziałków i 
dni poświątecznych. Godz. otwar­
cia: we wtorki, czwartki, piątki 
soboty od 12. w środę- oa 13—19, w 
niedziele od 10.30—17. Ekspozycja 
s'ała .Dzieje Oręża Polskiego'*, w y­
stawa czasowa (lotnicza) — „Na 
straży polskiego n eba".

R A D I O
PONIEDZIAŁEK 13 GRUDNIA

Program I — na fali 1322 m.

Program dnia 6.55, 15.2S, Wiado­
mości 5.05, 6.00, 7,00, 7.40, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 Dla wsi, 5.29 Muzyka, 5.48 
Gimnastyka, 9.15 Melodie ludowe, 
6.33 Kalendarz radiowy, *.40 „Z  pio­
senką do pracy'*, 7.15 Koncert po­
ranny, 7.45 Radiowy kurs Języka ro­
syjskiego — lekcja 17, 8.05 Muzyka 
operowa, 9.00 Dla klas VII, 9.89 Ze­
społy i soliści, 10.05 Muzyka, 11.00 
Dla klas I, II 1 OT, 11.29 Przegląd 
prasy stołecznej, 11.30 Muzyka i ak­
tualności, 12.10 Muzyka rozrywkowa, 
12.40 Dla wychowawczyń przed­
szkoli, 12.45 Dla wsi, 13.00 Przerwa, 
15.30 ,,Co 1 Jak zmajstrujemy“ , 16.05 
Muzyka, 16.50 „Z  frontu techniki", 
17.00 Audycja aktualna, 17.20 Dla 
kobiet, 17.30 Koncert popularny, 
18.20 „Na młodzieżowe) antenie", 
18.50 G. Rossini — „Cyrulik Sewil­
sk i" — opera, 19.50 Dla wsł. 20.30 d.c 
opery „Cyrulik Sewilski", 21.26 Fe­
lieton, 21.36 d.c. opery, 22.2« Muzy­
ka taneczna.

Muzeum Adama Mickiewicza — 
Rynek Starego Miasta 20, wystawa 
..Adam Mickiewicz, tycie i twór­
czość" — codziennie, oprócz ponie 
d- alków i dni poświątecznych — 
godz. 10— 18, czwartki godz. 12—18, 
niedziele godz. 11—17.

Muzeum Kultury Ludowe) prowa­
dzi stałe wystawy w Młoclna h 
„Polski strój ludow y", „Sztuka lu­
dowa Afryki l Oceanii" 1 w Tar- 
chomłnie nad Wisłą „W iejskie wnę 
trza m ieszkalne". Wystawa otwar­
ta codziennie w godz. od 10—15. Do­
jazd do Młocin tramwajem Nr 28 
z Potockie), do Tarchom iri .’asko- 
torowa kolejką.

Muzeum Ziemi — Wystawa stała 
„Ziemia i Jej dzieje" oraz wysta 
wy zmienne. Otwarte: wtorki 
czwartki, soboty od 9—15; niedziele 
od 10—18. Aleja na Skarpie 20—26 
iwe 'cie od ulicy Konopnickiej)

Muz rem Łr-wteckle — Nowy Świat 
25, CPdz- 12—19, oprócz sobót.

Program II — na fal! 2*7 m.

Program dnia 5.28, 13.05 Wiadomo­
ści 6.00. 7.00, 7.40, 14.00, 10.15, 21.30,
23.55,

Od godz. 5.35 do 7.45 transmisja 
z Pr. I. 7.45 Przerwa, 13.10 „Rzeka" 
opow. S. Słupka, 13.30 Dla klas li­
cealnych, 14.10 „Uczmy się śpiewać", 
14.30 Walce świata, 15.00 Pleśni chó­
ralne, 15.20 Koncert solistów. 15.50 
Felieton na tematy międzynarodo­
we, 16.00 Muzyka, 17.00 Z  tycia 
Związku Radzieckiego, 17.30 Na 
warszawskiej fali, 18,f0 Polskie me­
lodie ludowe różnych regionów, 
18.20 JConeert, 19.00 Murvka i aktual­
ności, 10.25 Poznajemy formy mu­
zyczne, 20.00 „Wściekły baranek“  
słuch. wg. komedii A. Raranga, 21.45 
Kronika sportowa, 22.00 Muzyka ta­
neczna, 22.20 Aud. literacka, 22.40 
Nasi współcześni kompozytorzy, 22.lt 
Muzyka „Na dobranoc*-.



TRYBUNA LUDU Nr 845

Z a ł
Czytelnicy i korespondenci p iszą :

Łącznie czy wyłącznie
W Prezydium Powiatowejprzyjedzie mogła z miejsca za-1 Kola rządzące Franoii i in.

M t L S 0?  -W Makowie | brać się do pracy Liczono rów- nych krajów zachodnich zacho- 
i\azovv.eckim do pozna w nocy jnież na to, że Prezydium PRN — ■ wują się jak człowiek głuchy i 
głowiono się nad tyrn, kto \ inicjator tych prac, udzieli wszel j ślepy. Udają, że nie słyszą o- 
mogihy podłączyć do sieci elek-;kief pomocy. A tymczasem... strzeżenia zawartego.w Dekla- 
trycznej siecizibę Gromadzkiej i Brygada monterów z ekipy rac^ Moskiewskiej i w ostat- 
Rady Narodowej w Bazar- łączności przyjechała do gro- R^cie radzieckiej. Udają, że 
Grzanku- , ! mady wieczorem 27 listopada f oźntego niebezpie-

— „Mozę ktoś w ramach z o - : br Ludzie bvli zmęczeni zm ar-!CZ s wa Jakle stworzy dla Eu" bowiazań ktoś 7 ekin len n o  i • • °  z™§czenl’ zmar iropy — dla całej Europy! —oow ią^n ktoś z ekip łączno-, znięci, a tu brak było nawet cie- \ ratyfikacja i wprowadzenie w
nr mnrmJ i J aS ,™y 6 za-1 piej wody do napicia się. Głód-j życie układów paryskich, czyli 
proponował jeden z obecnych, nych, zmarzniętych, zaprowa- remilitaryzacja odwetowych Nie- 

1° iesj m>'si . wykrzyk-' dzono do pomieszczeń, gdzie mieć zachodnich, 
ną! Kierownik działu ogólno- hulał wiatr i wskazując rozście- j g io r a  wiec , na seri„ 
gospouarczego — zwrócimy się loną słomę powiedziano -  „tu ! żmii bońskSj, która po zmia- 
do eKip> łączności miasta ze; będziecie spać“ . Spać, ale czym nie szyldu EWO na szyld „Unii 
y sią z r ó d  na Żeraniu. Na pe- j się okryć, bo nawet worków do j zachodnio-europejskiej“ — mó- 
w;no nie odmówią, przecież z tego celu nie dano. Pozdejmo- wi chytrze slowTami z bajki Kry- 
ldetityczną pomocą przyszli 1 wali członkowie brygady mary-, ł°wa: 
s . 0 ‘eit podstawowej w Krasno- narki, położyli się na nich,!
Sle‘cu • [płaszczami nakryli i szczękając!

Jak postanowiono tak i zro-j zębami z zimna jakoś do rana! 
biono. Wynikiem tego było pi- j przetrwali. Rano nowa riićspo-' 
serrtko Prezydium PRN, któ-e j dzianka — słupy nie ustawio-j 
dotarło do kierownika ekipy wjne, nawet dołów nie wykopa-j 
FSO. Cóż, sprawa ważna, pił-! no. Zrobili to dla rozgrzewki 
na — trzeba pomóc. Wysłalfś- i sami członkowie brygady. Jed- \ 
mv więc do gromady ' Bazar-jnym słowem wyręczyli miejsco- ! Roztropny kum w bajce nie 
Grzanka tow. Wójcika, który na wy aktyw. Praca została wy- dowierza jednak żmii;

„Mimo swojej now"ej skóry 
Nie zbyłaś dawnej natury.
— Rzekł i chwyciwszy obucha 
Jednym zamachem, wyparł

z obłudnicy ducha".

W życiu, a zwłaszcza na are­
nie międzynarodowej sprawa 

j jest bardziej skomplikowana 
| niż w bajce Krylowa. Koła rzą­
dzące krajów zachodnich chcą 

| zbić z tropu rozsądnego kuma. 
[•Udają one głuchych i ślepych, 
j sądząc, że tak samo reagować 
| będzie opinia publiczna w ich 
i krajach. Starają się uśpić ją 
; monotonnym powtarzaniem, że 
Deklaracja Moskiewska i nota

©sue m a n e w r y
j gołosłowna propozycja Mendes- 
1 France‘a jest jakimś samodziel­
nym aktem politycznym Francji.

Kontynuując ten manewr, 
rząd francuski wystąpił przed 
kilkoma dniami w Moskwie z o- 
ficjalnym demarche, proponując 
podjęcie rozmów między czte­
rema mocarstwami w sprawie 
Austrii.

Krok ten jest tak grubymi 
nićmi szyty, że — można po- 

j wiedzieć — kompromituje dy- 
| plomaeję francuską. Koła rzą- 
dzące w Paryżu chciały do- 

j wieść tego, czego dowieść nie 
j można, a mianowicie, że raty- 
| fikacja i wprowadzenie w życie 
I układów paryskich będą mogły 
odbywać się swoją drogą, a ro-

Oto Francja znaleźć się ma 
w jednym kotle z odwetowcami 
bońskimi. Wskrzeszony Wehr­
macht ma otrzymać do swej dy­
spozycji broń atomową, której 
nie będzie posiadała armia fran­
cuska w swym arsenale. Jest 
rzeczą znamienną, że — jak się 
dowiedziano przedwczoraj w 
Paryżu — Adenauer podczas 
swego ostatniego pobytu w 
Waszyngtonie otrzymał od Dul- 
lesa instrukcję, by na razie 
wstrzymywał się z wysuwa­
niem roszczeń terytorialnych na 
zachód od Renu, to jest wobec 
Alzacji i Lotaryngii. Chodzi bo­
wiem o to, by nie utrudnić 
wcielenia w życie układów pa­
ryskich. Po ratyfikacji — sytua- I

F i l m

Dwa włoskie oskarżenia
lowskim w tej samej sali i „ZŁODZIEJE I POLICJANCI". Scenariusz: Brancati, Macea- 
przy tym samym stole, przy k tó-! tl, Fabrizi, Flalano. Reżyseria: Monicelli i Sieno. Zdjęcia: Ma­

rio Bava. Muzyka: A. Cicognini. Produkcja: Włochy, 1952.
„PROCES PRZECIW MIASTU“. Scenariusz: Giannini i Ros- 

si. Reżyseria: Luigi Zampa. Zdjęcia E. Serafin, Produkcja: 
Włochy, 1953.

Jeden

rym uczestnicy konferencji mos 
kiewskiej złożyli swe podpisy 
pod wspólną Deklaracją.

Coraz więcej ludzi we Francji 
i w innych krajach Europy za­
chodniej zdaje sobie sprawę z 
tego, że stanowcza postawa u- 
czestników konferencji moskiew­
skiej i ich zdecydowana wola 
zachowania pokoju w Europie 
odpowiada interesom narodów i 
państw całej Europy. Trzeźwiej­
si politycy zachodni nie mają 
dziś wątpliwości co do niezwy­
ciężonej potęgi, niewyczerpanych 
możliwości i niezmierzonych za­
sobów naszego obozu. Dlatego; matycznych 
też Deklaracja Moskiewska i o- j wj.

I świadczenia czołowych mężów 1

najwybitniejszych i żenią myśli, że niezadowolenie
współczesnych kierunków sztuki 
filmowej, zwany neorealizmem 
włoskim, wypowiadał się przez 
długie lata głównie w drama­
cie. W czołowych dziełach 
„szkoły włoskiej“ , takich fil­
mach, jak „Złodzieje rowe­
rów“ czy „Rzym godzina 11“ , 
krytyczne spojrzenie na kapita­
listyczną rzeczywistość znajdo- 

| wało wyraz w sytuacjach dra- 
bliskich tragizmo-

„Kumie czemu nie żyć nam 
w przyjaźni?

Pozbądź s ię  już tej ciągłej
przede mną bojaźni, 

Sam widzisz, że się stałam 
już zupełnie inna 

I z wiosną skóra narosła mi 
świeża".

kowania zp Związkiem Rariziec- i c->a zmieni się. Cóż dopiero _  i świadczenia czoiowycn męzow | Ostatnio coraz częściej spoty-
: po realizacji układów parys- stanu Panstw naszego obozu kamy się z włoską komedią, 
¡ęich.., wywołały wyraźne zamieszanie j Być może.kim — swoją drogą. Co więcej, 

na Quai d'Orsay ukuto już ter- 
! min dla tego rodzaju polityki, 
nazywając ją „pertraktacjami 
równoległymi“ . Jednakże spra- 

; wa ma się wręcz odwrotnie. 
Ratyfikacja układów paryskich

.. iż sprawiła to re
Nic dziwneso że obecna Doli- ' ^rsrod koi rządzących na Zacho- ; akcja szerokiej publiczności wło- 
NlC  d Z 1 " n e g ° ’  6  i dzie. Dowodem tego jest m. in. i  «kieł. którei żvcie nrzysnarz*tyka rządu francuskiego budzi 

niepokój wśród przyjaciół Frań 
cji.

W układach paryskich kryje

j ' 1
miejscu ustalił gdzie należy konana, siedzibę GRN podłączo 
wkopać- słupy i jakie jeszcze (no do sieci. A słowo podzięki
poczyńic przygotowania. Roz­
mówił się z sekretarzem KG 
PZPR i kierownikiem referatu 
rolnego byłej Gminnej Rady 
Narodowej w Szełkowie, a także 
Przewodniczącym Gminnego 
Komitetu Frontu Narodowego. 
Obiecali przypilnować, wszystko 
przygotować, aby brygada, która

za to — zbyt duże wymagania. 
Tego przecież w Prezydium 
PRN w Makowie nie przewidzia­
no. Może i ktoś tam pomyślał— 
„zuchy ci 7, ekipy łączności, wy­
konali podłączenie na czas“ — a 
może nawet i nie pomyślał.

ZENON WOLANIN 
Warszawa-Żerań

podważa właśnie samą zasadę j się zapowiedź izolacji Francji. : interwencji

Daleka wyprawa do... szewca
Od dłuższego czasu miesz-, Karnkowie, stwarza różne trud 

kancy Karnkowa odczuwają do- ności
tkliwy brak szewskiego punktuj Rodzice muszą odnosić do re
Usługowego.  ̂Przed wojną na operacji obuwie dzieci do spół-! radziecka nie zawierają rzeko- 
s . , . bezrobocia, kto tylko u- j dzielni w Lipnie, co często po- j ®o „nic nowego“. Pragną w 
miał ukręcic dratwę ogłaszał się j woduje opuszczanie przez dzie-1 ten sposób przesłonić swoje 
„szewcem“ i reperował miesz-; ci nauki w szkole. machinacje kotarą z beztroskich
kańcom Karnkowa obuwie. 1 W Karnkowie mieszka wielu; •razesów, głosząc, że można 
P. wyzwoleniu przy conJz I pracowników PGR' i Państwo- j ratyfikować a nawet
to bardziej wzrastającej rozbu-iwego Zespołu Ogrodniczego ! ' eallz°wac ukła^  Paryskie -  | dowip nr7pmv*łM 1 < 7  h,, I n '  , V  . F V ’ ; bez obawy p-rzed jakimikolwiekle przemysłu, każdy z by- j którym trudno jest chodzie z I następstwami
łych szewców znalazł stałą pra-1 obuwiem i po obuwie, aż do ! ,
r a Karnkowo pozostało bez ! Lipna. ! ^0 s^adomości szerokich
f » » c ó w .  Je,, wprawdzie « !  M m , « M f c  *  nowowy
Lipnie spółdzielnia szewska, ale r ’rana Giomadzka Rada Naro- czech zachodnich — dociera z 
Lipno leży od nas o 6 kilome-1dowa Post,ara sl? 0 stworzenie i coraz większą mocą sygnał o- 
trów. pracownicy tej spółdzielni iPUnfkiu. us!ug(?weS°- choćby ja - ! strzegawczy Deklaracji Mos- 

^  _  \r ji  i ko tilii szewskiej spółdzielni w kiewskiej izawaleni są pracą. Na oddane Lipnie J K
do reperacji obuwie trzeba cze- j ' SEWERYN SKULSKI 
kac dwa tygodnie. Brak szew-; Karnkowo
skiego punktu usługowego w i pow. Lipno

Słodkie niebezpieczeństwo

rokowań w sprawie Niemiec. 
Jeśli zaś chodzi o kwestię au­
striacką, to ratyfikacja wymie­
nionych układów oddali i utru­
dni możliwość jej rozwiązania, 
W myśl tych układów mają o- 
trzymać broń odwetowcy za- 
chodnio-niemieccy, którzy pla­
nują nowy Anschluss, to jest 
zagarnięcie Austrii.

Wiedzą o tym bardzo dobrze 
zwolennicy remilitaryzacji w 
Paryżu. Londynie i Waszyngto­
nie. Jeśli jednak -właśnie w 
chwili obecnej mówią wiele o 
rokowaniach to czynią tak 
z następujących względów: 
Chcą za pomocą czczych słów 
o rokowaniach stworzyć klimat 
który by im ułatwił przeforso­
wanie przez mechanizm parla­
mentarny Paryża, Bonn. Rzy­
mu, Brukseli i innych stolic — 
aktów godzących w możliwość 
rokowań.

Cechą znamienną naszych 
czasów jest bowiem fakt, że 
przytłaczająca większość opinii 
publicznej zdecydowanie popiera 
ideę. rokowań. Kota rządzące 
mocarstw zachodnich chcą więc

Kraj ten postawiony będzie 
sam na sam z odradzającym się 
militaryzmem niemieckim, a je­
go losy zależne będą od prze­
targów między Londynem, Wa­
szyngtonem a Bonn. Mocarstwa 
zachodnie wzorem zbankruto­
wanego „paktu antykominter- 
nowskiego“ tworzą nową oś, 
której ostrze ma być skierowa­
ne przeciwko obozowi demokra­
cji, ale która przebije przede 
wszystkim Francję.

•! skiej, której życie przysparza 
i rezultat wczorajszego głosowa- j dość smutku i cierpień. Być 
ł nia w Komisji Spraw Zagranicz- j może, że jest to po prostu wy- 
nych francuskiego Zgromadzę- i nikiem i dowodem prężności 
nia Narodowego. Mimo osobistej | włoskiego filmu, który ambitnie 

premiera Mendes- i stara się stosować coraz nowe

ogarnia wszystkich „szarych lu­
dzi“ . N a w e t  p o l i c j a n ­
t ó w ,  n a w e t  o n i  s ą  
p r z e c i w .  Jest równie/, (¿t:- 
czą charakterystyczną, że coraz 
częściej „pozytywnymi bohate­
rami“ włoskich filmów bywają 
różne małe złodziejaszki. I znów 
nasuwa się przypuszczenie, że 
tkwi za tym chęć powiedzenia: 
n a w e t  o n i  są uczciwsi od 
tych, którzy panują, a którzy są 
nieporównanie większymi zło­
dziejami.

Film kończy scena komediowa o 
bogatym ładunku tragizmu: złodziej 
z uśmiechem na smutnej twarzy 
prowadzi ociągającego się policjan­
ta na komisariat, aby oddał go w 
ręce swych przełożonych i... mógł 
żyć.

Nie darmo tytuł tego filmu 
sformułowany został w liczbie 
mnogiej. To nie historia jedne-

France-a, zanotowano oficjalnie | formy wyrażania "swego stosun-] T ^ u ^ y m a n e ^ T  humanT
i zaledwie 16 głosow za ratyfika- : ku do życia Faktem jednak i 10 Ut.rzymane ,w . .mam*
I m  układów. Po zamknięciu po- | jest. *  w achlarzTatunkow | mfo”  kfol
siedzenia deputowany Pertmot [ włoskiego „neoreaiizmu“ iP 3 - eg?  miasta, w któ
zakomunikował, że głos jego j stale rozszerzeniu 
mylnie zaliczono do głosów za 
ratyfikacją. W istocie rzeczy 
więc tylko 15 członków komisji 
na 44 — po-pario premiera Men- 
des-France'a. List Mocha, który 
usprawiedliwił swą nieobecność, 
przyjęto za głos oddany na rzecz

ulega | rym żyć jest bardzo trudno.
! Film ten jest debiutem reży- 

Raz o tragikomedię, raz o j serskim. Debiut na piątkę, 
tragifarsę, tu o satyryczną pa- ; Szczególnie, że główne role 
rodię, gdzie indziej o komedię j kreują znakomity Aldo Fabrizi 
obyczajową li świetny komik Toto.

Nie są to komedie jak się j Drugi film wioski, grany obe- 
t? tm°wl -  beztroskie. Są one ; cnie na naszych ekranach, -  
głęboko zatroskane ciemnym i „Proces przeciw miastu“ — za-

j ratyfikacji... Jeśli wspomniana ; smutnym życiem wesołego wło- wari swoie-oskarżenie w tradv- Stąd szum wokoł żałosnych | komisja ostatecznie zaaprobowa-1 skiego —  *-*i • - ■ starzenie trądy
gwarancji Anglii a także Sta- : la ratyfikację układu, 
nów Zjednoczonych. Mają to ; czyć to należy jedynie temu, ze 
być gwarancje dla Francji prze- i wielu powstrzymało się od gło- 
ciwko Niemcom zachodnim, a ! sowania.
więc gwarancje jednego sojusz- ; im bardziej agresywna jest 
nika udzielane drugiemu sojusz- [ polityka mocarstw zachodnich, 
nikowi przeciwko trzeciemu... i tym większy opór napotyka ona 
Jest w tym fakcie przyznanie, j w swoich krajach i na całym 
że Francji zagraża niebezpie- j świecie. Nie jest przypadkiem, 
czeństwo właśnie ze strony od- ! że jak zgodnie podaje prasa 
wetowych Niemiec zachodnich, i francuza — popularność Men- 
Papierowe. gołosłowne gwaran- I des-France‘a poważnie zmalała 
cje nie rozwieją chmury, jaka J po jego wizycie w Stanach Zjed

, . i . . narodu. Dlatego ież , cyjną formę zręcznie zrobionego
-.awdzię-j śmiech tych komedii nieraz by- filmu kryminalnego.

wa niewesoły. | Dokonane zostało morderstwo.
Są wśród tych prób i poszu- I Sprawcy nieznani. Poszlaki zatacza-

kiwań eksperymenty mniei i Ją co.raz “ «5“ ? kr<ł f  - ^«8*3«■’ Li, j  J | wyżej w burzuazyjnej hierarchiibardziej udane. „Złodzieje i po- | społecznej. Okazuje się. że w aferę 
licjanci“ , komedia oparta w ! zaangażowane są wybitne osobisto- 
równej mierze na humorze sy- ’! Scl‘ .“szanł>wani obywatele“ , od lat

zawiśnie nad Francją w wypad­
ku ratyfikacji układów parys­
kich.

Niektóre dzienniki francuskie,

noczonych. Nie jest także przy­
padkowy fakt. źe premier ja­
poński Joszida, bezpośrednio po 
swym powrocie z USA, zmu-

przestroga przed 
niebezpieczną próbą wskrzesze­
nia odwetowego Wehrmachtu.

Architekci, zajęci odbudową 
militaryzmu niemieckiego, szu- 

| kając nowych środków omamie- 
; nia opinii publicznej, wystąpili 
1 z niedorzecznym twierdzeniem, 
że ratyfikacja układów parys­
kich nie wyklucza wcale roko­
wań ze Związkiem Radzieckim 
i krajami demokracji ludowej. 
Ba, niektórzy politycy naigra- 
wają się tak dalece z opinii pu­
blicznej, że głoszą, iż ratyfika­
cja układów paryskich... ułatwi 
rokowania. Są to kpiny z rze­
czywistości.

Koła rządzące na Zachodzie, 
pragną jednak nadać temu pro-

MICHAŁ HOFMAN

„Syrena“ w Warszawie przy ul.
Topie] 12. Oto treść listu, któ­
rego załącznikami są żelazne 
klamerki transportera i cukie­
rek z tkwiącym w nim kawał­
kiem żelaza.

„Kiamry te — czytamy w 
liście — są tak źie zrobione 
(lub z tak złego materiału), że 
przy zaciśnięciu ich od razu 
wyłamują się stalowe zęby tych 
klamer.

\ \ r  'i • i a jtruiidiN nauac lemu pro-
W naszym przemyśle jest i0 pagandowemu chwytowi pozory 

specjalnie niebezpieczne, gdyż j prawdopodobieństwa. Podjęły
wyłamane zęby dostają się do ; więc dalszy fałszywy manewr,
cukierków. : przeznaczony dla najnaiwniej-

W załąc7,eniu przesyłamy o- j szych spośród naiwnych. I ten 
mawianą nową klamrę, by re- i manewr rychło spalił na pa- 
dakcja mogła się przekonać, że newce. Ze Związkiem Radziec- 
przy zaciśnięciu zęby się wy- I * krajami demokracji ludo-

pragnąc odwrócić uwagę swych I szony był podać się do dymisji, 
uśpić opinię publiczną, by osła- czytelników od powyższych zja-i Te dwa zjawiska zaszły w roz­
bić jej opór. Chcą... ale nie jest wisk. krytykują Deklaracje; nych częściach świata, lecz
to sprawa łatwa. Konferencja Moskiewską, i przedstawiają ją i wspólnym ich mianownikiem 
moskiewska, a następnie nota w wypaczonej formie.
radziecka — dobitnie podkreśli- ; Nie zmienia to faktu, że De- ! ciwko polityce agresywnych kół. 
iy gtozne dla idei rokowań i klaracja Moskiewska godzi w! 
dla pokoju — następstwa raty- ; śmiertelnego wroga Francji — 
fikacji i wprowadzenia w ży- | odwetowy militaryzm niemiecki.! 
cie układów paryskich. Układy i Deklaracją ta stwarza równo-! 
te są groźne nie tylko dla idei j cześnie warunki pokojowego roz- 
rokowań lecz również dla bez- | wiązania kwestii niemieckiej.

krajów^ Europy za- | Odpowiada ona ściśle układowi 
w  i francusko - radzieckiemu za- j 

dla | wartemu przed 10 laty ij 
podpisanemu w Pałacu Krem- I

tuacyjnym co na dowcipnej grze 
słów — zapewne świadomie 
bardzo chaplinowska — należy 
do osiągnięć.

Rzymskiemu złodziejaszkowi i dro­
bnemu oszustowi powija się noga, 
gdy usiłuje on „wykantować“ przy­
słowiowego amerykańskiego turystę. 
Lata upartej, choć niezbyt uczciwej 
walki z nędzą wyposażyły go jed­
nak w dostateczną dozę sprytu i po­
mysłowości. by udało mu się zbiec 
przed ścigającym go policjantem. W

parający się alchemią przerabiania 
moralnego brudu — w złoto.

Nietrudno dopatrzyć się w 
tym filmie dobitnych ech afery 
Montesi i tylu jej podobnych, 
choć nie zawsze tak głośnych. 
Nie trudno odczytać oskarżenie 
miasta jako oskarżenie ustroju; 
sprzysiężenia możnych, czarnej 
mafii wyzyskiwaczy.

Zasługą reżysera i aktorów

chodniej i wschodniej, a 
pierwszym rzędzie także 
bezpieczeństwa Francji.

, - - . - . - , jest podbudowanie ostrej spo-
niefortunny przedstawiciel porządKi ! iec/nU: i mocno trzymającej Wi- 
pubiicznego. Jeśli nie uda mu sie dza W napięciu opowieści kry-

______  __  _____ ____ , 0<iszukać z,odzłe3a -  5traci pracę! j minalnej - -  bogatą galerią po-
jest rosnący opór narodów prze-1, Złodziej i policjant przestają | staci, które tworzą wspólnie je-

być ofiarą i prześladowcą. Stają ; den łańcuch przestępczości, bie- 
się obaj ofiarami istniejącego gnący od podziemnego świata 
stanu rzeczy, w którym, aby nie zbrodni poprzez półświatek, aż 
umrzeć z głodu, trzeba albo do wytwornych salonów, 
kraść, albo ścigać zagonionych j
przez nędzę złodziei. Ale są tak- | oba filmy zrobione są z

\o;ie wydawnu tu o 
ekonomi rznę

His furia br z slow

¡łamjiją i pozostają 
! cukierka.

wewnątrz I we3 — ,iak widać — nie można 
; rozmawiać nie dylko „z pozycji

Często w rzeczach małych do-! Prosimy o poruszenie tej i _  ” Z  P v > z y C ^
szukać się można rzeczy wie’ - sprawy .
kich. Jeśli jednak rzeczą małą $  i Na czym polega ów manewr?
jest cukierek, a wielką — tkwią- Sprawa niewątpliwie wywoła Premier francuski Mendes- 
c> w nim żelazny hak — w ta- poruszenie 1 mamy nadzieję, że France, kończąc swą pielgrzym- 
uim wypadku należy się doszu- skuteczne poruszenie. Wystar- kę waszyngtońską, ogłosił, że 
kiwać zupełnie czegoś innego czy spojrzeć na tę klamrę, by 
Mianowicie skandalicznego nie- uwierzyć listowi „Syreny“ , że... 
dbalstwa, godnego napiętnowa- wyłamują się... — niestety nie 
n‘a- , i tylko zęby klamry, kupionej w

Posłuchajmy jak wygląda Centrali Technicznej przy uii- 
sprawa cukierków naszpikowa- i cy Brzeskiej 5, ale i zęby nie- 
nych żelazem wg relacji Zakia- ¡ szczęsnego konsumenta tego 
nów Przemysłu Cukierniczego słodkiego niebezpieczeństwa.

zamierza zaproponować rozmo­
wy czterech mocarstw w maju 
1955 r. Waszyngton udawał, że 
się dąsa, a Londyn zachował de­
monstracyjny chłód... Gra W’ a- I 
szyngtonu i Londynu — jak j 
przyznaje dziś prasa zachodnia [ 
— miała wywołać wrażenie, iż 1

mmej lub bardziej wyraźnymi 
<ŁADY-są' wydawane i stępu3e P°sta<? uczciwego poi i- ! i dobitnymi postaciami — drogę 
Udzielnych kwartalni-1 r-ianta- Wydaje się, że źródła te- j na. ekran.

o szukać można w chęci wyra- I IRENA MEEZ

Ukazujące się nakładem PWN cza- 
j 8cpisma naukowe „Ekonomista“ , 
i .Myśl Filozoficzna“ , „Kwartalnik 

Historyczny“ rozpoczęły wydawanie 
I PRZEKŁADÓW zawierającyeti . tłu- 
I maczania riajćenrreiszych pubtika- 
! cji zagrań cznych z zakresu ekonp- 

m::, fiTóżofi oraz nauk hisior^cz- 
j nych. PRZE’* 

w formie oddzielnych kwartalni 
i ków.

W sprzedaży ukazał się l zeszyt 
! kwartalnika EKONOMISTA-PRZE- 
KŁADY zawierający tłumaczenia 
następujących artykułów:
K. Ostrowitianow: O przedmiocie 

ekonomii politycznej—C. Stiepanian: 
Lenin o budownictwie komunizmu 
— A. Sazanow: Przyczynek do za 
gadnienia powstawania ekonomicz­
nych praw socjalizmu — G. Kozłow: 
Produkcja towarowa i prawo war­
tości w ustroju kapitalistycznym — 
F. Oelsner: Uwagi na'temat repro­
dukcji — H. Koziołek: Marksistow­
sko-leninowska teoria dochodu na­
rodowego — A. f  Niesmiejanow: O* 
siągnięcia i zadania nauk przyrod­
niczych i technicznych — F. Hart: O 
nacjonalizmie — R Page Arnot: 
Dawid Ricardo — R. L. Meek: Mai- 
thus — wczoraj i dziś — W Łopat- 
kin: Handel radziecki — podstawo­
wa forma podziału artykułów kon­
sumpcyjnych w ustroju śocjalistycz-

że ofiarami wpływowych cudzo­
ziemców. którzy rządzą się jak 
szara gę.ś na włoskiej ziemi, a 
których wszyscy, łącznie z ko­
misarzem policji, mają wyżej 
uszu. Ten akcent anty imperiali­
styczny brzmi w filmie bardzo ! 
donośnie.

Nie jest też przypadkiem, że
w wielu włoskich filmach wv-

po-
zycji realizmu krytycznego. Nie 
celując w centralny konflikt 
krytykowanego ustroju (co jest 
zresztą przy ograniczeniach ze 
strony cenzury i nie tylko cen­
zury, bardzo trudne) — są 'wy­
razem sprzeciwu, który, potęż­
niejąc w masach ludu włoskie­
go, toruje sobie, pod r ó ż n y m i .

Rys. Noel Counihan, Melbourne, „Guardian“

Konferencja naukowa poświęcona Czechowowi
11 bm. odbyła się w Warsza- i na Obrębska-Jabłońska, wygło- 

wie konferencja naukowa Ko- , szone zostały referaty: „Antoni 
mitetu Rusycysty!« i Slawisty- I Czechow“ — prof. dr Mariana 
ki Polskiej Akademii Nauk o- j Jakóbea, „Początki sławy lite— 
raz Instytutu Polsko-Radziec- | rackiej Czechowa w Pólsce“ — 
Kiego, poświęcona wielkiemu pi- j mgr Ludmiły Nodzyńskiej, „O 
sarzowi rosyjskiemu — Anto- i pierwszych inscenizacjach sztuk 
niemu Czechowowi, którego 50! Czechowa w Polsce“ — mgr 
rocznicę śmierci czci zgodnie z ■ Telesfora Późniaka oraz „Cze- 
apełem Światowej Rady Pokoju, l chow w Polsce w okresie mie- 
cała postępowa ludzkość. ! dzywojennego dwudziestolecia“

Podczas konferencji, której | — mgr Franciszka Sielickiego, 
przewodniczyła prof. dr Antoni- (PAP)

O poszji Jułiana Tuwima
W sali kolumnowej Uniwersy- j lekcja prof. Kazimierza Wyki 

et.u Warszawskiego odbyt się poświęcona omówieniu twór- 
nym -  a . Baczurln: Przyczynek do, odczyt prof. dr. Kazimierza Wy- „7^„= Tuwima ierlnum
zagadnienia zysku i podatku obro- | ki „O poezji Juliana Tuwima“ | J ‘ Tuwima jednego

Ukcvfn°aWutmRR Dworkl]n: R?* ! Odczyt wygłoszony został w ra- ! z naszych największych wspoł- 
Istwie kierowników'!11—°pod^mowa- ! ma<*  serii Popularno-nauko-1 czesnych poetów była jedno- 
! nie dyskusji w sprawie określenia | w-vch prelekcji, organizowanych i czesme hołdem złożonym Jego 
¡ekonomicznej efektywności mwesty- [ Przez Zarząd Główny Towarzy- | pamięci w przededniu pierwszej 
cji przemysłowych w ZSRR. stwa Wiedzy Powszechnej. Pre- | rocznicy śmierci. (PAP)

Wielkie dzieło niemleckiege materialisty^
Ludwik Feuerbach (1804 — 

1072) należał z całą pewnością 
do najwybitniejszych umysłów 
n,e tylko swego narodu, ale 
całej ludzkości. Wystąpił w o- 
bronie materializmu w okresie, 
w którym we wszystkich nie­
mieckich uniwersytetach pano­
wał wszechwładnie idealizm 
Wystąpił z nieustraszoną odwa­
gą w obronie ideałów huma­
nizmu, w obronie poniżonej i 
cierpiącej ludzkości. Reakcja nie 
darowała mu nigdy jego pism, 
w, których miotał swe oskarże­
nia przeciw dworom i rządom 
podtrzymującym i popierającym 
mistykę i przesądy całym swym 
autorytetem. Feuerbach zostii! 
odepchnięty przez „towarzy­
stwo“ . Żaden z uniwersytetów 
niemieckich nie śmiał ofiaro­
wać mu katedry. Nie dawano 
mu spokoju nawet w jego wiej­
skiej samotni (w Bruckbergu. 
w  Bawarii), do której schroni! 
się wyklęty przez opinię „mia­
rodajną". Tropiono go policyj­
nie: czy nie ma kontaktu z ko­
lan»! rewolucyjnymi, czy nie 
koresponduje z organizacjami 
studenckimi? „Rząd — pisa! 
Feuerbach w liście do jednego 
z przyjaciół — obserwuje wszy­
stko. podobnie jak przyrodnicy, 
za pomocą tizbrojonych oczu. 
Żandarmi i słudzy policyjni są 
jego teleskopami i mikrosko­
pami".

*) Ludwik Feuerbach „W ykłady  
o Istoce re lig il“. Biblioteka Klasy 
ków Filozofii PWN Warszawa 1953 
Stron X I i 342. Nakład 6.000. Ce­
na zł 34,60.

| Najlepszy okres twórczości 
| Feuerbacha przypadał na koniec 
I trzydziestych i początek czter- 
! dziestych lat XIX wieku — nie- 
! znane dotąd w dziejach Nie- 
j mieć lata fermentu polityczne- 
j go i światopoglądowego. Był to 

okres, w którym radykalna 
j burżuazja niemiecka podniosła 
j wreszcie głowę, marząc o cał- 
! kowitym uwolnieniu kraju od 
! wciąż tamujących ekonomiczny 
| rozwój Niemiec pozostałości 
j feudalizmu. Walka prowadzona 
| przez burżuazję niemiecką to- 
! czyła się przede wszystkim na 

płaszczyźnie krytyki religii, bo 
! religia była wtedy zasadniczym 
instrumentem ideologicznym 

! reakcji w walce z ruchem po- 
| stępowym.

Między Feuerbachem i inny- 
j fni niemieckimi pisarzami an- 
tyreligijnymi lego okresu zacho­
dziła jednak różnica zasadnicza.

J Podczas gdy większość tych o- 
statnich wystąpiła przeciw re- i 
ligii z uwagi na interes pań- ! 

: stwa pruskiego, uważając, że j 
j jego rozwój gospodarczy i poli- 
j tyczny wymaga walki z wszel­
kim obskurantyzmem, Feuer- 

! bach zaatakował religię z po­
zycji walczącego humanizmu 

¡Naczelnym motywem jego twór­
czości było marzenie o sprawie­
dliwym ustroju politycznym, o 
przyszłości, w której zniknie 
nędza i krzywda ludzka. Po 
latach — oceniając swój doro­
bek — oświadczy: la czło­
wieka, który myśli o świe­
cie nadprzyrodzonym, ludz­
kie cierpienie jest niczym — 
przynajmniej, jeśli chce być 
konsekwentny".

j Wzburzenie kół reakcyjnych 
| wywołane poglądami Feuerba- 
| cha, potęgowała jeszcze i ta o- 
| koliczność, że filozof ukończy! 
j studia teologiczne — a zarazem 
| występując przeciw religii, gło- 
| sząc swój humanizm, był „od- 
! szczepieńcem“ . Inni krytycy 
j chrystianizmu (jak Strauss czy 
| Bruno Bauer), występując prze- 
; ciw religii, starali się „uszano­
wać“ państwo pruskie. „Droga 
polityki była ciernista"... napi­
sze, nawiązując do nich, Fryde­
ryk Engels. Ale Feuerbach po 
to krytykował religię, by zni­
weczyć niesprawiedliwy ustrój

istoty zamieszkujące inną pla­
netę dowiedziały się o dogma­
tyce tej czy innej religii, roz­
powszechnionej w naszym świe­
cie, czy wnosiłyby z nich, że 
istnieje Bóg, że dusza ludzka 
jest nieśmiertelna? Nie. Wycią­
gano 6y tylko wnioski, doty­
czące mieszkańców Ziemi.

Twierdzenie o Bogu jako isto­
cie wszechwiedzącej oznacza w 
rzeczywistości wszechwiedzę 
ludzkiego gatunku. Tomasz z 
Akwinu twierdził, że Bóg jest 
wszechwiedzący, ponieważ „zna 
najdrobniejsze szczegóły“ . Bóg. 
wedle tego filozofa katolickiego

—  to było przyczyną nienawiści, j posiada wiedzę, która nie tylko 
którą otaczała Feuerbacha r e - | obejmuje włosy na głowie czlo- 
akcja i zarazem przyczyną sym- j wieka wszystkie razem — jako 
patii ku niemu ze strony twór- j „czuprynę“ , ale zna każdy włos 
ców naukowego socjalizmu. | poszczególny, Ale owa boska 

Czym jest religia, czym jest j wiedza, będąca jedynie tworem 
teologia? „Tajemnicą teologii — i wyobraźni, staje się poznaniem 
odpowiada Feuerbach — jest I prawdziwym u przyrodnika. 
antropologia“ Ta lakoniczna ! który operuje teleskopem i mi- 
formuła przewija się we wszyst- j kroskopem. Przyrodnik „policzył 
kich dziełach filozofa. Jest to | gwiazdy na niebie, jajeczka we 
alfa i omega jego działalności ; wnętrznościach ryb i motyli, 
naukowej, w niej streszcza się i cętki na skrzydełkach owadów" i 
cały Feuerbach. j To samo dotyczy boskiego j

Twierdzenie to znaczy, że j przymiotu wszechobecności. W j 
wszystkie dogmaty, wszystkie I teologii przymiot ten jest czy- 
elementy religii — i to każdej ; stą fantazją, ale.człowiek uczy- j 
religii — można wysnuć z sa-1 nił go rzeczywistością. Podczas ! 
mej antropologii — nauki o j gdy jeden człowiek obserwuje j 
człowieku. To znaczy: wszyst- : księżyc czy planetę Uran, inny ! 
ko, co człowiek wierzący wy- i bada wnętrzności gąsienicy ! 
powiada o Bogu, i nie tylko o ! Podczas kiedy jeden astronorń j 
Bogu, ale i o nieśmiertelności i bada daną gwiazdę z obserwa- J 
duszy itd. posiada swe uzasad- i torium europejskiego, inny ba- j 
nienia w przymiotach gatunku da tę samą gwiazdę, znajdując ! 
ludzkiego, w jego tęsknotach i j się W Ameryce, 
potrzebach. i mto, czym dla człowieka jest |

Gdyby jakimś cudem — do- i Bóg. to jego duch". Albo: „Ta- I 
wodził Feuerbach — rozumne jemnica niewyczerpalnej pełn i!

przymiotów bożych jest tylko 
ajemnicą istoty ludzkiej, jako 

nieskończenie różnorakiej, o 
nieskończonych . możliwościach, 

| a jednak właśnie dlatego zmy- 
\ słowej".
| Zmysłowość istoty ludzkiej 

(chodzi tu o zdolność odbiera­
nia wrażeń zmysłowych) znaj­
duje swe. odpowiednie odbicie 
w zmysłowości Boga, co wyraża 
się choćby w obrazie, jaki w 
swej wyobraźni tworzy sobie 
wierzący chrześcijanin. Zmysło­
wość istoty ludzkiej wyraża się 
też w obrazie nieba, które wie  ̂
rżący chrześcijanin wyobraża 
sobie jako miejsce, gdzie zado-i 
woli wszystkie pragnienia, któ­
re nękają go w świecie „do­
czesnym“ . Im nędzniejszym jest 
jego życie prawdziwe, tym bo­
gatsze jest jego niebo, tym 
szczęśliwszym i bogatszym jest 
Bóg.

sne cechy i dążenia w Bogu, 
sam ogołaca się z nich. prze­
staje pracować dla postępu. Kto 
bowiem wierzy w Boga i w 
nieśmiertelność duszy, ten ne­
guje świat doczesny — jedyny 
istniejący naprawdę, a szczę­
ścia i sprawiedliwości szuka w 
świecie fikcyjnym.

Historia cywilizacji napełnia­
ła Feuerbacha optymizmem 
Podziwiał „potężne przeobraże­
nia, których dokonał człowiek“ 
i wyciągał z nich optymistyczne 
wnioski na przyszłość: „Czło­
wiek w ciągu dziejów przetwa­
rza ziemię ir siedzibę rozumną 
i wygodną dla niego, a z czasem 
przetworzy ją w siedzibę jesz­
cze bardziej ludzką, jeszcze bar­
dziej rozumną, niż jest nią te­
raz".

Feuerbach wiedział, że w 
wielu krajach władcy wyma­
gali oddawania im religijnej 
czci i że religia jest podporą 
współczesnych mu monarchii; w 
związku z tym pisał- „Celem za­
równo moich prac jak i w y­
kładów jest przemienić ludzi... ! 
z religijnych i politycznych ka

Rzecz w tym, by odebrać Bo­
gu i niebu ich przymioty i od­
dać je z powrotem człowiekowi, 
bo są ohe w swej istocie jego 
własnością. Rzecz w tym, by 
urzeczywistnić niebo ziemskie 
W „Wykładach o istocie religii"
precyzyjnie, choć lapidarnie [.ziemskiej arystokracji — w 
sformułował E’euerbach cały ! wolnych, świadomych obywateli 
problem religii: „Istota człowie- j ziemi".
ka wyobrażona jako istota-od-i Feuerbachowska koncepcja 
rębna od człowieka, jako me | religii, jako źródło z}a społecz.

nego, była ograniczona. Rów-

! merdynerów niebiańskiej i

będąca istotą ludzką — oto jest 
istota boska, oto istota religii, 
oto tajemnica mistyki i speku­
lacji". Lenin, przytaczając frag 
ment ten w swym konspekcie, 
zanotował na marginesie: zna­
komite miejsce!

Feuerbach niesłusznie upa­
trywał w ateizmie radykal­
ne lekarstwo na wszystkie 
bolączki ludzkości. Człowiek — 
głosił — umieszczając swe wła-

nież Marks pisał w „Przyczyn­
ku do krytyki heglowskiej filo­
zofii prawa", że przezwyciężenie 
religii „jako urojonego szczęścia 
ludzi — jest domaganiem się 
dla nich prawdziwego szczę­
ścia“ . Ale Marks — ideolog 
proletariatu — wskazywał na 
konkretne środki prowadzące 
do prawdziwego szczęścia, Marks 
uczył, że jedyną drogą prowa-

] dzącą do szczęścia jest droga 
rewolucji, która niszcząc ustrój 

| kapitalistyczny-, unicestwi wy­
zysk człowieka przez człowieka

To co było zdrowego, wspa­
niałego w koncepcjach Feuer­
bacha — jego materializm, jego 
próby sprowadzenia religii i 
spekulacji idealistycznych na 
grunt realny — na grunt psy­
chiki ludzkiej — zostało podję­
te y  wykorzystane przez twór­
ców socjalizmu naukowego. Nie 
znaczy to jednak, by dzisiejszy 
czytelnik marksistowski nie 
mógł wiele się nauczyć i sko­
rzystać z bezpośredniej lektury 
E’euerbacha, podobnie jak z lek­
tury materialistów francuskich 
XVIII wieku Lenin wyraźnie 
przestrzegał przed lekcewa­
żeniem dziedzictwa filozofii 
przedmarksowskiej, wyraźnie 
gromił tych, którzy uważają, 
że dawnych ateistów czytać już 
nie warto.

Ludwik Feuerbach z całą 
pewnością należy do tych pisa­
rzy, których lekturę Lenin u- 
ważał za niezbędną dla wycho­
wania społeczeństwa; nie tylko 
czytał „Wykłady“ podczas swe­
go pobytu w Bernie w latach 
1914—1915, ale skomentował je 
w swych „Zeszytach filozoficz­
nych", podkreślając pozytywne, 
cenne momenty wywodów my­
śliciela oraz obnażając i kryty­
kując ich braki i błędy. Redak­
cja polskiego wydania dzieła 
Feuerbacha umieściła konspekt 
leninowski przed tekstem „Wy­
kładów“ , ułatwiając czytelniko­
wi zapoznanie się z leninowską 
interpretacją i oceną filozofa.

Żelazna konsekwencja, z któ­
rą Feuerbach rozwijał swą myśl, 
odstręczała od niego pisarzy 
burżuazyjnych, którzy brnąc w

! agnostycyzm i fideizm, woleli 
| nie oglądać swych poglądów w 
| tak ostrym, jaskrawym świetle. 
| w jakim pokazał je kiedyś 
- Feuerbach. Jest rzeczą eharak- 
I terystyczną, że aż do okresu 
Polski Ludowej ani jedno z 
dziel Feuerbacha nie została 
przetłumaczone na język polaki. 
Dopiero Polska Ludowa zatro­
szczyła się o wydanie „Wykła­
dów o istocie religii“ .

W istocie — argumentacja 
Feuerbacha jest mało strawna 
dla fideistycznej publiczności 
burzuazyjnej Nikt z filozofów 
przedmarksowskich' tak dra­
stycznie. jak Feuerbach, nie po­
stawił sprawy rozbratu między 
nauką i religią: „Trzeba wyrzec 
się. albo wiary w Boga, albo fi­
zyki, astronomii i filozofii". 6 -  
czywistość tego twierdzenia nie 
ulega wątpliwości Fideista, za- 

j kładając istnienie Boga,' zakła- 
! da tym samym oddziaływanie 
! Boga na przyrodę, a więc cudy:
| kto, zaś dopuszcza istnienie cu­
dów, ten neguje obiektywność 
praw nauki.

Feuerbach był nienawistny 
obskurantom także i ze wzglę­
du na formę swych dzieł. Przy­
zwyczajono się do tego, że pro­
pagatorzy ateizinu używają to­
nu gwałtownego, że pisma ich 
roją się od dykteryjek, dowci­
pów antyklerykalnych, mało w 
gruncie rzeczy przydatnych w 
walce o światopogląd naukowy. 
Otóż Feuerbach był zaprzecze­
niem wszelkiego wulgaryzator- 
stwa. Dbał bardziej o siłę filo­
zoficznej argumentacji, aniżeli 
o efekty dykteryjek. Dlatego 
był — i jest — tak „niebezpiecz­
ny“.
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